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— u n  się dzisiaj zabije — powie- 
działa matka Piotra Czepiżaka do mę 
ia , kiedy ten przyzna? się, że poży­
czył właśnie synowi samochód. Tłuma 
czył: — Miał pojechać po jakiś zeszyt 
gdzieś do Trzebiechowa, prosił...

Sama nie wie, dlaczego tak wtedy 
powiedziała. ,,To jakby powiedziało  
się sam o” , niezależnie od niej. W nie 
dobrą godzinę.

W chwilę potem przeglądała zeszj 
ty Aśki, młodszej siostry Piotra. Otw-j 
rzyła matematykę i... zobaczyła s ie ­
bie samą nad otwartym grobem. Mó 
wi dziś, że wiedziała już co się stało.

O koło czw artej po południa zadzwonił 
posterunkowy i zadał kilka rutynowych 
pytań. — Czy chcecie mi powiedzieć, że 

mój syn nie żyje? — przerw ała mu. Tak by-

Wkrótce potem przyśnił się jej. Zastukał do 
drzwi. Otworzyła. Był bez butów. — Jak  zwy 
kie m iałaś rację — powiedział. I zapropono­
wał jej w tym  śnie w ypraw ę na drugi świat. 
Na chwilę.

— Piotr ma niesam owite pomysły — mówi 
matka, wciąż jeszcze w czasie teraźniejszym. 
Pamięta, że kiedyś napisał albo przepisał ta ­
ką fraszkę: ..Wszystko mnie fascynuje, cieką 
wość mnie gniecie Chciałbym nawet wiedzieć, 
co jest na tam tym  świecie’’

M atka zna na pamięć całą twórczość syna, 
Nie miel! przed sobą tajem nic. Rozumieli się 
bez słów. Była między nimi niezwykła, wspa­
niała więź.

Koledzy z ogólniaka w Sulechowie, mówią, 
że Czepi (tak «o nazywali) to byl w ariat na 
życie. Energia dosłownie go rozpierała. Talj 
samo jak jakaś v ' >  t udoić życia. Try

(Ciąg dalszy nu str. 3)Fot. Cz. Łunicwicz
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Dochód na przedszkole dla dzieci specjalnej troski w Zielonej Górze

-  Cegiełki do nabycia w Orbisie, PTTK i YUMIE (KMPiK)



Drużyna, w której mógłbym grać
Fakt, grali przez ostatnie lata w innych ko 

szulkach. Raczej czerwonych. Lub, powiedzmy, 
różowych Niektórzy zaś — po prostu cieli­
stych. Tyle, że nie mieli w owym czasie żad 
nego wyboru. Była tylko jedna liga. Jedna dr u 
żyna. Jeden trener, wprawdzie bez uprawnień 
zawodowych, lecz cieszący się pełnym zaufa­
niem zarządu klubu. I jednolitofrontowa gru 
pa konsultantów Polskiego Związku Piłki ho  
żnej, pardon. Robotniczej.

Nie wystawiano ich nigdy w ataku. Ba, na 
wet nie w pomocy Te pozycje zostrzezone 
były dla wytrawnych, sprawdzonych zawod­
ników. Takich, którzy mieli odpowiedni ciąg 
na bramkę i dobrze wiedzieli, co i dlaczego 
jest grane, potrafili kopać po kostkach, pod­
stawiać nogi, wykręcać ręce i łapać za ko­

szulkę, stosować umiejętnie faule taktyczne 
z pełną gwarancją, że żaden sędzia żółtej ni 
czerwonej kartki im nie pokaże. Tak, ci spra 
wdzeni to byli prawdziwi gwiazdorzy. Kiwa 
li jak Pele, do zasad fair play mieli stosunek 
Maradony. Kłopoty — tylko z główkowaniem. 
Nie przejmowali się zupełnie gwizdami na 
trybunach. W końcu, wynik był z góry usta­
lony, a w tej grze nie chodziło przecież o 
aplauz publiczności. Największą nagrodę sta­
nowił bratersko-towarzyski uścisk dłoni selek 
cjonerów Liczyły się też Złote. Powiedzmy, 
że Buty.

Zawodnikom spoza podstawowej jedenast­
ki, realizującej z potrzeby ducha założenia tak 
tyczne trenera i konsultantów, nie wolno by­
ło hasać po całym boisku. Zresztą, większość

wcale się do tego nie paliła. Wystarczył im 
niewielki skraiuek murawy, na którym czuli 
się rzeczywiście potrzebni. Trawa na tym  
skrawku bywała z reguły zielona. Nie trzeba 
jej było podmalowywać, zmieniać odcienie w 
zależności od panujących trendów i stylów 
gry-

Nie domagali się rzutów karnych. Nie w y­
chodzili na pozycje siMlone Nawet w trud­
nych warunkach atmosferycznych potrafili 
zachować czyste getry i spodenki.

Fakt, grali przez ostatnie lata w  innych ko 
szulkach. Ale iv gruncie rzeczy, nie buło im 
w nich do twarzy. Może dlatego, że. mieli 
twarz...

EDWARD J. MINCER

f ftilBTIw
K to  b u d o w a ! i k to  nie p ła c i?

Zielonogórski amfitetatr jest piękny. Poka­
zują go co roku w telewizji, znają go nawet... 
za granicą. Tak zwane społeczeństwo Zielone] 
Góry nawet polubiło wiosenne śpiewanie w za 
przyjażnionym języku. Z ubolewaniem jednak 
donosimy, że wieloletnie propagowanie azja- 
tycko-uzbekistańsko-sowieckiej podkultur ki 
muzycznej, odniosło swój skutek. Oto na jed­
nym z wernisaży plastycznych odbywającym 
się w Zielonej Górze w towarzystwie Angli­
ków i Niemców, polscy artyści, ich znajomi i 
rodziny, po kilku wernisażowych „głębszych" 
urozmaicili spotkanie śpiewem i s o l ą  (w oku). 
Repertuar? Oczywiście „słowiański”, czyli so­
wiecki. Anglicy? Owszem, leż śpiewali, ale sta 
roirlandzkie ballady i folkowe kawałki angiel­
skie. Niemcy tylko się uśmiechali, wszak roz­
poznają z łatwością języki (rosyjski, polski itd). 
Wreszcie, pewien zielonogórski artysta, spec- 
od „akwarelowych żywiołów’’, nie wytrzymał 
i na znak protestu opuścił towarzystwo (przy­
jaźni polsko-radzieckiej). Udał się do domu i 
zaintonował od progu moniuszkowską „Pieśń 
wieczorną'’. Zawtórowała mu żona „Znasz li 
ten kraj”.

W polskim życiu politycznym nie w ykształ­
ci! się jeszcze język. Lewica jest kojarzona 
wiadomo jak, praw ica — brzmi nieco złowiesz 
czo, tylko centrum  ma obojętny smak i można 
w nie wpisać w m iarę dużo treści. Oka,żuje 
się, że najwięcej polityków sytuuje się w tym 
mitycznym środku, który jakoby już z góry 
gw arantował mądrość. Może tak jest faktycz­
nie, gdyż centrum  godzi w sobie sprzeczności,
i do tego z lewej, i prawej strony jest w sta­
nie zgarniać korzyści.

Polskie życie polityczne — jak zauważali 
korespondenci zagraniczni — cechował św iato­
wy fenomen: dużo autorytetów , lecz żadnej li­
czącej się partii. Ruch „Solidarności” grupował 
z p raw ej i lewej wszelkiej maści opcje, choć 
trzeba przyznać wyrzekał się skrajności. Gra 
toczyła się w ew nątrz tego ruchu, i od dość 
daw na przewagę w niej zdobyli ci, których 
można objąć nie tylko umowną nazwą -— for­
m acja lewicowa. Lewica wiedząc jakim  odium 
obłożony jest ten skądinąd szlachetny term in, 
unikała owej etykiety jak diabeł święconej 
wody. Zresztą ta  sytuacja była wygodna, choć 
dla życia politycznego — groźna. Wyemancypo 
wani politycy lewicy dążyli do przekształcenia 
ruchu „Solidarności”, zastępczo nazywanego 
obywatelskim, w partię  „Solidarność”.

Dość dawno dojrzał to Wałęsa i r,zucił hasło 
politykom, by Ci organizowali się w  dwóch u- 
grupoł«sniach politycznych — „trochę na le­
wo, trochę na praw o”. Z pragmatycznego pun 
k tu  widzenia taki dwupodział jest wygodny, a

Cóż, śpiewać każdy może! W Poznaniu od- 
bijł się nawet Festiwal Piosenki Angielskie]. 
Z angielskim związało się wiele narodów. Z 
rosyjskim też wiele narodów... się rozwiązuje. 
A w Zielonej Górze? W Zielonej Górze spie­
niamy io językach narodów... radzieckich. Sko 
ro ludzie tego chcą — niech będzie. Ludzie jak 
to ludzie, lubią się pokiwać. Kto kogo wyki­
wa, pokaże historia.

Powstaje jednak pytanie: kto budował am­
fiteatr i kto zapłaci za „salę pod chmurką” 
wynajętą na te blisko i daleko wschodnie pie 
nia. Takoż żyjemy w rzeczywistości rynko­
wej i za wszystko trzeba płacić! Organizato­
rzy tegorocznego Festiwalu potraktowali am­
fiteatr jako swoją własność i „weszli” doń... 
za darmo. Rozumiemy, że amfiteatr zbudowa­
no w y ł ą c z n i e  z powodu odbywającego 
się w mieście „winnic” Festiwalu Piosenki Ra 
dzieckiej, ale żeby tak docześme?

Ministerialna (czytaj l. Cywińskiej) „racjo 
stanu” znowu skazała Zieloną Górę na czer-

sympatie społeczne wyraźnie sytuują się po 
jednej ze stron.

I tak na scenie politycznej pojawiło się „Po 
rozumienie Centrum ” , które wywołało popłoch, 
a w następstw ie tego sporo dezinform acji. Ja -

Felieton gościnny

s per o Wfałąsę
ko zagrożenie dla w ątlej stabilizacji — odczy­
tano* przyśpieszenie. Kzecznilc rządu, Małgorza 
ta Niezabitowska, w stylu swego poprzednika 
„przyśpieszaczom” nadała pejoratyw ne znaczę 
nie z pogardliwym określeniem  „tak zwani”. 
Program  Porozumienia C entrum  jest jasny i 
nie staje w poprzek zmianom zachodzącym w 
kraju . Na fotelu prezydenta widzi Lecha Wa­
łęsę, którem u to wcześniej, sporo uwagi po­
święcili politycy z lewicy solidarnościowej, 
konfrontując go w sondażach z Mazowieckim, 
Geremkiem, a  naw et Jaruzelskim . Ordyno­
wanie prezydenturą ma jednak swoje słabe 
strony, gdyż zakłada precedens. Nawet gdyby 
Jaruzelski złożył dymisję, będzie to odczyty­
wane jako wymuszenie. I w dalszej perspek­
tywie, jak  każdy precedens, może przeistoczyć 
się po prostu w  regułę.

wone nmgdalenienie się z przyjaciółmi — spe 
ca mi od zamrażania wolności.

A na cholerę nam ten FESTIWAL?! Skoro 
Ministerstwo nie ma pieniędzy na nauczanie 
polskich dzieci gry t u i skrzypcach? Amfiteatr 
budowaliśmy my, tzn. Panowie Czesiowie, on­
giś licealiści noszący kamienie na ten „czer­
wony” kopiec. Dziś przyjaciele z TPPR nie 
płacą za wynajem, a była władza miejska nie 
wyraziła zgody na p o l s k i  „metal w tym­
że, budowanym między innymi przez mło­
dzież, amfiteatrze.

Do bani z taką darmową przyjaźnią! No 
ale w Witebsku będą ruscy śpiewać... po pol­
sku. Taka to racja stanu. Jakby to zwał, wo­
lelibyśmy żeby pani minister zamiast racji 
(stanu) miała restaurację. Pilibyśmy tam so­
wieckiego szampana, śpiewając „Kalinkę''. A 
Stanisław Moniuszko przewracałby się w gro­
bie na wieść o śpiewaniu w Witebsku pieśni 
„Znasz li ten kraj”... po rosyjsku.

Czas na pokazywanie... języka.

W odpowiedzi na porozumienie Centrum  ze j 
b ral się w Krakowie Sojusz Obywatelski. Do 
opinii publicznej dotarł z tego zebrania nie­
jasny kom unikat. Sojusz dostrzega w Porozu­
mieniu Centrum  zagrożenia dla rządu Mazo­
wieckiego, a zachowanie dotychczasowych po­
zycji widzi w Kom itetach Obywatelskich, k tó­
re miałyby stać się zapleczem politycznym dla 
rządu.

Co z tego wszystkiego wynika? To że język 
polityczny jako narzędzie walki o wpływy spo 
łeczne powoli zaczyna się konkretyzować. Po 
rozumienie C entrum  ma wyraźne opcje cen­
troprawicowe, i nie kryje tego. T rudniej opi­
sać Sojusz Obywatelski, który mimo wszyst­
ko nie w ydaje się być trw ały, grupuje o m a  
ra,zie um iarkow aną chadecję i laicką socjal­
dem okrację (socjaldem okrację nie należy ko­
jarzyć z tw orem  postpezetepeerowskim). Czy 
ten kulaw y sojusz ma szansę na dłuższą m e­
tę, trudno powiedzieć.

C entralną postacią w dalszy ciągu pozostaje 
Lech Wałęsa, i to o niego toczy się spór. Na 
niedzielnym (24.06) zebraniu Kom itetu Oby- 
watelskiego przy Przewodniczącym NSZZ So­
lidarność w yartykułow ano rozbieżności m ię­
dzy' centiopraw icą a centrolewicą. Słychać 
było owo pęknięcie, które przebiega wzdłuż 
i w poprzek, dlatego tak  fałszywie brzm iało 
naw oływ anie do jedności.

Na razie Lech W ałęsa nam aścił swoim po­
parciem  Porozumienie Centrum .

WALDEMAR MYSTKOWSKI
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ANNA BUŁAT-RACZYŃSKA
(Ciąg dalszy ze str. 1)

skał dowcipem, robił kaw ały i interesował się 
tysiącem różnych spraw  na raz. Organizował 
imprezy, wydawał z kolegami gazetki, przygo 
towywal audycje radia „Happy Czepi”. Nale­
żał do całej szkoły. Siał ferm ent, błyszczał. 
Był popularny. Wszyscy go znali i lubili. To 
niezwykłe ale prawdziwe — nie miał wrogów
i nie miał... kompleksów. Choć mógł je mieć. 
Byl „wielkim chłopem” przy kości. Jak  ktoś 
wołał — gruby! — zaraz reagował. „Przecież 
jestem gruby, no nie?’

M atka pokazuje zdjęcia Piotra. Albo przy 
żarciu, albo przy m ikrofonie — mówi czule. 
„Lubił zjeść, gotował też jak artysta. Całe ser 
ce do garnka wkładał. Od jego śmierci m inę­
ły już ponad dwa miesiące, a Aśce nic w do­
mu nie smakuje, bo Piotr gotował lepiej. 
Umiał zrobić coś z niczego”.

Aśka tęskni. Z nią nie można jeszcze roz­
m awiać o tym, co się stało. Aśka uparcie ćwi 
czy na pianinie. Przygotowuje się do egzami­
nu w ognisku. Bywało, że kiedy coś przeskro 
bała i groziło jej lanie, Piotr podkładał się za 
m iast niej i mówił „m nie-lejcie”. Tego się nie 
zapomina.

N a p i s a ł  o n i c h  t a k ą  f r a s z k ę :  „ J e s t e ś m y  m u ­
z y k a n t a m i ,  p a m i ę ć  o n a s  n i e  z a g i n i e .  J a  g r a m  
n a  n e r w a c h .  A ś k a  n a  p i a n i n i e ” .

Tych fraszek i różnych wierszy jes t w  pa­
pierach Piotra cala masa. N ajw ięcej tw órczoś 
ei k ry ją  szkolne zeszyty. J e s t tam  w szystko 
czego dusza zap ragn ie  M atem atyka, rosy jsk i, 
fraszka , wiersz, rysunek, trochę fizyki — wszy 
stko  w jednym  zeszycie. Zygmunt Moder, wy­
chowawca P iotra i fizyk, mówi, że chociaż z 
fizyki Piotr byl „zerowy”, nigdy nie postaw ił­
by mu dwói. Zresztą n ie-tylko on. P iotr da­
wał się lubić jak nikt, I nie był przecież głu­
pi. W rażliwością przewyższa! rówieśników, ale 
brakowało mu doświadczenia. To go zgubiło.

Pokój P iotra pozostał po jego śmierci bez 
zmian. Kiedy chcemy go obejrzeć, wstajem y 
z kanapy, ale nagle... Przeciąg zam yka drzwi, 
a klam ka zostaje po tam tej stronie. Drzwi o- 
klejone są banknotam i dolara odbitymi na 
ksero. W miejscu W ashingtona — podobizna 
Piotra.

— To jeszcze jeden jego kawa! — mówi ma 
tka. — Bo on przecież ciągle gdzieś tu  jest... 
Piotr, nie wygłupiaj się, otwórz.

Drzwi zostają otw arte nożyczkami. Pokoik 
je^t maciupeńki. Z lewej strony półkotapczan, 
z. praw ej prowizoryczne biurko, półki. Żad­
nych „śpiewających, rozebranych panienek” 
ani zespołów muzycznych. Są ptaki, owrady, 
zwierzęta na tle czystej przyrody. Zwierzęta 
fascynowały go. Nigdy nie przechodził obojęt­
nie obok bezdomnego psa. „Perełkę”, śliczną 
białą suczkę też przyniósł kiedyś do domu i 
została do dziś.

Jest walizka pełna filmów, gazetki szkolne, 
Pa pi ery, aparaty  fotograficzne. Sprzęt do robie 
*>ia zdjęć grom adził od dawna i system atycz­
nie. Jak  mało kto w tym wieku umiał zdoby 
Wać i zarabiać pieniądze. To poszedł do pracy 
'ja budowie, to jeszcze gdzieś. Składał pienią­
dze i stąd te poważne zakupy. Matkę szoko- 
Wa}a  obecność w doniu niektórych cennych 
P o d m io tó w , a wtedy Piotr, żeby nie tłum a- 
'̂iyc zą długo, mówił, że. są pożyczone. O tym, 

jego własnością dowiedziała się dopiero 
eraz. N ikt się po nie nie zgłasza.

fotografow ał niezwykłe rzeczy. Na przy­
kład szerszenie. Twierdził, że wyglądają jak... 
y>smos. Jedno z tych zdjęć, powiększone, wi 

w pokoju Jest niesamowite. Przedstaw ia

jakby rozpryskującą się gwiazdę, jakiś gwi.ezd 
ny pyl... A to są przecież szerszenie!

K tórejś nocy, około drugiej, m atka weszła 
do pokoju syna i zobaczyła zadziwiający obra 
zek. Piotr klęczał przed jakim ś ekranem  i pró 
bował coś sfotografować. Nigdy nie dowiedzia 
la się, co za zdjęcie chciał wtedy zrobić.

Czas miał na wszystko prócz lekcji. Były 
jakby dodatkiem do życia i to mało znaczą­

cym. Pochłaniały go zupełnie inne sprawy. Na 
przykład te gazetki szkolne, które wydawali z 
kolegami. Powielali je na ksero za pieniądze 
sponsorów, których Czepi zawsze skądś wy­
trzasnął. Na stronie tytułowej był dolar z wi 
zerunkiem  Czepiego, a pod spodem i dalej, ró 
żne cuda. Plotki i ciekawostki o tym  co sły­
chać w szkole, dowcipy, rysunki i kawały. 
Przedrukowywali też z „L iteratury na Swie- 
cie” inform acje o różnych sektach religijnych 
(„Bóg, szatan i człowiek”). Wszystkich nume­
rów tego popularnego w liceum pism a było z 
osiem albo dziewięć — w tym  trzy wydane po 
śmierci Piotra Czepiżaka.

Były nie tylko gazetki. Także Radio „Happy 
Czepi” i audycja dla nauczycieli, czyli „dla 
jedynych, którzy chodzą do szkoły dobrowol­
nie”. Były rajdy, wycieczki... A kiedy zbliżał 
się koniec semestru i w oczy nieuchronnie za 
częło zaglądać widmo kilku niedostatecznych. 
P iotr zaczynał „biw ak”. Mawiał: „Trochę pobi 
wakuję i zlikwiduję wszystkie dwóje”. P ra ­
wie wtedy nie sypiał. Tylko drzemał w śpiwo 
rze na podłodze. Ostro nadrabiał zaległości w

(Ciąg dalszy na str. 4)
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nauce. By i bardzo zdolny, więc sz!o mu n.ie-

Z Prośby m atki przyjmował żartem: — Gdy­
bym  postępował tak, jak mówi Moder albo ty, 
zostałbym człowiekiem roku...”

Szczególnie zaprzyjaźniony był Czepi z po­
lonistką, panią Jęgowską. -  Wręcz rozbrajał 
poczuciem humoru, poza tym  rozumieliśmy się 
bez słów — mówi nauczycielka. I wspomina, 
jak to kiedyś przytaszezył do klasy s i ę g a j ą  
sufitu brzozę w ogromnej donicy. _ „To miało 
być na zapas za spóźnienia, bo spóźnialscy pi­
sali u nas wypracowania na zadany temat 
przynosili kwiaty doniczkowe .

_ p io tr nieco różnił się od innych dzieci
mówi m atka. -  Nie chciał kopać piłki i ba­
wić się z chłopakami na podwontu. „Co, ja ..  
Będę z patyka zza w inkla strzelał:.

Po m aturze chciał zdawać ^  ekonomię clo 
Poznania. Interesowało go zarządzanie 1 
siębiorstwem. Rodzice otworzyli nieduży za­
kład krawiecki, który Piotr n i e o m a l  prow a­
dził. Miał do tego żyłkę. Poza tym  „chciał
wiać św iat”. . . .  , , . . . ,

Dziewczyny nie miał. Mówił, ze będzie mi
od razu żonę. ..

Dorota, brązowooka trzecioklasistka, z Ki ­
ra  jechał do Trzebiechowa tamtego pam ięt­
nego popołudnia, nie sądzi, aby Piotr m iał dla 
niej więcej sympatii niż dla innych dziewcząt.

On lubił nas wszystkie. Był uczynny, m»>- 
Nie chciałabym teraz niczego naciągać — mo­
wi. Piotr napisał kiedyś co praw da wieisz 

Dla D ” ale przecież mogło chodzić o kogoś 
zupełn ie ' innego. Znali się z rajdów, wycie­
czek. Tego dnia spotkali się pod szkołą — ona 
obładowana książkami i m ateriałam i na wy­
stawę o surrealizmie, on — na luzie, przed 
próbną m aturą.

Czepi pożyczył od ojca samochód, żeby ją 
odwieźć do domu, do Trzebiechowa, bo m u­
siałaby czekać jeszcze godzinę na autobus.

Pojechali dużym, czerwonym Fiatem , które 
go niedawno rodzice P iotra kupili na giełdzie
w Poznaniu. . . .

Rozmawiali po drodze o wszystkich i o ni 
czym. Normalnie. Czepi jechał bardzo szyb­
ko. Jak  zwykle. Był znany wśród kolegow ze 
swojej braw urow ej jazdy. Mówiono o nim, że 
jeździ po wariacku, ale bardzo dobrze. I ze 
nie topi się ten, kto umie pływać. Czepi juz 
wcześniej urządzał z kolegami zawody typu: 
„W 12 m inut do Świebodzina”. Na prośby ma 
tk i o ostrożną jazdę, żartował: „Pozbierasz 
mnie w razie czego w  reklam ów kę”.

W Trzebiechowie powiedział Dorocie czesc 
i pojechał z powrotem. Znów szybko, oczywis 
cic. Droga w stronę Radowic jest piękna, wy 
sadzana drzewami. Wzdłuż ciągną się pola. 
Musiało być wspaniale, aż nagle w y sk o czy ł 
ten  nieszczęsny zakręt.

M usiał wejść w niego tak, jak jechał, nie 
zwalniając. A może myślał, że mu w razie cze 
go wyrosną skrzydła? Albo w całym tym  pę­
dzie, w te j szaleńczej jeździe zapomniał po 
prostu, że ich nie ma? Piotr Merda, przyjaciel 
Czepiego opowiada, że Czepi mówił o swojej 
koleżance Sylwii: „Ona jest jak ptak bez skrzy 
deł. Skacze ze skały i myśli, że poleci” — żar 
tował. Piotrek Merda mówi dziś, że to nie­
praw da. Bo to Czepi był takim  ptakiem  bez 
skrzydeł.

Zahaczył najpierw  o jedno drzewo, potem
o drugie i zatrzymał się na trzecim. Szczątki 
samochodu zbierano potem na polu w promie 
niu kilkudziesięciu metrów. Sam Czepi wyglą 
dał, jakby spał. Nie miał żadnych zew nętrz­
nych obrażeń. Po prostu żebro przecięło mu 
aortę.*

Mało kto uwierzył od razu, że Piotr nie zy 
je. Niektórzy mówili, że to jego kolejny k a­
wał i lada dzień pojawi się gdzieś niespodzV- 
wanie. Że rozstali się po prostu, jak  wszyscy 
m aturzyści — każdy poszedł w  s w o j ą  stronę.

Małgorzata z klasy Czepiego jadąc samocho 
<JenV nie przekracza ostatnio sześćdziesiątki. 
Dorota woli jechać autobusem . „Czy to jest 
jakaś przestroga? — zastanaw iają się. — Chy 
ba nie... Raczej nie. Po prostu wszystko ma 
swój czas. Zresztą...

ANNA BUŁAT-RACZYŃSKA

„jo tok bardzo chcę iyćJ L f *

GRAŻYNA WALKOWIAK
1983 roku do Corm bergu w  N iem ieck iej R epublice Federalnej, Karl 

H einz Benke —  pedagog z w ykszta łcen ia , przyw iózł m ałą dziew czynkę. 
Polsk ie dziecko z Rzepina —  ANETĘ SIE N IA W SK Ą . A netka urodziła  
się z wadą serca. Istn iała nadzieja, ż n iem ieccy lekarze uratują jej ży ­
cie D ziecko było jednak już bardzo słabe. W trakcie badania —  zmarło. 
Karla B ankego fakt ten bardzo poruszył. W raz z grupą przyjaciół posta­
now ił utw orzyć Zw iązek H osp icyjny  „A neta S icn iaw ska”. Cel Uji jeucn  
__niesienie pom ocy polskim  dzieciom  z c lio rjm  sc icem .

O istnieniu Fundacji „Aneta Sieniawska" 
dowiedziałam się od profesora Zbigniewa Lor- 
kiewicza, dyrektora Ośrodka Kardiopulm uno- 
logicznege w Poznaniu, gdy szukałam  pomocy 
dla 15-letniej M ałgorzaty K urzaw y z Wi- 
chowa. Małgosia bowiem ma wszystkie moż­
liwe wady serca.

Dziewczynka leczona przez kilka lat w Ada- 
dem ii Medycznej w Poznaniu,_ wg diagnozy 
kardiologa Ireny Pałuszakow ej nic ma szans 
na wyleczenie. Je j życie „wisi na włosku 
powiedziała pani doktor.

Cormbćrg 25.V.1990 r.

SZANOWNA PANI RED \K TO R!

Otrzymałem Pani list, za pośrednictwem 
dwóch młodych asystentów prof. Lorkiewicza. 
Mogę obiecać, żc w miarę naszych możliwości, 
uczynimy wszystko , aby pomóc Małgorzacie. 
Przesłane nam dowody leczenia, wskazują na 
konieczność szybkiego działania. Przesialiśmy 
je do Kliniki Uniwersyteckiej w Gizen. Tam­
tejsi lekarze mają na swym koncie wiele 
udanych operacji serca u dzieci Gdy tyl­
ko podjęte będą decyzje w sprawie leczenia 
dziecka, natychmiast Panią zawiadomimy.

przewodniczący fundacji — K arl Benke

Małgosia K urzaw a jest dziewiątym  dzieckiem 
z Polski, korzystającym  z pomocy Fundacji. 
U pięciorga przeprowadzono, na koszt orga­
nizacji, operacje. Dzieci żyją. Pozostałe, po 
konsultacjach odesłano do Polski. Choroba u 
nich poczyniła już takie spustoszenia w  or- 
ganiźmie, że lekarze pam iętając o Anetce, nie 
podejm owali ryzykownych zabiegów. Tym 
czasem Fundacja rozrastała się. Dziś liczy 
już 120 członków. Są to ludzie różnych za­
wodów i w różnym  wieku. Od kilku  lat jej 
przedstawiciele przyjeżdżają do Polski p rz j-  
wożąc leki, strzykaw ki jednorazowego użyt­
ku, rękawice, aparaty  do narkozy. Dzięki 
F undacji dw udziestu młodych lekarzy specja­
lizowało się z kardiologii w Centrum  Serco­
wym w Rottenburgii. K arl Benke jest bardzo 
związany z naszym regionem, szczególnie z 
Paradyżem . Choć urodzony w powiecie Cott­
bus, przez 4 lata, do 1939 r. pobierał nauki w 
dzisiejszym budynku Sem inarium  Duchowne­
go. O piekuje się Ośrodkiem  C aritasu ’ dla 
dzieci upośledzonych w W ielkiej Wsi. Mówi, 
że z Polska wiążą go jeszcze Mochy. Tam 
mieszka J a n  Tomalik — leśnik, przyjaciel, 
którego poznał w 1976 roku. Cieszy się, że 
mogą się znów zobaczyć. Spraw iła to Mał­
gosia.

Cormberg 29.03.90 r.

K LIM K A  UNIWERSYTECKA W GIZEN 
PROF. HAINRICH NETZ

SZANOWNY PANIE PROFESORZE!

Chciałbym serdecznie podziękować za prze­
analizowanie istniejących badań kardiologicz­
nych Małgorzaty Kurzawy. Gdyby się okazało, 
. że istniejący materiał jest niewystarczający, 
proponuję wszystkie badania przeprowadzić 

Gizen, gdyż w tym zakresie, w Polsce, pod 
różnymi względami nie mamy dobrych do­
świadczeń. Nasza Fundhcja golowa jest prze­

jąć na siebie wszelkie koszty. Pieniądze w 
Polsce na rzecz tego dziecka zbiera tez pol­
ska dziennikarka i jej przyjaciele. A'e w 
przypadku tej dziewczynki sprawy finansowe 
uważamy za problem drugorzędny (...)

Karl Benke
W tym  samym czasie, w lokalnej gazecie 

„Sonntag Zeit” ukazuje się artykuł o Małgo­
si, z jej zdjęciem, opisem jej choroby, sy­
tuacji rodzinnej (jest sierotą). Autor artykułu, 
w imieniu Fundacji, prosi o pomoc finansową. 
Gdyby doszło do operacji, jej koszt wyniesie 
około 40 tysięcy m arek — stwierdza dzien­
nikarz. A w Zielonej Górze na konto Mał­
gosi płyną pieniądze. W płacają organizacje 
społeczne, zakłady pracy indywidualni daw ­
cy. Na ten cel, dzęki włączeniu się do „akcji” 
„Gazety Nowej”, organizowane są ' różnego 
typu imprezy, kulturalne i sportowe. S tan 
konta z dnia na dzień się powiększa.W ciągu 
dwóch miesięcy uzbieraliśm y 52 miliony 
złotych, 90 dolarów. 23 m arek zachodnich.

Pieniądze (po wym ianie ponad 8 tysięcy 
marek), Wiesława Krzysków. niestrudzony

(Ciąg dalszy na str. 16)

Hilfe fur herzkrankes Madchen

HUferuf ais Polen
Von Manfred ScnaaKe

R ita und Karl-He.rmann 
Schwabe aus Gudensberg 
(Schwaim-Eder-Kreis) hał- 
fen schnełl Vor zwei Jah 

ren holten sie nacb ternem Tur 
kem rłaub em en an Kinderlab 
roung erkrankten Junęen - 
Sohn des G artners im Urlaubs- 
hotel • zur Behandiung in die 
Bundesrepublik Murat, heute 
/.ehn. hatte nach der Prognose 
der turkischen Arzte nur nocb 
tin Rollstuh) leben kónnen 
Docta dank deutscher Arzte und 
vor ałłem dank der Schwabes 
lernte M urat mil eisernem Wil- 
łen wieder laufea.

.W ir wurden da* imraei wie- 
der tun* sagten die Schwabes 
damats Diesmal w ętón die 
Krankengymnastin und der Ar- 
chiteki ein M enschenleben in 
Polen retten Małgorzata Kurza­
wa. geboren a a  17 Januar 
1974 Vollwaise. ist schwer 
herzkrank Die Gudensbergei 
Ełtern von vier Kindera erklar- 
ren su:h spontan bereit, 30 000 
bis 40 000 DM fur eine Opera- 
non zu spenden 

Der Hilleruf emer polmschen 
Journałistin erreichte kurzlieb 
den Forderverem .A neta Sim- 
awska* in Cornberg (K ras 
Hersfełd-Rotenburg) „Małgor­
zata rnuB dringend operierl wer- 
den W enn es nichi passiert. 
stirbt sie ’

Inzwtschen hat Fórderver 
einsvorsitzender Karl-Hemz 
Benke erreicht. daB das Kind w 
Kurze »n der W estJalischen Wil- 
helms-Universitat »n M&nster 
behandelt werden kann 

Wie kam der Architekt tu  
dem Spenden-A ngebot? Er mel- 
dełe sich m der Sonntags-Zeit- 
Rodaktion. nachdem er aro 18 
M arz 1990 den Bencht uber das 
Schieksal des zweijahrigen Szy­
mon Chodun aus Polen gelesen

hatte Der Kleme »si so schwer 
herzkrank. daB ei seit einero 
halben Jahr nicht mehr wachst 

Leser der Sonnlagszeit hatten 
Hir Szymon 32 000 DM geępen- 
det Doch der groBte Teil davon 
war nótig tur die Operation dei 
achtiahrigen Aneta Kosecka aus

Małgorzata aus Polen

Polen rwir benchtetenł. der e» 
inzwischen gutgeht 

.M ich hat schockiert' sagi 
Schwabe .daB man tn unsefer 
Geselischaft tur solche Hilfsak- 
tionen betteln muB wo doch so 
viel Geld da ist' Im Gespracb 
mit, Benke. den Schwabe liebe- 
v'oll „den Reisenden in Sachcn 
Kinderherzen nennt*- żuBerteei 
die Hoflnung daB sein Angebol 
eme zweite, ia dritte. ebenso 
hohe Spende auslost Auch dei 
Kiwams-Klub Kassel ist laut 
Schwabe bereit. sich an der Ak 
tion zu beteiligen 

Karl-Hemz Benke betQrchtet. 
daB Schwabes groBzugige Spen­
de mcht reichen w»rd. um Mai 
gorzałaś Behandiung zu linan- 
zieren Deshalb bittet der Ver- 
eiń unter dem Stichwort Herzo- 
peration Małgorzata Kurzawa 
um weitere Spenden auf die 
Konten 272 beim Bankvereio 
Bebra (BLZ 532 61202) oder 
81 000081  be) der S p a rk a w  
Cornberg IBLZ 532 500 00)
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CZESŁAW MARKIEWICZ

W Szprotaw ie w ybrali burm istrza. Pisaf o tym  A. Siatecki.... na pier­
w szej stronie „G azety L ubusk iej”. M ożna w ięc zapytać: a cóż w  tym  
w yjątkow ego, że gdzieś w  Polszczę G m innej w ybrali sobie urzędnika?  
Widać nie w szędzie i nie w szystk im  m ieści się to w  głow ie.

-, esja Rady Gminy i Miasta rozpoczęła 
się o godzinie 10.00. Kiedy Krzysztof 
Burzyński — przewodniczący Rady — 

proponował porządek obrad, wiedziałem już, 
że otrzymam lekcję dem okracji w najczyst­
szej postaci. Już sam układ „mebli” na sali 
dawał do myślenia. Środkowy, z trzech sto­
łów pokrytych „klcptokratycznyhi”, jeszcze 
zielonym suknem, przeznaczony był dla rad­
nych. Ci podzielili się na dwie antagonizują 
ee grupy. Jedną twoi'zyli KOS-owcy, drugą 
reszta. Gdyby rok temu ktoś mi powiedział, 
że lewkowi, „przem alowani” z SdRP zakblc 
gują się z „zielonymi” — zdziwiłbym się. Tym 
czasem — myślę, że nie tylko w Szprotawie
— owa „reszta” w radach gotowa jest pójść 
w objęcia z diabłem, byle rozbić oczywistą 
większość prósolidarnoseiową. A żeby pano­
ram a demokracji była pełna, dodajmy, że 
wśród te j „opozycyjnej” reszty znaleźli się 
ludzie o solidarnościowych korzeniach, ale 
nie ufający KO. I już w tym momencie moż­
na się pogubić nie tylko w. szprotawskiej de­
mokracji. "

Tak więc po akceptacji — w głosowaniu —• 
porządku obrad, odczytano kilka oświadczeń: 
SdKP, SD i Polskiej Partii Zielonych. Zwróć 
my uwagę jak ciekawie rozłożyły się akcen­
ty. Wszystkie oświadczenia atomizowałv oczv 
wiście sposób wyboru burm istrza. Otóż jesz­
cze przed wyborem burm istrza doszło do b ar­
dzo symptomatycznej dysputy... nom enklaturo 
wej. Tym razem bez brzydkich skojarzeń. Cho 
dził-o o interpretację słówka „konkurs”. Kilka 
dni przed sesją K. Burzyński — bardzo demo 
kratycznie — zaproponował kwalifikowany 
wybór burm istrza. Polegało to  na wcześniej­
szym zgłaszaniu kandydatów  i późniejszej se 
lekcji pozytywnie już na sesji Rady. W komu 
nikacie przewodniczący użył słowa „konkurs”. '. 
Term in ten został dość opacznie zrozumiany 
przez „resztę" Rady W końcu po trzech pro­
pozycjach poprawek usunięto słowo „kon­
kurs", ale pow7stał spór „czasownikowy”: czy 
Rada ma przesłuchiwać „zgłoszonych”’ kandy 
datów, czy „zgłaszanych”. Mijały godziny, a 
do wyboru burm istrza nie dochodziło.

Piszę o tym  wszystkim, m ając świadomość, 
że już znudziłem nawet niewybrednych czy­
telników. Ale akura t mnie, w odróżnieniu od 
redaktora Siateckiego, nie interesowało kto 
zostanie burm istrzem  w Szprotawie. Od po­
czątku było jasne, że może nim zostać tylko 
ktoś z KOS. Mówię o Cym wprost, bo już po 
godzinie trw ania szprotawskiej -sesji, uśw ia­
domiłem sobie, żc cała ta  dem okratyczna prze 
pychanka jest... formalnością. Jeśli w pow­
szechnych wyborach określone siły polityczne 
zdobywają przytłaczającą większość, to w 
imię tak  pojętego pluralizm u m ają później 
oddać władzę w Radzie? Powie ktoś, że mi­
mochodem odkrywam  uowo-nom enklaturowc 
karty. Gdyby burm istrza mianowano — był­
by to oczywiście akt z zapoznanej rzeczywisto^ 
ci.

ymezasem w Szprotawie trwały... demo
kratyczne wybory. Wrażliwość radnych
KOS była momentami wzruszająca. Prze 

wodniczący atakowany przez „resztę.” za ujaw 
nianie swoich „obywatelskich” sympatii, w y - . 
r-aźnió się peszył. A „obywatelska" większość 
zachowywała... dem okratyczny spokój. Mijały 
kolejne minuty. Wreszcie wyłoniono trzech

kandydatów. I jeśli do tego momentu ktokol­
wiek miał jakieś wątpliwości, ze po prezenta­
cji i przesłuchaniu całej trójki, stało się jas­
ne, że tak czy owak najmocniejszy jest To­
masz Mirakowski — lekarz z KOS. Po pierw 
sze: wykazał się -pełną orientacją w układzie 
władzy samorządowej. Stwierdził, że na • do­
brą sprawę nie musi mieć własnego progra­
mu, bo jako burm istrz będzie reprezentował 
władzę wykonawczą, realizującą ustalenia Ra 
dy, będącej — nomen omen — władzą usta­
wodawczą. Niby oczywiste, ale nie wszyscy 
kandydaci posiedli tę elem entarną wiedzę. 
„Jestem przeciwko rewolucji — powiedział 
T. M irakowski — ludzie znający sie, na rze­
czy, muszą . zostać". Oponenci wytoczyli k la­
syczny straszak bezrobocia T. Mirakowski. 
stw ierdził refleksyjnie, że w tym  zjawisku, 
nie brak pieniędzy jest najboleśniejszy. ale 
niemożliwość realizowania w łasnej podmioto 
wości bezrobotnego. Stąd bez względu na 
standard społeczny i wysokość zasiłków bez­
robocie zawsze frustru je .

olejny kondydat, Krzysztof Kiliński -—
,,niezależny”, w latach 1968-70 członek
PZPR. później w „Solidarności” — epa 

tował stw ierdzeniem : „mam opinię innego-'. 
W Szprotawie mówią na niego „wielki prze­
grany”, a to tylko dlatego, że inżynier K iliń­
ski przegra! kilka konk-ursów na dyrektora. 
„Szprotawa jest zbyt małym grajdolem że­
byśmy dzielili się na frakcje. Politykę zostaio 
my Warszawie” — . konstatow ał Kiliński. Ale 
przysłuchując się juz kilka nudnych godzin 
szprotawskiej sesji, nawet głuchy słyszał, że 
to, czego, obawiał się kandydat, już-się  sta ­
ło. I bardzo dobrze! Przecież wszystkim cho 
dzi o demokrację.

Kandydat K. Kiliński zwrócił wcześniej u- 
wagę przewodniczącemu Burzyńskiemu, że 
chrząka podczas wystąpień radnych spoza 
KOS. ^,Dopóki ja będę w Radzie, nie życzę so 
b ic ' — deklarował radny Kiliński. Prawda 
była taka. że przewodniczącemu zaschło po 
p ro s tu . w gardle,

Trzeci kandydat Edward Mendryk — ren­
cista z wykształceniem wyższym ekonomicz 
nym — kandydował spoza Rady. Sw'ój „pro 
gram ” zawarł na 38 stronach maszynopisu. 
W programie jest wszystko: rolnictwo, budo 
wnictwo, ochrona środowiska, ku ltura i oczy­
wiście... dem okratyzacja życia. Tymczasem by 
ły naczelnik Bagiński zadał kandydatowi py 
tanie: „Panie Mendryk, 20 lat temu był pan 
urzędnikiem wiństwowym, czy potrafi pan 
przestawić się na nowe warunki? Ja nie po­
trafiłbym, dlatego nie kandyduję na burmi­
strza" E. Mendryk odpowiedział, że „w 1957 
roku był na kursie io Urzędzie Rady Mini­
strów. Pewne symptomy nowej sytuacji już 
wtedy dojrzewały" — w tym momencie sły­
szało się na sali pom ruk zdziwienia, N ą ko 
niec Mendryk zgodził, się z Kilińskim — zdra 
dzając. tęskontę do jakiegoś frontu  jedności 
narodowej — i zastosował pointę bajki K ry­
lowa o szczupaku co to do przodu, raku, któ 
r.v do tyłu i łabędziu ciągnącym do góry.

W przerwie przed głosowaniem nie mówio 
no o demokracji. Pewien szprotawski handlo 
wiec zagadnął przy papierosie o recesji. W 
„Diamilu ’ pełne magazyny, ludzie nie m ają 
co robić, puste kieszenie i złość na Balcero­
wicza. — mówił. Po czym dodał: „Trzeba ro­
bić pod klienta, a nie.., pod siebie’’.

Panie z „Dwutygodnika Szprotawskiego” 
zwróciły się do red. Siateckiego o poradę, 
gdzie, jak i po co rejestrow ać pismo. Redak 
tor odpowiedział, że można nie rejestrować 
pozostając w tzw. drugim  obiegu. Nie spodo­
bało się to paniom i postanowiły już nie sia­
dać obok redaktorów.

F o przerwie ogłoszono wyniki głosowa­
nia. Burm istrzem  został Tomasz M ira­
kowski. Cala ,,reszta” Rady oddała swo 

je glosy na Kilińskiego. Efekt... demokratycz 
nyeh wyborów był taki, że owa „reszta” od­
dałaby swoje głosy naw et na dziadka Pose- 
pszyńskiego, byle nie należał do KOS. Jak 
dowiodły rozmowy w przerwach sesji, już 
wkrótce w Szprotawie i chyba w całej Polsce, 
opadną emocje personalne , i Zaczną się scho­
dy. A kurat T. M irakowski jest .świadomy pu­
stki jaką przyjdzie mu wypełniać. Wybrano 
go po (> godzinach demokratycznych opcracji. 
Były protesty, „kwestie form alne”, „ad wi­
cem" itp. A jak „personalna” jest ta  demo­
kracja świadczy fakt, że później cały skład 
USC przegłosowano w całości, bez czepiania 
się poszczególnych życiorysów, przynależnoś 
ci itp.

Demokracja jest więc nudna, ale jaka eks­
cytująca! Na najniższym szczeblu atm osfera 
jak w angielskim parlamencie. W ydaje się, 
że możliwość takiego sejmikowania, to jedno 
z największych osiągnięć obywatelskich. Ta 
rewolucja musi się podobać.

Osobiście twierdzę jednak,, że w okresach 
przejściowych lepsza od demokracji jest dy­
ktatura. Dziś przydałaby się - np. dyktatura 
elit. Tymczasem mamy do czynienia z dykta 
turą... demokracji. Szkopuł w tym. że ,z tH 
większością różnie bywa. Oby ta  dzisiejsza 
trzym ała fason. Jutro  może być już ińna.

Po szprotaw skiej sesji odjechałem do Zie­
lonej Góry w jednym  „polonezie” z red. Sia 
teckini. Mondial oglądałem... pluralistycznie 
zmęczony i znudzony... demokracją.

JÓZEF KRAKOWIAK

. Przewodniczący Komitetu Obywatelskie­
go w Zieionej Górze. Lat 43, spawacz, 
przerwane studia na. Wydziale Budowy 
Okrętów Politechniki Szczecińskiej. Zielo- 
nogórzanin od 15 lat. Przewodniczący Mię­
dzyzakładowej Komisji NSZZ „Solidarność” 
w Fabrykach Mebli.

Żonaty (Antonina — księgowa w Spół­
dzielni Mleczarskiej), trzech synów: To­
masz (i- 22), Andrzej (ł. 20), Rafał (1. 13). Za 
palony wędkarz, szczyci się szczupakiem 
14,75 kg i węgorzem 3.5 kg. Czyta wszyst­
ko. Podstawowa cecha charakteru: zdecy­
dowanie. Dew'iza życiowa — „cokolwiek ro 
bisz. rób dobrze".

NOWE PREZYDIUM 
KOMITETlf OBY WATELSKI EGO 

W ZIELONEJ GÓRZE

Józef Krakowiak (przewodniczący), Bo­
gusław Baj, Witold Czarnecki, Anna K ru­
szyna, Stefan Mikuła, Jakub Piekarczyk 
(Chrześcijańsko-Demokratyczne Stronnic- 

•two Pracy), Andrzej Przybylski, Leszek Szy 
dłowski (Stronnictwo Demokratyczne). Ed­
ward Tuliszko, Włodzimierz Woźniak- 
(KPN), \  'arok Wojtowicz.



O statnimi czasy stosunki handlowe w 
stolicy imperium bardzo się pokompłiko 
wały. Bez moskiewskiego meldunku ani 

chleba, ani tym bardziej innych wysoko prze­
tworzonych produktów zbożowych w Moskwie 
nie uświadczysz. Gdyby nie życzliwość nielicz 
nych — zwłaszcza tych młodszych — ekspe­
dientek, które z Komsomolu wyniosły ideały 
internacjonalnej solidarności proletariackiej 
nastałyby dla mnie ciężkie czasy. Niekiedy 
zresztą nawet ta życzliwość nie skutkuje i 
trzeba się uciekać do wypróbowanego przez 
pokolenia sposobu zakupów, czyli do akcji od 
zaplecza. Rzecz niebywała: oprócz oficjalnej 
kolejki stojącej normalnie, czyli od strony 
wejścia do sklepu, równie długie kolejki usta 
wia ją się teraz od tyłu! Przy tym i w -jednych, 
i w drugich — te same obyczaje, czyli prze­
pychanki, burdy i pyskówki. Pełne zrówna­
nie obu sektorów. I ekspedientki — dokładnie 
takie same. Ta, która ofuknie cię zdrowo na 
zapleczu, za chwilą siądzie przy k-asie i bę­
dzie pohukiwać jak puszczyk na normalną 
klientelę.

Pomimo niemałej praktyki, czuję się w tym 
wszystkim trochę zagubiony. Czy trzeba do­
dać, źe prostota, właściwa mieszkańcom ttnpe 
rum, kultywującym tradycje rewolucyjne, w 
tych warunkach przeradza się w coś, na co 
nie znajduję innego określenia, niż — za prze 
proszeni&fn — chamstwo?

Niech się tylko nikt nie gorszy i nie obra­
ża. Ja tego nie wymyśliłem. 'Taki. komentarz 
usłyszałem w radzieckiej telewizji pokazują­
cej batalistyczne sceny z kilku moskiewskich 
s rpsrsamów, gdzie tłumy klientek toczyły ho 
meryckie boje o pęto kiełbasy bądź kawałek 
sera.

Niezależnie od obecnej sytuacji rynkowej, 
geneza tego zjawiska, tego rysu rosyjskiego 
charakteru zawsze bardzo mnie zajmowała. 
IV innych społeczeństwach dąży się przecież 
do pzwnego łagodzenia wzajemnych stosun­
ków. a proces odchodzenia od obyczajów hor 
dy pierwotnej i wznoszenie .się na wyżyny cy

Uiłowanej kultury  jest czymś naturalnym. 
A tutaj — na odwrót. Im bardziej komuś 

. dołożysz, tym jesteś lepszy.
ja io rozumiem. Cóż, na przykład, warty 

'jtst w Moskwie kandydat r.a me,za, który nie 
potrafi dać skutecznego odporu w konflikto­
wej sytuacji, jaka może w każdej chwili pow 
stać w metrze, sklepie, urzędzie czy na ulicy? 
Oto wchodzicie do firmowego uniwersamu 
A rbackij obok potężnego gmachu ministerst­
wa spraw zagranicznych, stajecie w kilome­
trowej kolejce po obrzydliwy azerbejtlżański 
koniak „tri boczki”, zwany powszechnie azo- 
toxem, jedyny — obok szampana — z ofero­
wanych tu wcześniej alkoholi, wśród których 
wis brakło swojego czasu krymskich muska- 
tów, piętnastoletnich koniaków z Armenii ozy 
też.szła chętnych małrąazji, otóż stajecie w ko 
lejce wspominając te legendarne czasy, kjedy 
reprezentacyjny sklep Rossijskije Wina na 
Gorkiego oferował pięć gatunków portweinów 
(Daarliar, Lidia, Akstafa. Ajgcszat i Karda- 
nachi) w cenie od 2 rubli 40 kopiejek do 3 ru 
bli 80, trzy rodzaje mszalnego kagoru (Arta- 
szat, Szemecha i Uzbekistan), a do tego jesz 
cze tokaj,'cheręs z winogron chardii i gru­
zińską maderę Anaga, zaś monopolowa ławka 
liż pobliskim zaułku oferowała pięć gatunków 
białych wódek, i przy tym wszystkim cukier 
nie był jeszcze na kartki i- o powszechnym pę 
dzeniu bimbru w moskiewskich mieszkaniach 
wie śniło się nawet partyjnym futurologom 
rozważającym drogi rozwoje społeczeństw so 
cjalistycznych w oparciu o pilnie studiowane 
dzieła klasyków, od Marksa poczynając na 
marszałku Breżniewie kończąc, s to i;ie -więc i

nagle widzicie, ie przez tłum falujący przy 
wejściu, z głębokich tyłów przeciska się zdro 
wy młodzieniec, który mógłby pięściami drze 
wa wałić, a tymczasem nie raczy nawet od­
stać swoich pięciu godzin w kolejce, po pro­
stu przyszedł sobie z ulicy, poczuł pragnienie
i lezie, cholera, bez kolejki do kasy, gdzie za 
chwilę gruba kasjerka, której wszystko je­
dno. weźmie od niego 14 rubli 20 kopiejek, 
wydti mu czek, a on przeciśnie się przez takiż 
tłum kłębiący się przy ladzie i zdobędzie swo 
ją butelkę, a może nawet trzy, ałbo i pięć, 
a was tymczasem szłag trafi, stracicie ocho­
tę rui koniak i zapragniecie mordować. Cóż 
wtedy jesteście warci bez tej dawki rosyjskie 
go chamstwa, które tamtemu pozwala ]Khać 
się bez kolejki i bez skrępowania, a nawet 
oburzać się na uwagi padające z tłumu, że 
niby co się czepiacie, ot wezmę swoje^i pój 
dę, i wy swoje dostaniecie, po co zaraz skan 
dal?

Bez tej dawki stoicie spokojnie, milcząc i 
dusząc się z wściekłości, no bo w końcu tam 

vten ma trochę racji, weźmie swoje i pójdzie do 
diabla, może stać długo nie podoła, może cho 
ry albo mocno skacowany, albo spieszy się do 
kumpli na budowie, trzeba wykonywać pla­
ny, budoioać socjalizm — o, już dostał trzy 
butelki, przeciska się na tyły ze szczęściem 
na twarzy, co mu tam żałować! A jeśli ma­
cie ją w sobie? Wtedy leziecie po koniak bez 
kolejki i pewnie dlatego przed ladami skle­
pów monopolowych całej Rosji kłębi się tłum, 
butełki lądują w dłoniach wyciągających zwit 
ki czerwońców jak popadło, bez kolejności i 
starszeństwa.

Z ajm ując się wytrwale analizą tak egzo 
tycznej dla nas mentalności Rosjan do 
szedłem do wniosku, że wszelkie jej o- 

sobliwości ukształtowane zostały w procesie 
historycznym, zapoczątkowanym w epoce star 
szego brązu. Już Ilerodot pisał o mieszkań­
cach tych ziem, że raz w roku zamieniają się 
w wilki. Dzisiejsi potomkowie starożytnych 
Neuęów zamieniają się w wilki znacznie czę 
ściej.

Skokowy postęp w tym zakresie dokonał 
si*; z chwilą wprowadzenia io Rosji porząd­
ków bolszewickich. Taki był po prostu. styl 
rycerzy rewolucji, od bosego krasnoarmiejcu 
poczynając, na komissarach w zapylonych 
szynelach kończąc, nie mówiąc już o orłach 
z czeki i kagiebe. Wykrzywione mordy dwu­
nastu apostołów piotrogrodzkich, przed któ­
rymi bluźnierczo ukorzył się Blok. Towarzy­
szu, puścimy kulkę w Ruś naszą świętą! Tol 
stoj zauważył celnie, że nie mogli znieść wi­
doku swoich twarzy w lustrzę.. „Jak tylko 
przyjdą — od razu lustro na kawałki’’.

Długo nie mogłem się zdecydować, czy ta 
uiykrzywiona morda jest rzeczywiście, prze ja 
wem niepohamowanej agresji, wściekłości i 
zbrodniczych instynktów, czy też maską przy 
wdziewaną okazjonalnie w stosownej chwili, 
ponieważ powszechnie przyjęte jest wypowia 
dać pewne kwestie, czy też wyrażać pewne 
emocje, których może w istęcie wcale nie 
ma, z takini właśnie wyrazem fizjonomii. Po 
prostu, lak jest w narodzie przyjęte. I po­
zostaje to w zgodzie z. bolszewicką maksymą, 
iż proletariat odrzuca od siebie starą moral­
ność wrogich klas. Trocki odkrył, że proleta­
riat żyje rozumem praktycznym, który jest 
stokroć czystszy od obłudnej moralności bur- 
iuazyjnej.
Z  czasem dostrzegłem, że podłożem agre­

sji jest skrzętnie skrywany straćh i chęć 
zastraszenia przeciwnika, tak jak to ro- 

bją niektóre ryby, nadymające bezbronne brzu 
szki połkniętą wodą — i że nie ma w tym. 
wszystkim jakiejś szczególnej nienawiści. W

istocie niemało jest bowiem Rosjan z gruntu 
dobrych, że choć do rany przyłóż. Ostatnią 
koszulę oddadzą. A jeszcze więcej jest takich, 
którzy — jak powiada Puszkin — choć nic do 
brego nie robią, to jednak dobrzy są w duszy 
ludzie.

Ul i okrucieństwo bierze swój początek w 
krzywdzie, jakiej doznawali przez stulecia. 
Rosjanie wiedzą, jak niewiele warte jest ludz 
kie życie, jak łatwo je zniszczyć, jakie jest 
kruche i nietrwałe. 1 że dlatego nie ma in­
nych wartości ponad to, co każdego dnia wpa 
da w ręce. Na to są łasi, chciwi — i tutaj są 

.bezwzględni, potrafią pogodzić swoją naro­
dową, słowiańską dobroć i łagodność z za­
chłannością stepowców. A jeśli tej wrodzonej 
dobroci braknie, zamieniają się w bestie i wie 
dy tw o rzą  opryczninę, czerwony terror i da- 
Im izm ..

SZANOWNY PANIE HI.UAKTOH7.t!
W numerze 22 ..Gazety Nowej” przeczył włam l i^  

pana Bogusława Baja dotyczący odszkodowań fi­
nansowych za doznane cierpienia m oralne, fizycz­
ne i m aterialne ze strony Zs h r  w latach 1D39—1956. 
Ciesze się. że wreszcie znalazł sie kto*, kto odwa­
żył się podjąć tak  „śliski” i dotychczas przemilcza­
ny temat.

Historia m ojego. ojca była podobna do historii 
milionów Polaków wywożonych całymi rodzinami w 
latach 1937—40 do więzień, lagrów pracy przymuso­
wej. Piszę „była” , gdyż niestety mój ojciec nie 
miał tego ..szca?ścia” i nie przeżył słynnych lat sta­
linowskich. Stał się jedną z wielu ofiar UB. tak 
zwanego polskiego NKWD, i w roku 1953 został bes­
tialsko zamordowany. Nie pomógł przyjazd na za­
chód Polski, konkretnie do Żar, nie pomogło ukry 
wanie się i tam  go dopadli. Z zakładu pracy w 
Żarach został wysłany w delegację do Poznania. 
W pociągu, dwóch tajniaków , zupełnie legalnie strze 

. lHo mu w ty ł głowy i wyrzuciło 1 przedziału. Bez­
władne ciało, w biegu upadło na skarpę niedaleko 
Opalenicy, tam  też został pochowany. Osierocił dwie 
małe jeszcze córki.

Swoja opowieść zaczęłam od końca, s początek 
to próba przekroczenia z żoną tzw. zielonej granicy. 
abv dostać się do rodzinnych Hudek kolo lawowa 
w 'ro k u  1939. Próba zakończona w y w i e z i e n i e m  ojca 
n a 'S vb ir. N i e  bedę p i s a ł a . \  jakich cierpień doznał 1 
w jakim stanie znalazł sie w szpitalu w środkowej 
części ZSRR. Koniec końców udało m u  się ucięć z 
grupą żołnierzy, Niestety, nie wszyscy wytrzymali 
próbę ucieczki, nie każdy potrafił zacierać swoje* 
ślady na śniegu i  myłlić psy gończe. Niektórzy u- 
mierali po prostu z głodu.

Będąc w ZSRR ojciec ..załapał się” w szeregi 
tworzonej wtedy Armii Andersa 1 txi tego czasu 
jego Jusy związane były ściśle z II Korpusem, koń­
cząc na walkach pod Monte Casino. Kopie niektó­
rych dokum entów przesyłam. Oznaczenia do za­
łączonego Krzyża Pamiątkowego Monte Casino po­
siadam w domu.

Dlaczego przetrwał? Otóż tylko dlatego. dowo­
ził żywność i broń żołnierzom polskim walczącym 
na szczycie. Sam pan.- panie redaktorze. u«um ie, 
że w tej syutuacji śmierć ojca z rak UB wydaje 
mi się bezsensowna. Mógł zostać we Włoszech, mógł 
sprowadzić rodzinę, ale wolał, jak sam powiadał, 
jeść czarny chleb, ale na polskiej ziemi.

I co go spotkało na tej polskiej ziemi?
Nie piszę tego tylko w swoim imieniu, lecz w 

imieniu tysięcy Polaków, którym  Bóg nie pozwolił 
przeżyć tego przeklętego okresu. Cieszę się. żc ist­
nieje Związek Sybiraków i na łamach was-.zej gazdy  
chciałabym podziękować panu Bogusławowi Bajo­
wi za jego pełen prawdy i zrozumienia problemu 
list. •

Od 1953 roku moja mama została bez środków do 
iyęia — nic dostała ani odszkodowania od władz 
ZSRR. ani od ambasady włoskiej, a zabojcv* mego 
ojca prawdopodobnie żyją gdzieś sobie w cieple 
domowego ogniska*.

Za bezpłatną katorżniczą pracę na terenie ZSRR 
nie potrzebuję odszkodowania, ani nawet rehabili­
tacji; n ik t już ml ojca nie wróci. Cieszę się tylko, 
że mogę jaw nie o tym napisać i stwierdzić za pa­
nem Balem, że to co ..zrobiono z Polakami na k re ­
sach wschodnich Rzeczpospolitej Polskiej w latach 
1939—1941 oraz później 1944 -1956 rękam i NKWD KGB 
ZSRR jest ludobójstwem, takini samym jak nie­
m ieckie” .

KRY8TYNA Pi:*łNAI.-KARCZ
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Rzucić palenie? To bardzo proste! Kofaiłem to już setk i razy —  p ow ie­
dział bodaj M arek Tw ain.

N iepow odzenie jest porażką ty lko w ted y, gdy zrezygnuje sie z podejtwo 
w ania kolejnych  prób. D latego postanaw iam .spróbow ać jeszcze raz. Może 
w  końcu ostatni? M ówię sobie: przecież chcę z tym  skończyć. Mam dośyć 
duszącego kaszlu i drapania w  gardle, sm rodu w  m ieszkaniu, pożółkłych  
palców  i firanek. Mam dosyć niepokoju spow odow anego brakiem  papiero­
sa, n erw ow ych  poszukiw ań po sąsiadach, w ściek łości pod z a r A k n i ę t y m  k j a ­
śkiem . .

A d w entyści D nia Siódm ego obiecują pozbycie się nałogu w  ciągu pięciu  
dni. P lakaty głoszą: przyjdź! Spróbuj!,

6 1ówna batalia z nałogiem zaczyna się . 
dziś, w poniedziałek. Rozpoczynamy „ce 
remonią pogrzebową”. Mieliśmy przy­

nieść na dziś wszystkie papierosy, fajki, tytoń 
i cygara, które nam  pozostały. Zebrać w ypa­
lone niedopałki, pety, naw et popiół. Wszystko 
to trzeba byio włożyć do s.zklanego słoiczka, 
albo plastikowej torebki. Będziemy „gr<zebać 
nałóg, kaszel i zadyszkę”.

Polecenie trochę śmieszy, ale poddajemy mu 
się bez większego sprzeciwu. W końcu to tyt 

, ko symbol. Pastor mówi, że na „odwyku” w 
Stanach stosuje się przy te j „zabawie” praw ­
dziwą trum nę. My mamy zwykły, plastikowy- 
kosz na śmieci. Każdy wrzuca do niego to, co 
przyniósł. Jedna z pań — parę pustych pude­
łek po drogich papierosach, ktoś parq p a p i e ­
rosów w  zm iętej paczce. Siedząca z przodu 
dziewczyna z 'w arkoczykiem  ma woreczek z 
folii ściągnięty gumką, a w nim  resztkę ty ­
toniu i popiołu 3  popielniczki. Kiedy w yjm u- 

. ;e go z torby, widać na jej dnie nowiutką, 
dopiero co rozpoczętą paczkę „Caro” i zapal­
niczkę. Na pytające spojrzenie zdziwionych 
sąsiadów odpowiada, speszona, że nie może 
przecież pozbyć się wszystkiego. Że kiedy nie 

' ma papierosów jest nieznośna dla otoczenia, 
w nocy budzi sąsiadów. Słowem — musi je 
mieć i już... .

Oglądam}’ film  o raku  głowy i szyi. Nie­
które kadry są wręcz przerażające. Budzą 
mdłości, obrzydzenie, lęk. Widzimy tych sa­
mych ludzi w miesiąc, dwa, dziewięć i jede­
naście od zachorowania. Ci chorzy nie decy­
dują się ani na operację, ani, na leczenie, ani 
też nie zam ierzają przestać palić. Jednem u z 
nich rośnie broda — m onstrum , coś, z czym 
nie da się żyć. Umierają.

N ajbardziej jednak w strząsa i przygnębia 
obrazek palaczy, po operacji, tych którym  za 
łożono rurkę tracheotom iczną do krtani. Oni 
do tej rilrki w kładają papierosa! Mają już 
wyłączone usta i -nawet w obliczu -śmiertel­
nego zagrożenia, m ając świadomość, że to p a ­
lenie tytoniu jest przyczyną choroby, nie de­
cydują się na rzucenie palenia. Cierpią z bólu 
i palą.

Pastor pyta, qzy ktoś z nas podjął już decy­
zję. Podnosi się k ilka rąk. Jeden z panów aie 
pali już od tygodnia. Mówi, że zdążył już u- 
tyć w tym  czasie parę kilo i bardzo go to 
marUyi. Pastor udziela wskazówek jak sobie 
radzić z nadwagą, k tóra może pajawiać się 
u rzucających palenie.

Do rozmowy włącza się jeden ,z panów, któ 
rego nie wdzieliśmy na poprzednich zajęciach. 
U jaw nia się. Jest lekarzem. Prowadzi oddział 
płucny w szpitalu. Przyszedł popatrzeć jak 
wygląda kuracja  odwykowa. Sani jest byłym, 
palaczem. Skończył z nałogiem przed piętnas­
tu laty, ale dziś, kiedy ktoś go poczęstuje, sięga 
po papierosa jakby nigdy nic. Bierze go w rękę 
i odkłada. Nawyk jest czasem silniejszy od 
nałogu.

Pan doktor wyraża opinię, że zbyt mało 
wagi przywiązuje się tu ta j do aspektu filozo­
ficznego i religijnego sprawy, nie sięga się do 
źródeł niepokoju, k tóre każą sięgnąć człowie­
kowi po papierosa. Zdrowie, to przecież nie 
tylko biologia ale i psychika. Pastor jest w 
trochę niezręcznej sytuacji. S tara się być ma 
ksymalnie tolerancyjny. Rozumiemy, że oba­
wia się, aby n ik t nie posądził go o to; że ,.od- 
w ykówka” jest pretekstem  do zjednania koś­
ciołowi Adwentystów nowych wyznawco^-. 
Dlatego pastor często powtarza, że choć jes­
teśmy w  kaplicy, nie in teresuje go nasz św ia­
topogląd.'

Lekarz zabiera głos na tem at roli strachu.w  
zwalczaniu nałogu. U trzymuje, że. strach  pr.zed 
chorobą nie jest ani dobrym lekarzem, ani 
doradcą. Wszyscy się z tym  zgadzamy. Jeśli 
damy się wprowadzić w strach, to aby leczyć 
się z niego, sięgamy po papiersoa. Pastor jest 
tego samego zdania — przedstaw iający d ra ­
styczne sceny film ma w zestawie tylko je­
den i nie ma on służyć budzeniu psychozy 
strachu. Trzeba raczej spraw iać sobie powo­
dy do radości i 'wewnętrznej, duchowej rów ­
nowagi, zdać sobie spraw ę z odpowiedzialnoś­
ci. Małżonkowie u trzym ują na przykład, że się 
kochają, a tru ją  wzajemnie. Mówią, że ko.- 
cha ją dziecko, a  palą, kiedy, ono śpi w łó­
żeczku, obok.

Rozmowy przy szklance wody m ineralnej. 
Zgadzamy się, że palenie 'w  znacznym stop­
niu wynika ze słabości człowieka, że przepro 
wadza go czasem przez trudne momenty* w 

życiu. Pan doktor proponuje zawiązać m ałą gru 
pę samopomocy, coś na kształt społeczności. 
Pani w warkoczyku mówi, że nie paliła już 
cztery godziny i w  końcu złamała się. Pa­
stor jej nie gani, ani nie krytykuje. Żartuje, że 
przecież Edison próbował z dziesięć tysięfcy ra 
zy, zanim otrzym ał efekt w postaci żarówki. 
Klęską nie jest przecież ten moment słaboś­
ci, ale chwila w  k tó re j postanawia się zaprze­
stać dalszych prób.

Oglądamy slajdy o tym, jak się zaczęło to 
z tytoniem. O pierwszych przypadkach uzależ 
nienia wśród Indian, o pierwszych, najpierw  
przypadkowych palaczach liści tytoniu.

WTOREK
Niektórzy przyszli wcześniej.. Rozmawiamy 

przed furtką . Taksówkarz m artw i się, bo' dziś 
jeszcze wypalił sześć papierosów, Mówi, że u 
niego wszystko ząleży od tego, jak  długo stoi 
na postoju. Gubi go nawyk. Młody kierowca 
nie pali od niedzieli, tak jak sobie postano^ 
wil. Zam ierza nie łamać się.

W kaplicy mamy niespodziankę. Przyszli u- 
czestniey poprzedniego kursu  sprzed trzech 
miesięcy. Jest ich sześcioro. Nie palą. T rak ­
tujem y ich jak „ludzi sukcesu”, pytamy co 
spowodowało, że tu przyszli wtedy. Jedna z 
pań,m ów i,że to była... ciekawość. Czy się uda, 
czy jest w  stanie, czy sobie poradzi. A- także 
ciekawość te j zbiorowej terapii. „Nie umiemy 
otw ierać się przed obcymi ludźmi — mówi — 
A czasem jestvto bardzo potrzebne”.

Wśród niepalących od trzech miesięcy jest 
kierowca. Mówi, że palił przez 31 la t i to tylko 
,,exta mocne '. Kiedy pojawiły się problem y z 
kupieniem tych papierosów, ogarniał go stres 
nie do opisania. Między innym i dlatego „po­
szedł po ro,zum do głowy”; Przestał uganiać 
się po mieście za papierosami.

Czy było im łatwo? Jedna z pań-m ówi, ie 
obawia się, bo jej zdaniem aż za łatwo. Inna 
opowiada o dolegliwościach, jakie produkował 
jej organizm pozbawiony, nagle nikotyny, aby 
„wyłudzić” dymka. Pojaw iła się bezsenność, 
zawroty głowy, nadpobudliwość. Inna uczest- 
nięzka poprzedniego kursu  mówi, że jeszcze 
nie czuje się całkowicie wolna od nałog-u. Bot 
się, że w  każdej chwili chęć zapalenia móże 
okazać się silniejsza od niej.

Co się komu na kursie podobało, co mniej? 
Otóż najwyżej oceniono możliwość spotkania, 
wymiany zdań, rozmowy. Poznania nowych lu 
dzi.

A korzyści z rzucenia palenia? Tu wypo­
wiedział się każdy z wolnych już od nałogu. 
„Rano już się nie kaszle, albo, m niej”. „Lżej 
przechodzi się alkoholowego kaca”. „Dziecko 
się cieszy. Trzynastoletni syn jest wręcz dum ­
ny z mam y i ta ty”, „Odczuwa się zapachy, 
lżej się oddycha”.

Podobno z  40-osobowej grupy sprzed tr.zech 
miesięcy do dziś nie pali 26 osób. Nam, no­
wicjuszom, w ydaje się to budujące.

B U
MOTYWACYJNA HERBATKA NAUCZYCIELA
Ucieszyłam się z powstania ..Gazety Nowej”. 

Kuszą mnie jej tytuły, dlatego chętnie ją prze­
glądam. --

Zdecydowałam się napisać do waszej redakcji
o moich odczuciach i refleksjach dotyczących 
wynagrodzeń nauczycieli. Wielu pedagogów nie 
wie, że obecny system płac jest wypadkową kom 
promisowych ustaleń z wyjątkiem jednej sprawy, 
a m ianowicie systemu motywacyjnego. C ytuję za 
„Głosem Nauczycielskim1’ n r 9: „Dwa odmienne 
stanowiska płacowe przyjęły oba związki. „Soli­
darność” była za płacą obligatoryjna, a ZNP za 
pozostawieniem dyrektorom  i radom  pedagogicz­
nym praw a decydowania co do podziału kwot'*.

ZNP chce zapewne z  dyrektorów  zrobić dobrych 
wujaszków, aby w ten sposób mogli wyrabiać po 
korę w gronach pedagogicznych i móc sobie ich 
podporządkować. W Zielonej Górze tylko dwie 
szkoły przegłosowały pensję m otywacyjną. Pozo­
stałe wybrały płacę obligatoryjna. Świadczy to 
niezbicie, że w ariant ZNP upadł

Także w „Głosie Nauczy cielskim” wyczytałam, 
że nie ma rzetelnego narzędzia pomiaru * jakości 
pracy nauczyciela. Pozostaje subiektyw na ocena 
na oko w zależności od stosowanych przez dyrek 
torów kryteriów , czyli inaczej mówiąc subiektyw 
nego widzimisię dyrektora. Czy według takich 
kryteriów  można ustalać zarobki nauczyciela?

W służbie zdrowia lekarzom n ik t nie wystawia 
oceny pracy, a jest wśred nich wielu wybitnych 
specjalistów .. np. taifcich, jak zmarły, dr Lech Wie 
rusz. Nauczycielom wystawia .>;ę cenzurki do akt 
osobowych. Od tych cenzurek zależy czy pedagog- 
nauczyciel może robić specjalizację. Aby nauczy 
cieł-pedagog mógł zdawać egzamin na specjalizar- 
cję przed państwową komisją, mus: mieć naj­
pierw opinię dyrek tara, że jest szczególnie wyróż 
niający się, ihaczej nie ma prawa byc specjalistą,1 
Czy tb nie kabaret? •

Ciekawa jestem jak  długo jeszcze polski nauczy 
ciel będzie spętany i uzależ nony w swoich dąża 
niach do wiedzy od swojego dyrektora.

Wczoraj rozmawiałam z emerytowanym  nauczy 
cielem. Oto co powiedział:

„Byłem w odwiedzinach u mojego kolegi, k tó ­
ry  20 lat je s t  n a  n a u c z y c ie ls k ie j  e m e ry tu rz e .  Po­
częstował mnie ekspresową herbatką, którą zale 
wał kilka razy i liczył paczuszki, na ile jeszcze 
dni wystarczy Prosił, abym mu pożyczył parę 
groszy do pierwszego".

Nie mogłam tego słuchać, zatkało mnie w gard­
le, a z oczu popłynęły łzy. Pytam , dlaczego w tam  
tych czasach, kiedy nauczyciel pracował za gro­
sze, ZNP nie szukało motywacji?

Dlatego 2  pewną odpowiedzialnością i odw agi 
opowiadam się za likw idacją ocen pracy nauczycie­
la i optu ję za w ariantem  obligatoryjnym , k tó ry  
wybrało całe środowisko nauczycielskie, a nie  za 
m otyw acją uzależnioną od cenzurek dyrektora.

STEFANIA ZAREMBA
PS. P racuję w Wojewódzkiej Poradni W ycho­

wa wczo-ZawodoweJ w Zielonej Górze Jako peda­
gog do spraw orientacji i poradnictw a zawodowe 
go dla uczniów* zdrowych. Mój staż pracy nauczy 
cięła pedagoga wynosi lata.

1 ?
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RED.: Zszedł pan ze sceny politycznej. Jest 
to wynik wyłącznie zbiegu okoliczności, czy 
też miał Fan dosyć te j zabawy?

MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI: Polityka 
niestety, nie jest, zabawą. Wciąga człowieka, 
wymaga wielkiej energii, odpórności psychicz 
nej — po prostu zdrowia. Jeśli chodzi o mnie 
to zszedłem ze sceny politycznej w wyniku 
zaistniałych okoliczności. Byłem, jak Panu 
wiadomo, ostatnim  pierwszym s e k r e ta r ie m  
KC PZPR. Pojawiła się konieczność pożegna­
nia z PZPR i założenia nowej partii, uznałem 
więc za rozsądne przekazanie steru w ręce 
młodego pokolenia ludzi reprezentujących le 
wicowe poglądy. Oczywiście, byłem przy tym  
dostatecznie zmęczony psychicznie i fizycznie, 
żeby odchodzić z poczuciem ulgi. W tym na­
stroju pozostaję do dziś: mam c’zas na odpo­
czynek, czytanie, pisanie.

RED.: Czy nie odnosi pan wrażenia, że po­
litycy Pańskiej formacji jakoś nie potrafili 
upraw iać polityki na „oklep", bez konsty­
tucyjnego zapisu o „kierowniczej roli"?

MFR.: — Proszę mnie źle nie zrozumieć, ale 
mnie ifigdy zapis o ..kierowniczej roli’’ nie 
był potrzebny do upraw iania polityki. Uwa­
żam, że nie byłem wyjątkiem . Praw dą nato 
miast jest, że w realnym  socjalizmie polityk, 
to znaczy człowiek, który broni swoich po­
glądów i zwalcza inne, jego zdaniem niesłu­
szne, faktycznie nie istniał. Tylko w pierw- • 
szych latach po Rewolucji Październikowej, 
a  w Polsce w latach -1944-48 istniała svtuacja 
społeczno-polityczna, która sprzyjała v walce 
politycznej a więc i istnieniu „kasty” polity­
ków. System stalinow ski zastąpił polityków 
aziałaczami. Funkcjonow ał „działacz” spolecz 
ny, partyjny, związkowy. Polityk to brzmiało

niem al obrazi i wie. W istocie rzeczy polity­
kiem byl tylko 1 S ekretarz Partii, inni „dzia 
łącze” nie znajdowali miejsca dla własnego 
zdania. To nie znaczy, że go nie posiadali, ale 
przyjęte normy postępowania wykluczały — 
obiektywnie rzecz biorąc — możliwość otwar 
tego mówienia co im się nie podoba. A jeśli 
wszystko było słuszne to musiał zanikać typ 
bojownika - politycznego. Jeśli chodzi o Pol­
skę, w gruncie rzeczy dopiero pojawienie się 
;.Solidarności'’ sprawiło, że zaczęli pojawiać 
się ludzie, których można nazwać polityka­
mi. Po prostu runęły dogmaty i zaczęła się 

• norm alna walka polityczna.
RED.:-Czyli nie uważa Fan, że form acja su 

cjalistj c/na z sam ej swojej natury jest nie­
realna, to tylko kwestia ludzi?

MFR.: — Form acja realnego socjalizmu 
przegrała, ale historia się na tym  ńie kończy. 
Dzisiaj trudno powiedzieć co stanie się z le­
wicą w skali polskiej, europejskiej czy świa 
towej np. w najbliższym dziesięcioleciu. Nie 
powinniśmy się zanadto wymądrzać na ternat 
przyszłości bo jej nie znamy. Moim zdaniem 
idee socjalistyczne, które me są przecież wy­
nalazkiem rosyjskim ani polskim, zostaną, 
ludzkość zawsze będzie dążyć do _ sprawiedli­
wości społecznej. Problem leży tylko w tym 
jaki będzie zewnętrzny wyraz tych dążeń, 
kto będzie ich nosicielem. W tej chwili ooser 
w ujem y okres klęski zwolenników socjaliz­
mu. Czy system realnego socjalizmu mógł się 
utrzym ać? Na pewno nie. Natomiast ten kto 
zna historię zdaje sobie sprawę, że systemy, 
ustroje, s truk tury  społeczne me powstają ty 1 
ko dlatego, że ktoś tak chce. Ich istnienie ma 
obiektywne uzasadnier.ie. Przyczyn obecnej 
porażki jest wiele, zwrócę uwagę tylko na je­
dną. Otóż każdy kto chce zmieniać rzeczywi 
stość jest w punkcie wyjścia utopistą, wyo­
braża sobie że on jako jednostka lub też 
ruch, który reprezentuje jest w stanie doko­
nać zasadniczych zmian w stosunku do zasta­
nej rzeczywistości. Siły lewicowe startu jące 
w czasie Rewolucji Październikowej śmiało 
można potraktować jako reprezentację utopii 
lepszego świata. Dziś jedno z pytań brzmi: 
kto zawinił, ludzie czy niedoskonałości idei, 
wizji, koncepcji. Otóż za ważny czynnik na­
leży uznać fakt. że rewolucja socjalistyczna 
zwyciężyła w kraju  potwornie zacofanym 
ekonomicznie i kulturalnie, czyli w Rosji. Być 
może gdyby zwyciężyła w Niemczech czy 
Anglii, jak sobie wyobrażał to Marks, dzieje 
świata potoczyłyby się inaczej. Powiedziałem

.kiedyś publicznie, we wrześniu osiemdziesią­
tego roku, na jednym z zebrań, na którym  
krytykow ano niedemokratyczne metody rzą­
dzenia w Związku Radzieckim, że nie można 
żądać demokratycznych metod rządzenia i 
myślenia w kraju, który w całej swej histo­
rii miał tylko pól wieku ftibydemokracji: od 
Rewolucji T:.utowej do puczu Korniłowa w 
lipcu tego samego roku. Poza tym krótkim  
okresem w Rosji panowało samodzierżawie. 
D yktatura carska* została zastąpiona dykta­
tu rą  proletariatu  a w rzeczywistości dyktatu­
rą partii, ściślej dyktaturą przywódcy. P ra­
wdopodobnie ta form acja nie mogła pójść in­
ną d ro g ą '— gdyby mogła zapewne by posz-a. 
Za dowód weźmy przełom 47-48 roku, Stalin 
wstąpił wówczas na drogę likwidowania, na­
rodowych właściwości -i odrębności, które >v 
pierwszych latach po drugiej wojnie świato­
wej istniały w krajach późniejszego realnego 
socjalizmu. Dlaczego tak  się stało? Na pewno 
nie można odpowiedzi na to pytanie sprowa 
dzać jedynie do roli i znaczenia przemocy w 
historii.

Myślę, że na dokonanie właściwych ocen 
potrzeba jeszcze czasu. Teraz. uwikłani w 

, walki polityczne, ogarnięci nam iętnościami 
nie jesteśmy w ystanie być do końca obiek­
tywni. Współcześni z reguły nie byw ają obie 
ktywni. Za kilka, lub kilkanaście lat oceny 
się zmienią, w yrów nają, uspokoją. Nie ma 
takich sytuacji w nowoczesnym świecie. w 
których wszystko jest całkiem dobre albo 
całkiem złe.

RED.: W yrzucano Panu swoistą „rusofilię”. 
Mam ua myśli np. Pańską wyprawę do Mo 
skwy tuż po objęciu urzędu prem iera. Nie do 
dało to Panu popularności. Jakby Fan tu 
skomentował?
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MFR.: — To nie była wyprawa, a zar,zut 
uważam  za śmieszny. Pochodzę z dawnego 
poznańskiego, gdzie nie byio antyrosyjskich 
nastrojów . Jeśli już to antyniem ieckie; żywe 
były wspomnienia Drzymały i kolonizacji nie 
mieckiej. Ja  również nigdy nie żywiłem uczuć 
antyrosyjskich. Ponadto zawsze reprezentowa 
łem i reprezentuję pogląd, że Związek R a­
dziecki powinien być dla nas. najważniejszym  
oparciem na europejskiej scenie jako partner - 
gospodarczy, kulturalny, polityczny. Zresztą 
w tej sprawie mam potężnego sojusznika ja ­
kim  byl Stefan Wyszyński. W łaśnie on, przed 
śmiercią przyrównywał Polskę do człowieka 
stojącego w  pokoju, w którym  są dwie ścia­
ny mówiąc, że nie można opierać się o obie 
jednocześnie. Jedna ściana jest germ ańska, 
druga słowiańska. Ja, powiedział, wybieram 
tę słowiańską.

Mam też „osobiste porachunki” ze Związ­
kiem  Radzieckim ponieważ przez wiele lat 
nie uważano mnie tam  za człowieka godnego 
zaufania. Uchodziłem za półrewizjonistę, libe 
rała , socjaldem okratę, nie przyjm owano mnie 
tam  mimo, że byłem wicepremierem. Mia­
łem więc coś w rodzaju osobistej satysfakcji 
kiedy pojechałem do Moskwy jako premier. 
Nie ma to nic wspólnego z rusofilstwem . Uwa­
żam po prostu, że szansą dla Polski jest Zwią 
zek Radziecki jako silny partner. Powolywa 
łem się na K ardynała Wyszyńskiego, mógł­
bym się powołać na jeszcze jedną postać... 
na Wokulskiego, który w rynku rosyjskim  wi 
dział szansę dla polskiego handlu.

RED.: — Pańskim  sojusznikiem jest też,
o dziwo, Kisiel. Zawsze chwali Pana z;!ol 
nego polityka, który jednak „obraził się na 
społeczeństwo”. Czy to prawda?

MFK.: — Nie obraziłem się na społeczeń­
stwo. Mam naturę polemisty i jestem  człowię 
kiem, który od czasu do czasu daje upust 
swoim emocjom. Ale od obrażania się na spole 
ezeństwo jestem  daleki co najm niej tak jak 
Stefan Kisielewski od islamu. Podam przy­
kład: będąc wicepremierem, pełniąc różne ko 
lejne funkcje, z najwyższą uwagą trak tow a­
łem listy czytelników. Tylko gdy byłem pierw 
szym sekretarzem  KC. w ciągu pięciu mie- 
siąey odpowiedziałem osobiście na pięćset li 
stów. Jest to przejaw  urazy, czy raczej sza­
cunku dla ludzi? Myślę, że w tym przypad­
ku Kisielewski nie ma racji. On zresztą zmy 
śla pewne izeczy. Przeczytałem  niedawno 
„Abecadło Kisiela”, w którym  pisze, że jako 
członek ZMP jeździłem ze swoją pierwszą żo 
ną, Wandą W iłkomirską przekonywać chło­
pów do kolektywizacji i gdzieś pod Kielca­
mi dali nam za to po zębach. Po pierwsze 
nigdy nie byłem w ZMP. po drugie nigdy nie 
jeździłem nam awiać do kolektywizacji...

R‘'P” .— Jćdno się chyba zgadza. Kisiel pi 
sze, że jest Pan klasycznym ideowcem.

MFR.: — To praw da, ale Kisielewski też 
jest ideowcem.

RED.: P iątka mówi, że nic lubi Pan gene­
rała Kiszczaka.

MFR.: — To absolutna plotka. O Kiszczaku 
zawsze wyrażałem się pozytywnie ponieważ 
zawsze uważałem go za człowieka godnego 
szacunku. Dla n r  ' on nigdy nie był typem 
klasycznego połic. sta.

RED.: Pomówmy przy te j okazji o MSW. W 
okresach Pańskiej pracy w rządzie była to 
instytucja szczególnie ważna, wyniknęło pa­
rę  skandali. Co Pan o tym sądzi?

MFR.: — Uważam, że okres o który Pan 
pyta należy rozpatryw ać biorąc pod uwagę 
pewne realia. By! to okres wzmożonej walki 
politycznej, przepojony różnymi nam iętnością 
mi. Rzecz jasna, że MSW byio w owym okre 
sie instrum entem  w rękach władzy politycz 
nej i jak każda inna policja, czy tego typu .re  
sort. składało się z różnych ludzi. Trudno by­
ło oczekiwać od Kiszczaka absolutnej kontro 
li nad wszystkimi pracownikami. Ludzi złej 
woli gotowych do różnych prowokacji nig­
dzie nie brakuje. No, ale jest również fak ­
tem, że usytuowanie policji politycznej w sy­
stemie realnego socjalizmu było nienorm alne. 
Pojaw ia się w tym miejscu problem odpowie 
uniego systemu zabezpieczeń. Ale czy w wa 
runkach realnego socjalizmu możliwy by! w

ogóle niezależny system kontroli? System, któ 
ry sam ustanaw iam  nie jest dla mnie żadną 
kontrolą. Mówiłem o tym  wielokrotnie. W 
każdej władzy jest się narażonym  na degene 
rację, naw et anioł się zdemoralizuje. N ato­
m iast we władzy niekontrolow anej naw et a r ­
chanioł się zbiesi. W systemie władzy, w któ 
rym  policja nie jest kontrolow ana zawsze ist 
nieje ryzyko prowokacji. Największą prowo­
kacją byio oczywiście zabójstwo Popiełuszki, 
które zmieniło całkowicie sytuację politycz­
ną w Polsce, wywołało ożywienie opozycji. 
Mój osobisty stosunek do MSW był podszyty 
pewną nieufnością a wierygodność wielu o- 
trzym ywanych inform acji dzieliłem przez pól.

RED.: Czy może Pan powiedzieć coś na te ­
mat Pańskiego „zesłania" na stanowisko w i­
cemarszałka Sejmu?

Ml' R.: — Zesłanie to nie jest debre słowo. 
W rządzie jaki tworzył prof. M essner nie mo 
głem zostać z uwagi na cechy charakterologi 
czne i układ sil w tym rządzie. Nawet gdy­
bym zostai, szybko pokłóciłbym się z Messne 
rem i wyskoczyłbym z hałasem. To by (a gló 
wna przyczyna, nie pasowaliśmy do siebie. 
Zresztą ja bardzo sobie chwalę okres pracy 
w Sejmie. Miałem dwa lata na ładowanie 
akum ulatorów, praca nie była tak m order­
cza jak w rządzie. Tak więc nie mam do ni­
kogo pretensji, przeciwnie, uważam, że J a ru ­
zelski dobrze zrobił proponując mi przejście 
do Sejmu.

RED.: Jak  w yglądają Pańskie stosunki z 
opozycją? Jako polityk posiadający władzę 
zwalczał ją Pan dosyć ostro.

MFR.: •— Tak. Sądziłem, że możemy doko­
nać zmian w systemie w oparciu o własne 
siły. Chcieliśmy reform ować nie korzystając 
z oparcia opozycji. Zwalczałem opozycję nie 
dlatego, że uważałem iż w ogóle nie może jej 
być. Wiedziałem, że jest ona trw ałym  ele­
mentem w historii Polski. Walczyłem z nią 
jak z przeciwnikiem politycznym, nie jak z 
wrogiem. Do pewnego czasu wychodziłem z 
założenia, że „my to zrobimy sam i”. Z d ru­
giej strony proszę nie zapominać, że byłem 
jednym z tych polityków w PZPR, którzy to 
rowali drogę do Okrągłego Stołu i to ja zada 
łem tia X Plenum, wówczas głośne pytania 
co dalej z opozycją i „Solidarnością”. Wyraź 
nie opowiadałem się za uznaniem opozycji 
i „Solidarności” jako stałych elementów ży­
cia politycznego kraju.

RED.: Co Pan teraz robi? Znajdujem y się
redakcji ..Przeglądu Społecznego”. Co to 

znaczy?
MFR.: — Jest to miesięcznik, którego re ­

dagowanie powierzył mi kongres SdRP. Zaj 
muję się tym chociaż trudno w te j chwili po­
wiedzieć czy się uda. Decydować będą finan 
se. Poza tym  zaczynam pisać książkę o roku 
1988-89, piszę i publikuję za granicą komenta 
rze na tem aty europejskie, udzielam wywia­
dów. Mam też szereg innych planów pisar­
skich; chcę napisać książkę o marcu 1968 ro­
ku, „Polityka” była wówczas jedynym pis­
mem jakie przeciwstawiło się tzw. antysyjo­
nistycznej kam panii mam wiele unikalnych 
dokumentów z tego okresu. Inna rzecz, może 
najważniejsza to opracowanie moich dzien­
ników, które prowadzę od ponad trzydziestu 
lat. P lanuję różne wyjazdy, odczyty." Będę 
więc funkcjonował na scenie politycznej, choć 
nie na proscenium. Tam są inni, mają zre­
sztą równie trudne zadanie jak ja kiedy by­
łem premierem. Oby im się udało.

RED.: To znaczy, że nie jest Pan w opozy­
cji?

MFR.: — Jestem  w opozycji choćby dlate­
go. że zaliczam się do lewicy a nie do centro 
prawicy. Natom iast rozróżniam stosunek do 
formacji centroprawicowej od stosunku do 
konkretnej sytuacji. Niezależnie od krytycz 
nyeh uwag jakie miałbym pod adresem  pla 
nu Balcerowicza wiem i w iedziałem jako 
premier, że w tym kierunku należy pójść. 
Również niezależnie od mojego stosunku do 
Mazowieckiego jako reprezentanta centropra 
wicy wiem. że jest to premier, którem u trzeba 
udzielić poparcia.

RED.: Dziękuję bardzo za rozmowę.
MFR.: — Dziękuję.

Plan regulacyjny miasta  
zamiast „bacówek”

Ą  ^  czerwca br. odbył się przetarg na
] J  oddanie w użytkowanie wieczyste 

działek położonych przy al. Wojska 
Polskiego (na wysokości „M rowiska”) i Za­
cisza — Prostej, przeznaczonych pod bu­
dowę obiektów, w których w przyszłości 
ma być prowadzona działalność handlowa, 
usługowa i drobnej wytwórczości. Prze­
targ ogłosi! Wydział Geodezji i Gospodarki 
G runtam i Urzędu Miejskiego w Zielonej 
Górze.

Dla zobrazowania atm osfery przetargu i 
zainteresow ania kupnem  choćby skraw ka 
ziemi (65 m kw. do 237 m kw.) powiem, 
iż przetarg zaczynał się od ceny 3 min zł, 
a skończył się w przypadku działki na j­
większej na 60 min zł. W sum ie w raz z 
pierwszą opłatą roczną na wstępie należa­
ło za działkę zapłacić ponad 100 min zł.

Fakt, iż Polacy m ają pieniądze cieszy, 
ale nie o tym  chciałam pisać. Zastanow i­
ły mnie w arunki architektoniczno-urbani­
styczne jakie postawiło miasto przyszłym 
inwestorom. Po pierwsze można było na­
być tylko jedną działkę, mimo, że są one 
zblokowane i w ym agają zabudowy w „je­
dnej kubatu rze” lub szeregowej. Po dru­
gie wysokość budynków ograniczono do 
parte ru  z użytkowym poddaszem, przy­
kry tym  strom ym  dachem.

Pierw szy wymóg uniemożliwił kupno 
wszystkich działek jednem u inwestorowi, 
który posiadając odpowiednio dużo pie­
niędzy mógłby wybudować np. niewiel­
ki dom handlowy. Drugi wymóg jest tru d ­
ny do zrozumienia. W otoczeniu budyn­
ków o pięciu i jedenastu kondygnacjach 
narzuca się budowę niskich obiektów. Ich 
stylistyka będzie najpraw dopodobniej zbli­
żona do pawilonów handlowych znajdu­
jących się na placu „Przy Gazowni”. U li­
ca W ojska Polskiego będąca przedłuże­
niem ul. Bohaterów W esterplatte, być mo­
że w przyszłości nabieize charak teru  ulicy 
reprezentacyjnej (stoi już przy niej sie­
dziba Narodowego Banku Polskiego). W 
tej sytuacji kontynuow anie stylu małych 
pawilonów o wyglądzie „bacówek” budzi 
moje wątpliwości. Obawiam się, że dopóki 
nie pow stanie plan regulacyjny miasta, 
w ybrany spośród wielu koncepcji archi­
tektoniczno-urbanistycznych opracowanych 
na bazie raportu o stanie m iasta i jego 
potrzebach, dopóty prześladować nas bę­
dą nieprzem yślane decyzje.

JOANNA PIOTROWICZ 
architekt

Z a w i a d a m i a m y  P T  K l i e n t ó w  
ż e  w z n o w i ł  d z i a ł a i n e ś ć

z a k ł a d  „ B U D B E T ”
Bobrowice 28a, tel. 92, godz. 8—15

sprzedaż kręgów studziennych 
na szambo, 

belek stropowych — pustaków 
z transportem na plac budowy.
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Przez lata mówiono o województwie zielo­
nogórskim: „laski, pisaki i len?haski”. Dzisiaj 
robi karierę wierszyk:

„Sześć rejonów, kilka wsi, 
a reszta to WSI”

Ba. pojawiły się naw et plakaty, ponoć fir­
mowane przez KPN. Na jednym gmach UW 
zdobi tabliczka: Wyższa Szkoła Inżynierska. 
Na drugim  widać ptaszka, rogatego barana i 
sylwetkę w chmurce, podpis głosi: „wicewo­
jewoda i dyrektor Wydziału wymyślili Zmy­
ślonego”. s

Idąc tym  tropem , wpisujemy na naszą listę 
wicewojewodę, posła d r inż. .JAROSŁAWA 
BARAŃCZAKA* pam iętając przy tym  o d ru­
gim pośle, prof. dr hab. inż. TADEUSZU BI­
LIŃSKIM) oraz dyrektorów  Wydziałów Urzę­
du Wojewódzkiego: dra inż. WŁADYSŁAWA 
DROZDA (In frastruk tu ra  Techniczna) i d ra 

inż. MIROSŁAWA ZMYŚLNEGO (Organizacja 
i Nadzór). Do kom pletu brak jeszcze dra inż. 
JANUSZA STANISŁAWSKIEGO, który od 1 
lipca obejmie Wydział Ochrony Środowiska. 
Wojewódzki szczebel to także przewodniczący 

K om itetu Obywatelskiego „S” dr inż. JANUSZ 
RAJCHE i sekretarz mgr inż. KRZYSZTOF 
KALISZUK. W skl-d  zielonogórskiej Rady 
M iejskiej wchodzą: dr inż. FRANCISZEK 
WERNER (przewodniczący), dr inż. W. Drozd 
(wice), d r inż. ZYGMUNT LIPNICKI i dr 
ZBIGNIEW BRODECKI (o wejście do niej 
ubiegali się również dr inż. ROMAN SOB­
CZAK i mgr inż. STEFAN BIGDA). Dr inż. 
WITOLD CZARNECKI w ybrany został kilka 
dni temu członkiem prezydium miejskiego 
KO. Mgr inż. KRZYSZTOF ZATORSKI jest 
szefem KO w Dąbiu, dr inż. TADEUSZ SZU- 
LAWSKI — burm istrz Sulechowa. „Promi- 
nencka” lista byłaby o wiele dłuższa, gdyby 
na przykład dr inż. WŁADYSŁAW BAREL- 
KOWSKI i dr inż. STANISŁAW PRYPUTNIE 
WICZ nie zrezygnowali z oferowanych im sta­
nowisk, a d r inż. STANISŁAW IWAN (współ-, 
tworzący rok temu KO) nie wyjechał na kon­
trak t do Afryki.

Nie ma więc co ukrywać, nie chodzi tu o 
jednostkowe przypadki, lecz o pewne z j a - 
w i s k o. Najprostsze jego wyjaśnienie to —: 
„klika”. Zwłaszcza niechętni nowej władzy 
szepczą zza węgła, że: „ Barańczak obstawia 
się swoimi ludźmi”. Nie byłoby w tym  nic 
dziwnego. Swoich najlepiej się zna, do swoich 
m a się największe zaufanie. Trudno staw iać 
w pierwszym rzędzie na przeciwników poli­
tycznych. A pod względem kw alifikacji, do­
bór nowych dyrektorów  w ydaje się całkiem 
trafny. Dr inż. S tanisław ski z Insty tu tu  Inży­
nierii Sanitarnej, to spec od ochrony środo­
wiska, współorganizator spółki „EKO-SY- 
STEM”, zajm ującej się eksperym entam i i pro­
jektow aniem  w tej dziedzinie. Dr inż. Drozd, 
ceniony znawca problem atyki transportu , po­
siada bogate doświadczenie zawodowe, także 
z przemysłu; pracował już w UW jako kie­
rownik jednego z działów, tworzy! w Zielonej 
Górze Technikum Samochodowe. Dr inż. 
Zmyślony (przygotowujący rozprawę habi­
litacyjną, dotyczącą kom puterowo wspoma­
ganego projektowania układów sieciowych i 
systemów) ma koncepcję system u inform a­
tycznego, który będzie wspomagał podejmo­
wanie decyzji na szczeblu wojewódzkim. Wo­
jewództwo i urząd to przecież nic innego jak 
sieć o precyzyjnie określonych wzajem nych 
powiązaniach. Bardziej teoretycy niż p rak ­
tycy? „Życzyłbym czystym praktykom , aby 
mieli taką wiedzę, wyobraźnię i chęć dzia­
łan ia” — broni swych kandydatów  wicewoje­
woda.

Teoria „kliki” ma zresztą w ątle podstawy. 
W końcu, dyrektorów  z WSI jest tylko trzech. 
Wielu dzisiejszych „promitu ni-iw” wyszło z 
uczelnianego cienia całkowicie o własnych 
silach, bez barańezskOwego impulsu. I dali

się poznać jako ludzie niepokorni, pełni in i­
cjatyw y i społecznego żaru, grubo wcześniej. 
Kiedy nikom u nie śniły się jeszcze mniej czy 
bardziej lukratyw ne posadki. Kiedy NOWE 
było źle widziane.

„Uczelnie są dziś jedynym właściwie m iej­
scem, gdzie można znaleźć ludzi aktywnych, 
dobrych organizatorów, patrzących dalej, niż 
na koniec własnego nosa — twierdzi pro­
rektor WSI doc. dr hab. inż. M arian MIŁEK
— Ci z innych środowisk realizują się prze­
ważnie w pryw atnej inicjatywie". Dr inż. Ba­
rańczak mówi o swoistej przechowalni osób 
z wysoko rozwiniętym poczuciem niezależ­
ności, dr inż. Spbczak — o „kwiecie inteli­
gencji, k tóry nie dal się zakuć w kajdany”, 
dr inż. Szulawski — o naturalnym  źródle 
społecznej elity. Wszyscy są zgodni: obser­
wowana dziś wzmożona aktywność społeczno- 
polityczną pracowników naukowych jest z ja­
wiskiem całkiem normalnym. Zwłaszcza w 
sytuacji, gdy brak  środków nie pozwala na 
realizację naukowych am bicji. Kiedy można 
sprawdzić w praktyce swe teoretyczne um ie­
jętności, kiedy w ogóle — m o ż n a  s i ę  
s p r a w d z i ć .  A naw et więcej — trzeba. 
„Walczyliśmy o inną Polskę, musimy ją teraz 
współtworzyć” — usłyszę od dr inż. Drozda. 
Brzmi to patetycznie, ale prawdziwie. Z ak ­
tywnością społeczną nie zawsze wiążą się 
jakiekolwiek profity. Także narzekania żony, 
k tóra wolałaby męża w domu, nowe meble i 
nowy samochód.

Żaden r nich nie wziął z uczelnią całko­
witego rozwodu. Nawet poseł wicewojewoda 
zaplanował sobie w nowym semestrze dwie 
godziny zajęć tygodniowo. P rorektor Miłek 
cieszy się i m artw i zarazem: z jednej strony 
•— poczucie społecznego dowartościowania 
WSI, z drugiej — kłopoty z dydaktyką. Ja  
zaś dumam o powtórzeniu w Zielonej Górze 
„paradoksu Nowej H uty”. Budowano ją przed 
laty, aby przeciwstawić klerykalnem u. „reak­

cyjnem u” Krakowowi wielkoprzemysłowe śro­
dowisko robotnicze, przodującą klasę nowego 
ustroju. Tymczasem właśnie z Nowej H uty 
wyszedł między innymi solidarnościowy im­
puls. który w końcowym efekcie zmiótł z 
polskiej sceny realny socjalizm. Podobną sy­
tuację obserwujem y w Zielonej Górze. Ho­
łubiona przez party jne władze Wyższa Szko­
ła Inżynierska' dostarcza dziś oficerów m iej­
scowej „rewolucji personalnej'’. Czyż mógł to 
przewidzieć przed laty tow. Hebda Uib inny 
czerwony budowniczy „lubuskiej drpgi do 
uniwersytetu"?

I jeszcze jeden lokalny paradoks. Na d ru­
gim krańcu m iasta, w Wyższej Szkole Peda­
gogicznej, odnotowujemy w tym  samym cza­
sie „powroty na ta rczy  . Po rozwiązaniu 
PZPR pojawił się bvły kierow nik Wydziału 
Nauki KC prof. dr BRONISŁAW IlATUS 
(jak głoszą plotki — „wyproszony” z Bydgosz­
czy przez Jana Rulewskiego). Z gmachu b. 
K om itetu Wojewódzkiego przywędrowali doc. 
dr hab. KRZYSZTOF KASZYŃSKI i dr CZE 
SŁAW OSĘKO WSKI. Poniektórzy płaczą po 
dodatkowych zarobkach w wieczorowych 
szkołach i szkółkach m arksizm u-leninizm u. 
Powody do zadowolenia m ają jedynie: mgr 
PAWEŁ SUDER — nowy dyrektor Wydziału 
Spraw  Społecznych UW i ściągnięty przez 
niego na zastępcę m gr TOMASZ PIERSIAK. 
Cóż, fortuna kołem się toczy. Dziś już czer­
wone nie wygrywa...

EDWARD J. MINCER

PS. Z ostatniej chwili: w Biurze Poselsko- 
Senatorskim  OKP zatrudniona została jako 
starszy specjalista BOGNA OLEKSY, tego­
roczna absolw entka Wydziału Budownictwa
i Inżynierii S anitarnej WSI, najlepsza stu ­
dentka wicewojewody, „skaperow ana” przez 
sekretarza KO. Kto następny?

Ośle uszy udało się ,,wyreżyserować" Wie­
sławowi Hołdysowi — autorowi pomysłu na 
zielonogórskiego „Pinokio” — nie udała się 
jednak sztuczka z wydłużaniem nosa. Mówiąc 
serio: zafundowali sobie aktorzy pracowity, 
acz higieniczny oddech w końcówce sezonu. 
Złośliwi mówią, że „dramat" pozazdrościł „lal 
kom" finansowych .,sukcesÓTUstąd ten dzie­
cięcy spektakl na poważnych deskach teatral-> 
nych. Jednak przetrawiwszy nieco nudnawy 
pierwszy akt. już w drugim, nawet dorosły 
widz znajdzie odrobinę ekscytacji: ot choćby 
Sigridę Siewior jako „cyrkówkę” podającą 
dość przewrotny tekst o wyjątkowych właś­
ciwościach pajaca Pinokia. Mimo, że pewnie 
widzowie robieni są... w osła, należy ten spek 
taki potraktować jako „zadanie domowe” dla 
aktoróio. Tak to dorosłego snoba, albo lokal­
nego patriotę można oszukać „naszym" tea­
trem. Dzieci są w ocenach i reakcjach na tyle 
naiwne, co okrutne. Takoż zasiadłem na wi­
downi jako jedynyn dorosły. Okazało się że: 
W. Dcneka jest bezsprzecznie śmieszny! Już 
pierwsze jego „wygięcie się w kota” pobudzi­
ło salwę małoletniego śmiechu. M. Wower ma 
zdolności pedagogiczne., nie udało się jej 
przekonać dzieci, żc jest taka kraina gdzie 
nie ma belfrów. E. Donimirska jest aktorem! 
Dzieci uwierzyły, że to facet o dość podejrza­
nej, platynowej fryzurze. I można tak cenzu­
rować ałetorów w nieskończoność. Suma suma- 
rum jak mówią księgowi — wszyscy otrzy­
mują promocję do następnej klasy. Trzeba 
jednak zapytać pana profesora, czy warto było 
tyle razy się przebierać, tyle „motać”, żeby 
na chwilę odciągnąć dzieciaki od Thorgali, Kuj 
ków, Kokoszów i innych „zgenerowanych” bo 
haterów?

Ja myślę, że warto! Staruszek Pionokio. a 
la Pierrot, może się okazać bardzo egzotycz­
ny. A i aktorom należy się intelektualny urlop 
po niewątpłiwie mózgowych meandrach... Got 
doniego, Fredry, Mniszkówny...

CZESŁAW MARKIF.W7CZ

Ja tak bardzo chcę żyć...
(Ciąę dalszy ze str. ł)

człowiek w pom aganiu innym  i red. Mie­
czysław Więckowicz wręczyli \v piątek prze­
wodniczącemu fundacji „Aneta Sieniaw- 
ska”. Wraz z nim po Małgosię i jej starszą 
siostrę Danutę przyjechał do Zielonej Góry 
znany niegdyś .niemiecki lekkoatleta, H er­
man Schwabe, arch itek t z zawodu. Czytał o 
Małgosi. Jego najstarsza córka jest w tym  
samym wieku. Postanowili z rodziną, że 
udzielą obu siostrom  gościny. Jeśli zaistnie­
je taka potrzeba, pomoże finansow o.— Uwa­
żam to za naturalne. Ta spraw a jest ważna
i pilna. Chodzi o zdrowie dziecka.

Małgosię leczyć będziemy w W estfalii, w 
Klinice U niw ersyteckiej w Munster. Oso­
biście zajm uje się nią prof. Johann Vogt — 
kardiolog.

Ten znany w RFN specjalista spróbuje 
utrzym ać serce dziecka przez zabiegi nieope- 

racyjne. Chce w ten sposób uniknąć transp lan­
tacji, przy k tórej wskaźnik ryzyka jest b a r­
dzo duży.

K iedy żegnaliśmy Małgosię, zapłakana 
dziewczynka prosiła, żeby podziękować wszy­
stkim  ludziom, którzy przyczynili się do jej 
wyjazdu.

Niech Pani napisze, żeby się za mnie 
modlili... Tak się strasznie boję... I tak bar­
dzo chcę żyć.
PS. Serdecznie dziękujem y przedstawicielom 
„M alubexu” za bezpłatne pośrednictwo w 
szybkim otrzym aniu wiz. Dziękujem y również 
zielonogórskiej Policji, za udostępnienie swo 
jego hotelu, również bezpłatnie, niemieckim 
gościom. GRAŻYNA WAŁKOWI AK

i o



ifitywywiad: O naszym teatrze..,
ROZMAWIAJĄ -  ZBIGNIEW MOSKAL -  AKTOR TEATRU 

LUBUSKIEGO IM. L. KRUCZKOWSKIEGO W ZIELONEJ GÓRZE 
I CZESŁAW MARKIEWICZ

Z. M.: Czy czujesz się recenzentem?
C. M.: Nie ma w tym  mieście recenzenta 

teatralnego (celowo nie używ am  zaklętego sło­
wa „profesjonalista”). To, co ja piszę o 
teatrze nazwać można dziennikarskim i re­
lacjam i faceta, który lubi... literaturę . B ar­
dziej odpowiada mi po prostu Literacka te­
oria d ram atu  pani K ulczyckiej-Saloni.' W 
związku z tym  wolę sztuki czytać, niż je 
oglądać, wykoślawione przez pseudoreżyse- 
rów. Powtarzam , reżyserów! Bo nie ma — 
wg mnie — złych aktorów . M ądry reżyser, 
naw et z am atoram i potrafi zrobić dobry 
spektakl.

Z. M.: A takujesz w te j chwili mojego sze­
fa?

C. M.: Między innymi. Tylko rozszerzmy 
to pytanie: szefa reżysera, czy szefa dyrek­
tora?

Z.M.: .Jedno jest pewne: wybraliśm y Ja n u ­
sza Kozłowskiego, żeby nam  szefował i re ­
żyserował nasze spektakle. Większość zespołu 
przyszła tylko z tego powodu.

C. M.: Z boku można to odebrać jako spe­
kulację na zasadzie „towarzystwa wzajem nej 
adoracji”; lubimy się, mamy dobre samopo­
czucie. wszystko co robimy jest dobre — a 
każda k ry tyka jest niekom petentna, rozbi- 
jacka itp., Ltd..

Z. ML: Nie w iem  jak to wygląda z boku, 
jestem  w środku.

C. M.: Ale aku ra t wasza praca, jak żadna 
inna, poddaw ana jest non-stop oglądowi zew­
nętrznem u. Nie gracie dla siebie, tylko dla 
publiczności.

Z. M.: Zgadzam się na krytykę, ale jiik 
długo można pracować w atm osferze ególnej 
niechęci, złośliwości i rozbijania w ykluw ają­
ce.) się tożsamości zespołu. Poza tym  stanow ­
czo protestuję przeciwko nazywaniu nas gru-

Woda w Zielonej Górze śmierdzi, a fachowcy z 
wodoemsów bardzo Uiegli w pisaniu, m niej w czy 
iaczemu wody. nokautują swoicli przeciwników 
rewelacyjnym i nowinkami techniki i technologii 
z Paryża i Berlina rodem, szokują wiedzą z naj­
nowszej światowej literatu ry  naukowo-technicznej.

.jedynym i niekwestionowanym autorytetem . 
Gdzie tu miejsce dla Jemenów z ukrytym  ty tu ­
łem naukowym, ze starą i nieczytelną biblioteką, 
(po szkoły poczytać, a nie pyszczyć na magistrowi 
Nieuku') 1 tak sobie myślę, czego w tym wodo­
ciągowym ..raporcie o wodzie” (,,GN” z 21 m aja 
b r j  więcej, arogancji, braku wyobraźni, zdrowe­
go rozsądku czy odpowiedzialności. Braku wiedzy
i niekom petencji tej klasy specjalistom  zarzucać 
nie wypada. A może to olśnienie „m am oną" — 
gra idzie o kwestlnowane miliony, ba setki milio 
nów złotych, wypłacanych dla zdolnych wynalaz­
ców taniej technologii czyszczenia wody.

Nie ufam fachowcom i wyjaśnieniom z „rapor­
tu", nie mam spaczonych zmysłów sm aku i zapa 
chu, mam ogolne rozpoznanie w  czyszczeniu wo­
dy i dlatego w o ł a m  o bezzwłoczne „bicie w 
dzwemy”. proszę o ogłoszenie alarm u o zagroże­
niach^ toksycznych i rakotwórczych dla mieszkań­
ców Zielonej Góry, Apel ten kieru ję w szczegól­
ności do zauroczonych z sieci wodociągowej wodą 
..prawdziwych fachowców siedzących w specjalis­
tycznych insty tucjach”, którzy wymownie milczą 

nie m ają ochoty włączyć się do spraw  przypi­
sanych Im z urzędu.

Pan Jemen i inni noszący wodę do picia w na­
czynkach m ają rację — zielonogórska woda uzdat 
niana siarczanem żelazawym z użyciem b. wyso- 

dawek chloru posiada wyjątkowo odrażają­cy smak i ohydny zapach. 8 „siedzący” w insty- 
ucjach kontroli i nadzoru urzędnicy mogą prze­
czyć realną groźbę systematycznego podtruw a- 

wocły rakotw órczym i substancjam i z wystąpię 
_;,n masowych zatruć ludności włącznie.

"ra Portu o wodzie” powiało brzydkim  zapa- 
infn,1' grozą, dużo w nim przekłam anych

rtnacji, pomylonych pojęć * niedomówień.

ZBIGNIEW MOSKAL
Fot. T. Ansbroż

pą w zajem nej adoracji. Potrafim y również 
patrzeć na sw oją pracę krytycznie.

C. ML: Ale oburzacie się na każdą nieprzy­
chylną reakcję. Jeśli znajdziecie receptę na 
robienie sztuk, o wielkich, ale nienadętycli, 
sztucznie uwspółcześnionych przesłaniach, 
każdy piszący o was zawyje z zachwytu!

Z. ML: To niepraw da, że oburzamy się na 
krytykę. Oburzam y się na nieprzem yślane 
sądy. W Gorzowie — pracowałem tam  pięć 
sezonów — pisano: „szkoda, że znowu się nie 
udało n a s z e m u  teatrow i” Tutaj, w Zielo­

nej Górze — to moje osobiste w rażenie _
jakby cieszono się, że „znowu się nie udało”. 
M ój rom ów cs — Czesław M arkiewicz — w 
pryw atnych rozmowach z aktoram i, poniekąd 
kolegami, znajduje wiele plusów w ich p ra ­
cy, czy w  konkretnych przedstaw ieniach —
l  publicznie zachowuje się jak... prowincjo­
nalny Słonimski. Drażni mnie to.

C. M.: Problem  polega ciągle na tym  sa­
mym. Powtórzę więc: praw ie nigdy nie mam 
pretensji do aktorów . Chyba, że seplenią i 
w yw racają się na scenie. Rzecz w braku 
jakiejkolw iek koncepcji teatru , pomysłu na 
ten  konkretnie teatr, na to środowisko. Poza 
tym, nie oszukujmy się, recenzje nie m ają aż 
tak  wielkiego znaczenia. Publiczność wyraża 
swoje opinie „nogami”. A frekw encyjny koń 
jaki jest, każdy widzi.

Z. M.: Z publicznością bywa nic najlepiej w 
całej Polsce. Nie jest do dla mnie argum ent.

CI. M.: Zgoda. Ale w „całej Polsce” bywało 
onegdaj naw et dobrze, tu  w Zielonej Górze 
zawsze sala tea tra lna  nicowana była pustką. 
Zbierzcie się do kupy i pomyślcie, już nie, 
jak  zapełnić salę, ale jak zostać z i e l o n o ­
g ó r s k i m i  aktoram i, rozpoznawanymi na 
deptaku i obrzucanymi kw iatam i po każdym 
spektaklu. A recenzentów (dwóch?!) możecie 
nie poznawać na ulicy.

Z. M.: No właśnie! Każdy chce nas pouczać, 
każdy m a gotowe koncepcje, recepty na 
n a s z  t e a t r .  My też mam y pomysły i kon­
cepcje np. na.......Gazetę Nową” czy „Radio-
poranek". I tak można by w nieskończoność. 
Mam wrażenie, że aku ra t nasz zespół przejął 
jakieś odium, jakiś smród po poprzednikach
i to się ciągnie, bez względu na to co i jak 
robimy. Tyle.

C. M.: Na pewno jest w tym  sporo prawdy, 
ale coś trzeba w teatrze zrobić. Co? To już 
wasza spraw a.

Z. M.: Zgadza się, więc nam nic przeszka 
dzajcic.

-ZBIGNIŁW MOSKAL —• sezon w  T eatrze  
Lubuskim : D udariew  „W ysypisko” (Do­
cent); A. F red ro  „B ry tan  B ryś” (Borsuk, 
B ry tan  B rys); II. M niszków na „T rędow a­
ta ” (M ichorow ski); E. S tach u ra  „F abu ła  
rasa” (On).

Spraw wody pitnej nie można odfajkować. Miesz 
kaneom należą się wyjaśnienia odpowiedzialnych 
za produkcję i urzędowy nadzór nad zgodnością 
jej z obowiązującymi przepisami sanitarnym i. Dla 
jasności sprawy należy wyjaśnić kilka wątpliwości,
o których niżej.

1. Siarczany żelazawe, o których mowa w „ra­
porcie" nie posiadają atestu Państwowego ZaRła- 
uu Higieny, m e są również dopuszczone do sŁo:>l>- 
waaia przez Głównego Inspektora Sanitarnego. 
Aktualne wykazy urzędowe atestowanych m ateria 
Iow do wody są udostępniane zainteresowanym 
w Stacjach Sanitarno-Epidemiologicznych. W od­
różnieniu od „cywilizowanego św iata" me produi-cu 
jemy siarczanów żelazawycn. k t^re mogą byc sto 
sowane w artykułach spożywczych. Produkowany 
przez Hutę tm. Lenina siarczan zakwalifikowany 
przez PWiK do I gatunku o najwyższej czystości 
jest mez normalizowanym produktem  ubocznym 
otrzym ywanym  przy wytraw ianiu blach kwasem 
siaiKOwym. Producent w informacji technicznej 
ustrzegą, że skład euemiczny tych odpadów zale­
ży od składu chemicznego traw ionych b*acu i uży 
lego kwasu. Panie Inspektorze Sanitarny, czy mam 
obrazowo opowiadać i straszych ludzi, jak wygią 
da zabezpieczenie sanitarne procesu traw ienia w 
hucie i jakiego rodzaju związków toksycznych i 
m etali cięzkicn szukać należy w używanym przez 
,,T f u-r c o w" paskudztwie. Siarczan z Zakładów 
Chemicznych w Policach nie odpowiada naw et kra 
jowej no i m ię  branżowej, me jest to siarczan tech 
niczny, są to odpady od lat gromadzone na śmie 
tnisku chem ikaiu (składowane tam odpady zatru 
wają środowisko, zaliczono je do b. wysokiej szko 
dliwości umieszczając na krajow ej liście opubli­
kowanej w „Rzeczpospolitej"). Producenci tych 
odpadów nie ponoszą odpowiedzialności za ich 
skład chemiczny, nie obowiązują ich norm y sani 
tarne, prawne ani m oralne, nie wystaw iają świa­
dectw zgodności produktu z obowiązującymi nor 
mami technicznymi. Jak tu pogodzić tego rodzaju 
odpady z rygorystycznym i wymogami dla produk 
tów atestow anych do masowego spożycia. Jeżeli 
prawdą jest, że PZH wydal atest dla Zielonej Gó­
ry  bez jego jaw nej publikacji, to należy przyjąć 
zaproszenie PWiK do zapoznania się z wynikami 
badań tych siarczanów ze szczególnym zwróceniem 
uwagi, kto imiennie z tych  niezależnych od wo­
dociągów Instytucji i z Jakich miejsc pobierał pró 
by do analiz, ile takow ych prób wykonano dla 
wydania opinii o przydatności odpadów dla koa­
gulacji wody pitnej. Z inform acji PWiK wynika, 
że kompleksowe badania własne, zlecone i uzupeł 
n iające łącznie z wydaniem  atestu załatwiono w 
dwa miesiące. Znając try b  1 term iny postępowa­

nia przed instytucją, w której drobiazkowo anali­
zuje się nawet sprawę zmiany barwnika pomad ki 
do ust, szokuje superekspresowe atestowanie przez 
PZH odpadów do wody w ypijanej przez Zielnno- 
gorzan. Dobry tem at dla dociekliwego dziennika­
rza. Do roboty Panie Jemen!

2. Może gdzieś tam w Berlinie czy Paryża i in 
nym cywilizowanym świecie stosują siarczany że 
lazawe w procesach koagulacji wody. Szanowni 
wodociągowcy! Stosujcie je, z tym jednak zastrze 
żemem, że używać należy produktu na który pro 
ducent, a nie użytkownik, posiada atest sanitar- 
ny? za jakość którego dostawca ponosi pełną mo 
ralną i prawną odpowiedzialność, a j^go dawko­
wanie powierzono odpowiedzialnej obsłudze i nad 
zorowi technologicznemu. A ja nie ufam fachów 
com samozwańcom!

3. Węgiel aktyw ny Carbol z-4 używam z powo­
dzeniem od trzecli lat mimo znacznych ilości chloru 
w zielonogórskiej wodzie. Produkowany on jest 
w dużych ilościach w Raciborzu, został dokładnie 
zbadany w wieloletniej eksploatacji i dopuszczo­
ny do oczyszczania wody pitnej atestem sanitar­
nym. Specjaliści z zielonogórskich wodociągów 
kwestionują węgiel dobry, zalecają stosowanie wę 
gla z Hajnówki lub z zachodu za dolary, pomija 
jq milczeniem sprawy istotne — kto opracował i 
projektował technologię z „C ar bo lem z ~ r \  dhicze 
go wykonano bez sprzeciwu ze strony użytkowni 
ka drogie filtry  węglowe ze złej jakości węgla? 
Po czterech miesiącach zgodnie z oczekiwaniami 
fachowców z PWiK spisuje się na strr.ty 120 ton 
węgla o wartości 800— 1000 dolarów za jedną tonę. 
Kto za ten „num er” zapłaci? Ja protestuję, nie 
chcę dopłacać do wody produkowanej przez ta­
kich „Fachowców”.

4. Kolej na pytania. Jak mogło dojść do spoży­
wania przez mieszkańców m iasta wody mieszanej 
z odpadami w okresie poprzedzającym wydanie 
wątpliwego atestu z datą 29 stycznia 1920 r.? Kto
i kiedy wydał PWiK zgodę na stosowanie zmie­
nionej technologii? Czym w naszym mieście zaj­
m uje się Rejonowy i Wojewódzki Inspektor Sam 
tarny? Komu służy W ojewódzki Ośrodek Badań i 
Kontroli Środowiska? Panie Prezydencie, co pari 
zamierza zrobić z tymi „siedzącymi” fachowca­
mi!?

I jeszcze jedno — jak  to faktycznie jest z tym i 
milionami nagród za rew elacyjnie tanią techno!-.* 
;£ię i co wspólnrgo ma z tym Pan Prem ier Mazo­
wiecki?

(Nazwisko i adres znane redakcji)
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LUBUSKIE LATO 
FILMOWE

Łagów

Dodatek festiwalowy (2)
i s > I

■ r? .-

Lubuskie Laito Filmowe to twórcza inicja­
tywa... Klubu Kultury Filmowej, lito jest kim  
w Łagowie?

ANDRZEJ KAW AŁA (szef') — stolarz, wła­
ściciel „lady” 1200 wersja kolonia.

JERZY NOWAK  — kupiec (sklepikarz), bran 
Ża obuwnicza, właściciel mercedesa 204 (to­
warowo-osobowy),

ANDRZEJ WORONOWICZ — przewoźnik 
(osobowe: do BZ-tu), właściciel volkswagena 
busa.

ANDRZEJ MILCZ ARKIEW1CZ — agent 
PŻU (akwizytor?), NIE MA SAMOCHODU, 
będzie miał „zero”, albo uno — ale nie zależy 
lo od jego decyzji, zadecyduje... rząd.

ANDRZEJ WERNER — krytyk (gwiazda te­
lewizyjna) — io wolnych chwilach pracownik 
Instytutu Badań Literackich. „Właściciel” dlu 
gowłosego syna... dyskutanta.

JAN WALC  — krytyk, harcownik, chodzi w 
sandałach bez skarpet, przedstawia się  jako 
właściciel mercedesa... nowej generacji._____

Specjalnie na LLF warszawska firm a ITI 
uruchomiła sklepik firmowy „Kurza Stop­
k a”. Tylko w Łagowie można kupić kasety 
video z hitam i typu ,,Zabójcza broń”, „Egzor 
cysta”, „Akademia policyjna’’, czy „Elita za­
bójców”. Są też filmy z pogranicza i artysty 
czne („Casablanca "). F irm a oferuje promocyj 
ne ceny z licencją do wypożyczania; niestety 
nie będzie w Łagowie pokazów publicznych, 
firm a nie ma specjalnego zezwolenia. Ale 
na co dzień współpracuje z renomowanymi 
wytw órniam i Columbia, W arner Brothers itp. 
Ściśle współpracują z Klubem K ultury F il­
mowej. Chcą uruchomić w Zielonej Górze 
filię ze sprzedażą sprzętu audio-video, z ser 
wisem Hitachi.

ITI prom uje polskie filmy na Zachodzie; 
repertuar... polonijny: „Strachy”, „Tenis z 
W ojtkiem Fibakiem ”, „Jan  P ietrzak”, „Hero 
of the Y ear” („B ohatfj roku”), „I like Bats” 
(„Lubię nietoperze”), „The career of Niko­
dem Dyzma” („K ariera Nikodema Dyzmy”) 
itd. Tylko w  Łagowie ITI udziela 12 proc. 
rabatu. Ceny kaset od 176 dó 250 tys. z?. Przy 
zakupie dziesięciu i więcej kaset firm a udzie 
la 10 proc. rabatu.

ITI — tylko w Łagowie!

Ł f m W .

RAFAŁ MARSZAŁEK
O pustoszałe albo po prostu zam ykane kina, inw azja obcych film ów  

z n ieśm iertelnej serii „zabili go i uciek ł”, rozpaczliw e próby dotarcia pol­
skich film ów  do publiczności poza siecią oficjalnego rozpow szechniania, 
system  finansow ania i dystrybucji p o iitU .iv  n o w e j l a n t r o e .  n a d e  w sz y ­
stko zaś dojm ujący brak pien iędzy. C hciałoby się pow iedzieć: krajobraz 
po b itw ie. N ie było jednak żadnej b itw y o polską kinem atografię. Jest 
zm iana o globalnym  charakterze i zasięgu. R zeczy film ow e podlegają jej 
na rów ni z in n ym i dobram i ku ltury i są podobnie zagrożone.

W idoczny jest b rak  przygotowania do 
nowej sytuacji. Środowisko filmowe, 
które na początku lat osiemdziesiątych, 

w dobie solidarnościowego naporu entuzja­
stycznie obiecywało (sobie i państwu) samo­
wystarczalność kinematografii, teraz nagle 
przypom ina (sobie i państwu), że kultura 
jest i musi być dotowana. Zaś rcioślarze z 
rządowej, Balcerowiczowej łódki, jak na 
twardych matrosów przystało, powtarzają, że 
gwoździe i dzieła sztuki to jedno i to samo. 
Na próżno w czasie parlam en tarnej debaty 
któryś z twórców w ytyka m inistrowi finan­
sów,- że głosiciel tak  skrajnego poglądu, gdy­
by się znalazł w  XIX wieku, nie przetrw ałby 
do naszych dni z rodzim ym językiem i m a­
cierzystymi książkami. Realia są surowe. Do­
świadczenie uczy, że trzeba będzie z nimi za­
równo borykać się, jak i do nich się przyzwy­
czajać.

M izeria finansowa i reorganizacja systemu 
sk łaniają adm inistrację państw ową do usil­
niejszych niż dotychczas powiązań z u trw a­
loną już gdzie indziej tradycją. Dwuznaczne 
opiekuństwo realnego socjalizmu nad filmem 
było przecież w yjątkiem  w skali światowej.

Życie filmowe w innych k rajach  rozwija 
się mimo braku  centralnego program ow ania 
i finansow ania; niektórzy tw ierdzą, że właśnie 
dlatego. Przy wszystkich niedomogach Polski 
przedwojennej, nawet ówczesna rodzima 
twórczość — rachityczna i efemeryczna — da­
wała się przecież oglądać i sprzedawać i to 
w warunkach potężnej konkurencji zagra­
nicznej. W łaściwa organizacja systemu celno- 
podatkowego tak, aby ułatw ić eksploatację 
polskich filmów na gruncie rodzimym, rze­
czywista, a nie tylko biurokratyczno-fasado- 
wa jak dotąd propaganda polskiej twórczości 
za granicą, przem yślana stru k tu ra  funduszu 
filmowego od kilkudziesięciu lat z różnymi 
m odyfikacjam i lokalnymi praktykow anego w 
k rajach  zachodniej i środkowej Europy — to 
są wszystko ak tualne im pulsy dla działań 
filmowego centrum.

Z drugiej strony narzuca się potrzeba spon­
tanicznej aktywności lokalnej. Ju trzejsi „ki- 
niarze” będą musieli odstąpić od ru tyny 
urozm aicając nie tyle treść, ile praktykę dy­
strybucji. Dyskusyjne kluby filmowe powinny 
wryzyskać otw arcie granic, obalenie adm ini- 
stracyjno-policyjnycli barier. Już nie tylko 
entuzjaści z m etropolii, ale fanatycy filmowi z 
innych m iast mogą kontaktow ać się bezpo­
średnio z zagranicznym i ośrodkami kultury, 
przedstaw icielstw am i dyplomatycznymi, kon­
kretnym i dystrybutoram i wreszcie. Otwórzmy 
oczy: od wielu lat nie byio już w Polsce tak 
ułatwionego i hojnego dostępu do ciekawych 
filmów. Są imprezy o ustalonej marce. Lu­
buskie Łato Filmowe w Łagowie do nich na­
leży — które popularyzują filmową kulturę. 

Pow stają nowe samorządy i organizacje lokal­
ne, którym  w praw dzie brak  pieniędzy na 
upraw ę filmowego ogrodu róż, ale które nie 
mogą filmu — te j najdostępniejszej z muz — 
wykarczować z krajobrazu.

W brew rozpowszechnionemu poglądowi 
m am  też nadzieję, że postawy twórców praw ­
dziwie zindywidualizują się. To praw da, ie 
na ostrym  zakręcie pojazdowi grozi poślizg; 
nie znaczy to jednak, że musimy z całym ba­
gażem ugrzęznąć w  rowie kom ercjalizacji. Po 
pierwsze, upada fetysz masowej, jednorodnej 
widowni, o k tórej względy zabiegają j e d n a ­
ko,  r ó w n o c z e ś n i e ,  w s z y s c y  reżyse­
rzy. T akiej widowni nie ma. Z sondaży po­
pularnych wynika jedynie, że „wielu ludzi 
woli patrzeć na byle co, niż nie oglądać nic”. 
Szczególnie dzisiaj, gdy stoimy na progu kom 
piętowa nia domowych film otek, zaznacza *ię 
p rym at indyw idualnego gustu i wyboru. 
Twórca musi szukać swojej publiczności, tok 
jak my w prywatnej rozmaicie zwracamy się 
do pewnego rozmówcy, a nie do tłumu na tar­
gowisku. Treść te j rozmowy może być wy­
sublimowana, gdy opowiadaczem jest Berg­
m an; może też być ekscytująca, choć błaha, 
jak w tedy gdy do głosu dochodzi Stallone. 
Żaden z nich nie dociera do wszystkich; kon­
tak tu je  na sw ój sposób tylko z niektórym i 
widzami. Publiczność Zanussiego rozm ija się 
z adresam i filmów M achulskiego czy Brom­
skiego; w obrębie tzw. kina artystycznego 
W ajda dociera do innych stref wrażliwości 
niż np. S tanisław  Różewicz. Coś za coś: po­
wszechne „oglądactwo” przesunie się z kina 
ku telewizji, a reżyserzy filmowi spotkają się 
jutro z m niejszą niż wczoraj widownią. To 
bndzie jednak ich autorskie kino i bezwzględ­
nie ich publiczność. Rzecz mobilizująca ra ­
czej, niż deprym ująca.

Po drugie, twórczość filmowa uwolni się 
od balastu zadań państwowo zleconych, od 
różnych tem atów  „na k artk i”. Dotychczas me­
cenas państwowy usta la ł najprzeróżniejsze li­
m ity — ideologiczne, polityczne, gatunkowe, 
tem atyczne nawet. To się skończyło, mimo, że 
niektórzy o tym  nie wiedzą. Dzisiejsze próby 
opowiadania o gazetowo „ważnych proble­
mach społecznych” albo poczciwych kronik 
historycznych są skazane na niepowodzenie. 
Zaletą filmoicego wolnego rynku jest auten­
tyzm wypowiedzi. Propozycję dramatów i 
komedii utrwali rzeczywistość, a nie zarządzi 
mecenas.

Po trzecie, ryzyko osobiste zacznie konku­
rować z konformizmem grupy. Przez długie 
la ta wychylaliśm y się ku zbiorowym (żeby 
nie powiedzieć: stadnym ) przejawom walki o 
film  polski. Zwykle to był jakiś aw angardo­
wy m anifest, albo heroiczny program : przed 
w ojną „S ta rt”, w latach pięćdziesiątych „szko­
ła polska”, potem „trzecie kino”, wreszcie 
„kino moralnego niepokoju”. Z perspektyw y 
czasu widzimy, że w  bohaterskim  hufcu szli 
bardzo różni ludzie, że o nowości decydowały 
różne artystyczne tem peram enty. Dziś ta  
świadomość w yostrzy się. Dla krytyków  i 
historyków kina istotne są prądy, szkoły i 
kierunki; dla widza liczy się spotkanie fil­
mowe z konkretnym człowiekiem..
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Kinematografia
Europy Środkowej i 

Wschodniej -  Punkt Zero

tzUŹiUr 5j?

k m i ź e t n  matoiidom
w  h e rb - ie -  

A.GÓW LUBUSKI
■— tak brzmi temat dwudniowego seminarium 
Stowarzyszenia Filmowców Polskich, które 
rozpoczyna się we czwartek (28.06. o godzinie
16) w Sali Rycerskiej łagowskiego Zamku.

W ostatnim  numerze miesięcznika KINO 
(5-1990) Bolesław Michałek szkicuje panora­
mę, a na jej tle cechy wspólne kina nowego 
politycznego kontynentu: Europy Środkowej. 
„Susan Sontag pisała niedawno, co ją pocią­
ga w europejskiej kulturze: ,,Różnorodność, 
powaga, wymyślność, gęstość kultury euro­
pejskiej tworzy archimedesowy punkt opar­
cia, z którego mogę — w myśli — poruszyć 
św iat”. Czyż właśnie tych cech nie znajduje 
m y w szczególnym zgęszczeniu w kinie Euro 
py środkowej? To jest przecież kino pełne po 
wagi, niekiedy aż do przesytu, tak że wzdy­
cham y potajem nie do tematów i ujęć lżej­
szych, to jest kino różnorodne (proszę porów 
■nać na przykład Wajdę i Formana); to jest 
kino wymyślne (Has, M akavejev, Jancsó!) — 
aż do granic pretensjonalności!

To, co jest siłą i oryginalnością tego kina 
stwarza też pewną pułapkę. Taką pułapką 
jest na przykład zbyt natarczywe poszukiwa 
i>ie odrębności zewnętrznej, folklorystycznej a 
nie duchowej. Tu pojawia się groźba prowin 
cjonalizmu".

I na koniec Michałek, m ając na! myśli kino 
nowego kontynentu Europy środkowej, pyta: 
..Może to jest w łaśnie kino europejskie?” Ta 
ka teza, nie zweryfikowana oglądem z róż­
nych perspektyw  europejskich może wpędzić 
łagowskich dyskutantów  w pułapkę „dobre- 
S«» samopoczucia” — oto Europa to My!

Anonimowy autor wstępu do programu 
LLF Łagów ’90 (czyżby Andrzej W erner — 
szef program owy imprezy?) podaje jeszcze je 
den trop  myślowy:

■ „Nie wylewajm y z kąpielą, nie wiem czy
■ dziecka, ale w każdym razie potężnego kapi 

ta łu  doświadczeń. Zm agania polityczne ( wkul  
turze), w które wielu z nas było uwikłanych, 
były myślowo atrakcyjne zwłaszcza wtedy, 
kiedy zwracały się nie tyle przeciw konkret­
nej a dotkliwie niespraw iedliw ej władzy, ile 
przeciw systemowi, który jest zjawiskiem o 
wiele szerszym i przyniósł z sobą straszliwe 

.zbrodnie, stając się najważniejszym  faktem 
. w historii europejskiej XX wieku. Mamy za 
sobą doświadczenia dwóch totalitaryzm ów : na 

. zistowskiego i komunistycznego. Nauczyliś­
my się wiązać te zjawiska ze sobą. tropić taj 
ne, ^często _ ukryte przed innymi nici, wątki 
myślowe, ideowe, które wzm agają to ta litarne 
zagrożenie, są z nimi w niebezpiecznym so­
juszu. Nauczyliśmy się cenić wartości, bo ży 
liśmy - jak nasi ojcowie i pradziadkowie 
-— W świecie. który nieustannie te wartości 
gwałcił. (...) Pam iętajm y, że to wszystko jest 
wianem, najważniejszym  wianem, które mo­
żemy dziś wnieść do Europy. Dzięki tym do­
świadczeniom możemy dziś być atrakcyjni 
ku ltu ra ln ie Europejczykami. Europę niewiele 
dziś obchodzi stara europejska tradycja naszej 
kultury . Ma ona swoją tradycję. Nie będzie 
też podziwiała naszych blizn i wybitych zę­
bów. Zastanowi się co najwyżej, nad wnios 
kami, które z tych opresji potrafiliśm y wy­
ciągnąć. Ale tym bardziej znudzi ją śm iertel 
nie nasze uparte, pożal się Boże. równanie 
do standardów  zachodniej masowej kultury.

W Łagowie gościmy dziś Czechów i Słowa 
ków, Rosjan i Litwinów, Brytyjczyków. Duń 
czyków i Niemców, są Węgrzy. W tak mię 
dzynarodowym towarzystw ie ryzyko popad- 
m ęcia w pułapkę dobrego samopouczucia jest 
mniejsze.

(ks)

Biały krzyż o ośmiu rogach, zwany 
także krzyżem cnoty, oznaczał w 
symbolice średniowiecznej osiem 

cnót rycerskich. Po dzień dzisiejszy zacho­
wany jest na wiciu budowlach sakralnych
i świeckich Dolnego Śląska, Ziemi Lubu­
skiej i Pomorza Zachodniego. Od połowy 
14 wieku biały ośmioramienny krzyż — 
godło zakonu joanitów  — związany jest z 
dziejam i lubuskiego Łagowa. W roku 1808 
miasteczko przyjęło joanicki znak jako 
swój herb. I tak pozostało do dziś.

W zasadzie rozgłos swój Łagów zaw ­
dzięcza joanitom. Kiedy w roku 1374 stał 
się siedzibą kom andorii, w obrębie murów 
mieściło się zaledwie kilkanaście domów, 
a liczba mieszkańców nie przekraczała 
setki. W krótce wyrosły na przesmyku 
między dwoma jeziorami m ury dumnego 
zam ku — siedziby joanickich komturów.

Rycerze św. Ja n a  Chrzciciela przybyli na 
tę ziemię z Palestyny, gdzie bronili chrześ­
cijańskie Królestwo Jerozolim skie przed 
atakam i Turków. Po upadku Jerozolimy 
rycerze w czarnych płaszczach z białym 
krzyżem po lewej stronie przenieśli się na 
Cypr. potem na wyspę Rodos, aby w 
końcu osiedlić się na Malcie. W między­
czasie liczne icli zastępy zaczęły pojawiać 
się w wielu krajach  europejskich. Do Pol­
ski przybyli w połowie 12 stulecia za sp ra­
wą księcia H enryka Sandomierskiego.

Na Ziemię Lubuską sprowadził ich 
możnowladca śląski, Mroczek z Pogorzeli, 
cijańskiej Królestwo Jerozolim skie przed 
bra ich sięgały od Słońska po Sulęcin, 
Torzym i Łagów, obejm ując tysięce hek­
tarów  lasu, pól uprawnych, dziesiątki wsi
i setki dusz. W m ajętnościach swoich trw a­
li do początku 19 wieku. W roku 1810 za­
kon uległ kasacji, a dobra przejął" skarb 
pruski. Jednakże już dwa lata później od­
rodził się jako „brandenburski” zakon joa­
nitów. nie m ający nic wspólnego z resty­
tuowanym  w Rzymie katolickim  zakonem 
rycerzy m altańskich. Siedzibą władz tego 
„odrodzonego” zakonu stał się Słońsk. 
Łagów przeszedł drogą kupna najpierw' w 
posiadanie rodziny von Waldow, a następ­
nie starego saskiego .rodu von Wurmb, 
który majętność łagowską dzierży] do po­
łowy- lat dwudziestych naszego stulecia. 
Na mocy ustaw y o wywłaszczeniu m a­
jątków  rycerskich z 1227 roku dobra 
ziemskie W urmbów przejęte zostały przez 
skarb państw a i w kolejnych latach roz­
parcelowane. Miasteczko po raz pierwszy 
w swojej długoletniej historii otrzym ało 
własny samorząd.

Łagów jest jedną z najlepiej zacho­
wanych siedzib kom turów  joanic­
kich w tej części Europy. Malowni­

czo położony pomiędzy dwoma jeziorami, 
otoczony pokrytym i starym i bukam i wzgó­
rzami, schodzącymi wprost do wód jezio­
ra, pojawia się w  dokumencie już w ro­
ku 1299 jako gród warow ny rodziny Kłe- 
piczów. Po wybudowaniu zamku wyrosła

na podgrodziu jednoulicowa osada rze­
mieślnicza, zam knięta m urem  i dwoma 
bram am i — M archijską od zachodu i Pol­
ską od południa. Tędy, na południe, wiódł 
tra k t do Polski. Przez Bramę Polską, szla­
kiem na południe, szły z łagowskiego zam­
ku nie tylko misje pokojowe. Dochodziło 
do poważnych zatargów z kasztelanią mię­
dzyrzecką. Przedmiotem sporu były polskie 
i/sie Boryszyn. Żarzyn i Wielowieś. Joani- 
ci w ielokrotnie przekraczali granicę up ra­
w iając najnorm alniejszy rozbój. Za popeł­
nione na granicy gwałty rządzący w Ła­
gowie w latach 1514—1542 kom tur von 
Thuemen wezwany został przed sąd pa­
pieski i skazany na duże odszkodowanie 
na rzecz korony polskiej.

Średniowieczny układ miasteczka, z b ra­
mami i fragm entam i murów, z monum en­
talną bryłą zamku, zachował się niemal w 
niezmienionej postaci do dziś.

K om turia lagow\ska ulegała w ielokrotnej 
przebudowie. Najpoważniejsza z nich m ia­
ła miejsce w drugiej połowie 17 wieku. 
Na polecenie prowincjała zakonu, księcia 
M aurycego de Nassau, holenderski archi­
tekt, P ietra Posta, dokonał przebudowy 
zamku, nadając mu w ystrój barokowy. 
Tylko wieża i sklepiona sala na parterze 
są jedynym i pozostałościami gotyckiej, 
średniowiecznej warowni.

Łagów byl niegdyś miastem. W praw­
dzie nie dane mu było cieszyć się 
pełnią swobód m agdeburskich praw , 

nigdy mu takich nie dano, otrzym ał n a­
tom iast na mocy pruskiej ustaw y o mia­
stach z 1808 roku sta tus osady m iejskiej. 
W yjątkowo piękne położenie, w ybitne w a­
lory klim atyczne i występowanie wód le­
czniczych spowodowało, że poważnie roz­
ważano w latach pięćdziesiątych 19 stu­
lecia podniesienie Łagowa do rangi uzdro­
wiska. Idea przekształcenia m iasteczka w 
Bad Lagow (Łagów Zdrój) nie wyszła nig­
dy poza sferę pobożnych życzeń. Do tego 
projektu w-róciła na początku lat dw u­
dziestych ostatnia właścicielka Łagowa 
M aria von W urmb. Ale i jej s ta ran ia  u 
władz niemieckich nie przyniosły efektu.

A tuty stania się kurortem  są bezsporne. 
W tam tych latach nie wyszło. Potem na­
stąpiła wojna. Niewiele po niej śladów zo­
stało. I tylko jak przed setkam i lat dum ny 
kasztel przygląda się w nie najczystszych 
już wodach jeziora, kryjąc w swoim cie­
niu senne bytow anie miasteczka, m ające­
go kizyż m altański w  herbie.

.IERZY PIOTR MAJCHRZAK

1 3



si być
wiadon
które.
E. Pici 
bór.

Z ul o 
KW 
— leki 
kandyc 
ty bud

Kilki 
celu w 
kandyi 
sesji. S 
Wśród 
ka. Wy 
sji, rad 
voltę z 
ność”.

Jerz j 
jest int 
w at k 
ZOZ-ie 
prze 1115 
fliktu i 
cy w 1 
wreszci 
Swiebo 
śla się 
go. Zn; 
Orientu 
leczeńs

Na p 
czy kie 
m iar zi 
wiedzia 
przeprc 
podarci 
bywa te 
m i — ■ 
wygląd 
wych r

Jaki 
poza b 
decydo 
to wal) 
widzi r

Jerzj 
m usi z 
ma og: 
nie chi 
eji wal 
swojeg

O ja 
Gwizd)

O w;
Ale ;
Parti 

zany z 
trum.

Gość 
skryty! 
określs 
wyjaśi: 
(klub : 
ostrzej 
datom

Charakterystyczny krzyż widniejący w her­
bie Łagowa jednoznacznie wskazuje komu da­
wne miasto zawdzięcza swój herb. Krzyż taki 
nazywany m altańskim , rzadziej joanickim był 
znakiem zakonu rycerskiego św. Jana.

Zakon joanitów utworzony w 1048 roku w 
Jerozolimie dla ochrony pielgrzymów i kup­
ców, po zajęciu Jerezolizmy przez Turków 
przeniósł swoją siedzbę na Cypr, a w 1522 r. 
na Maltę (stąd nazwa krzyża).

Zakon joanitów utworzony w 1048 roku w 
steczkiem został kupiony przez joanitów w 
połowie XTV w. Wkrótce po nabyciu zostaje 
Łagów siedzibą komandorii joanickiej, a na 
przebudowanym zamku urzędują kolejni kom 
turo wie zarządzający dobrami ziemskimi weno 
dzącymi w skład komandorii. Od 1375 roku, 
kiedy pierwszym kom turom  zostai Henryk 
von Wedel, do 1800 roku komandorią zarządza 
to 23 kolejnych komturów Zaodnie^ z przyję- 
tvm zwvćzajem nc lrtiącv 5%v<ve funkcje kom- 
-■irowie używał? na pieczęciach nie w izerun­
ku krzyża m altański es o lecz swojesa herbu 
rodowego, dodając do niego wizerunek krzywa 
•ako znaku przynależności zakonnej.

GoSó LLF — M aciej Dejczer
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Gość LLF — Radosław Piwowarski

Komandoria lągowska wchodziła w skład 
większej jednostki organizaey ;ne; zakonu 
baliw atu — ? siedziba w Słońsku, nazywane­
go też bali watem brandenburskim . Bali wat 
* >n posiadał swój własny herb w którego po- 
!u obok charakterystycznego 'krzyża widniał 
wizerunek złotego orla. Od 1715 r król prusid 
Fryderyk II Wielki zezwolił na umieszczenie 
korony królewskiej nad znakiem zakonu.

•W XIX wieku baliw at brandenburski był 
dw ukrotnie reorganizowany przez królów pru­
skich. W 1852 roku przyjęto zasadę, iż mis­
trzem zakonu w Królestwie Pruskim  będzie 
zawsze książę z rodu królewskiego.

Choć sam Łagów powstał o wiele wcześniej, 
to jego herb pochodzi z pierwszej połowy 
XVIII wieku,, gdy miejscowość otrzym ała ogra 
niczone prawa miejskie. Ostateczne ustalenie 
herbu miejskiego nastąpiło po 1808 roku, gdy 
Łagów uzyskał pełne praw a miejskie. W za­
chowanych XIX-wiecznych wizerunkach ła­
gowskiego herbu zwraca uwagę, umieszczenie 
srebrnego (białego) krzyża maltańskiego na 
czerwonej tarczy z tzw. ornam entem  damasceń 
skim, bardzo rzadko występującym  w herbach 
miejskich.

WOJCIECH STRZYŻEWSKI

Lagow
Fot. K ru-K reC en tru m  L LF



W  Świebodzinie:
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LUCYNA MAŁACHOWSKA-GRABOWSKA

Po dwóch godzinach ostrej waiki o fotel burmistrza rada gminna  
w Świebodzinie stanęła w obliczu kryzysu. Dwa kolejne glosowania  
nie przyniosły rozstrzygnięcia. Niewiele brakowało, by sesja zakoń­
czyła się fiaskiem.

Na wstępie przewodniczący Eugeniusz Pi 
chan powiedział, że wybory burm istrza 
budzą w mieście emocje. Burm istrz m u­

si być osobą akceptowaną, popularną. Już dziś 
wiadomo, że będzie wykonywał decyzje rady, 
które, niestety, popularne nie będą. I dlatego 
E. Pichan prosił radnych o przemyślany wy­
bór.

Zgłoszono dwóch kandydatów . Klub radnych 
KW „S” zaproponował Jerzego Szczepaniaka
— lekarza ZOZ-u. klub radnych KO wysunął 
kandydaturę Zdzisława Janczury — specjalis­
ty budowlanego.

Kilka dni przed sesją radni spotkali się w 
celu wstępnego przedstawienia ewentualnych 
kandydatów. Tak uzgodniono na poprzedniej 
sesji. Szczegółowo omawiano trzy propozycje. 
Wśród tej trójki nie było Jerzego Szczepania 
ka. W ystawienie jego kandydatury  podczas se 
sji, radni z klubu KO uznali za nieoczekiwaną 
voltę ze strony Klubu Wyborczego „Solidar­
ność”.

Jerzy Szczepaniak jest radnym, ma 42 lata, 
j  jest internistą. Po studiach medycznych praco 

wał kolejno w lecznictwie odwykowym, w 
ZOZ-ie w Nowym Tomyślu, w lecznictwie 
przemysłowym w Świebodzinie. Z powodu kon 
fliktu z dyrektorem  ZC przeniósł się do pra 
cy w Międzyrzeczu, był lekarzem na statku, 
wreszcie po zmianie dyrekcji ZOZ wrócił do 
Świebodzina. Do 1980 roku był w PZPR. Okre 
śla się jako socjaldem okrata typu zachodnie­
go. Zna dobrze różne środowiska w mieście. 
O rientuje się w niedostatkach gnębiących spo 
łeczeństwo.

Na pytania radnego II. Gwizda (klub KO): 
czy kierował zespołami ludzkimi i co ma za­
m iar zrobić dla m iasta, J . Szczepaniak odpo­
wiedział: chcę ■ we współpracy ze wszystkimi 
przeprowadzić szeroko zakrojone reform y gos 
podarcze, zapewnić bezpieczeństwo osobiste o- 
bywatelom, zająć się zaniedbanymi dziedzina 
mi — oświatą i zdrowiem, ekologią, poprawą 
wyglądu miasta. Będę dążył do tworzenia no­
wych miejsc pracy, aby zapobiec bezrobociu.

Jaki mia! kontakt z gospodarką i budżetem, 
poza budżetem domowym oczywiście? Co za­
decydowało, że nagle (kilka dni temu nie star 
towa.ł) ubiega się o funkcję burm istrza? Jak  
widzi problem mieszkaniowy?

Jerzy Szczepaniak uważa, że burm istrz nie 
musi znać się na . wszystkim. Nie rządzi sam, 
ma ograniczone upraw nienia. K andyduje, bo 
nie chce zawieźć swych wyborców. W sytua­
cji walki politycznej zgodził się na propozycje 
swojego klubu.

O jaką walkę polityczną panu chodzi? (R. 
Gwizd).

O walkę konstruktyw ną na argumenty.
Ale ja nie widzę partii...
Partii nie ma, ale jest ruch społeczny zwią 

zany z „Solidarnością”. Optuję w stronę cen­
trum.

Gość sesji, ks. dziekan Benedykt Pacyga 
skrytykow ał treść i sposób zadawania pytań, 
określając je jako nierealne i nielogiczne. Z 
wyjaśnieniem pospieszył radny Ziółkowski 
(klub KO): nie mamy złych intencji. Jeszcze 
ostrzejsze pytania zadawaliśm y trzem  kandy­
datom na spotkaniu w sobotę, chcąc poznać

ich i ich reakcje. Wyłoniliśmy jednego. Poda­
na dziś kandydatura J. Szczepaniaka zaskoczy 
ła nas.

Inni radni z klubu KO wyrazili takie mniej 
więcej opinie. J. Szczepaniak nie orientuje się 
w sprawach miasta. Dla burm istrza nie ma 
trudnych pytań. Wreszcie zapytali wprost, czy 
J. Szczepaniak- czuje się na siłach pełnić tę 
funkcję.

W obronie racji J. Szczepaniaka stanął rad ­
ny G rzegorzew ski (klub KW „S”), nie zgadza­
jąc się z zarzutami, że kandydat nie zna się 
na ekonomii. Lepiej być zupełnie świeżym, 
niż znać ekonomię taką, jaka była dotychczas. 
Lepiej nie mieć doświadczeń, niż złe nawyki.

Drugi kandydat Zdzisław Janczura sta­
nął, jak można było przewidywać, w og 
niu pytań ze strony klubu KW „S". 

Radny C zepukow icz: zebrałem opinie w mie 
ście. Usłyszałem, że jest pan wykształcony, in 
teligentny, ale istnieje obawa, że nie będzie 
pan dobrym burm istrzem , bo nie działał pan 
w interesie przedsiębiorstw, którym i pan kie­
rował. Jakie kroki podejmie pan, by przyspo- 
rzyć_ m iastu dochodów, w jaki sposób przy­
stąpi pan do prywatyzacji?

Zdzisław Janczura: nie wiem, skąd się wzię 
ły opinie, że nic dla m iasta nie zrobiłem W 
sobotę mówiłem o swojej działalności gospo­
darczej. Cały czas, zdrowie, inw-encję poświę­
ciłem budownictwu. Aby wzbogacić kasę miej 
ską, trzeba przede wszystkim zredukować ko 
szły obciążające budżet, zrobić porządek w 
przedsiębiorstwach, obciąć adm inistracje prze 
organizować ją.

Do pozyskiwania pieniędzy dla miasta Z. 
Janczura chce wciągnąć całe społeczeństwo. 
Bezrobocie jest norm alnym  objawem  w zdro­
wym społeczeństwie, wyzwala szacunek do pra 
cy, ale nie może być nagminne. Dlatego sferę 
produkcyjną trzeba nie redukować, jak to wła 
śnie obserwujemy, lecz utrzym ać i zwiększyć 
produkcję. Nadwyżkę siły roboczei można 
trudnić przez tworzenie małych zakładów usłu 
gowych i wytwórczych.

Radnego C-zenukowicza nie zadowolił ten 
program. Uznał, że kandydat odpowiada na 
okrągło.

T. Grzegorzewski powiedział wprost: przez 
kilkadziesiąt lat należał pan do establismentu. 
piastował nom enklaturowe stanowiska. Ma 
pan opinię człowieka despotycznego. Czy notra 
fi nan przestawić się na nowe zasady? Rzą- 
dz:ć będziemy my. a pan bedzie wvkonvwa>.

Nie byłem człowiekiem nomenklatur'--. Nitt 
dy nie należałem do żadnei or^priizicji, poza 
gospodarczymi — odpowiedział Z. Janczura. 
Nie mogę przyjąć zarzutu despotyzmu. chvha. 
że szanowny radr>v uważa, że s^apowez.^^ć ieęt 
tym samym, co despotyzm. Jeśli mn*e Wybie­
rzecie. będę stanowczy nadal.

W tym miejscu zgłoszono wniosek, by zakoń 
czyć dyskusję nad kandydatam i. Tak też się 
stało i rada przystąpiła do glosowania. Wynik 
nie przyniósł rozstrzygnięcia. Obaj kandydaci 
dostali po 13 głosów. 2 radnych głosowało bez 
wskazania. .

Wynik „pól na pól” będzie chyba zmorą 
świebodzińskiej rady. Tak było nie raz pod­
czas pierwszej sesji. Na 28 radnych 12 głosów 
ma klub KO, 10 głosów klub KW ,.S”, fi rad ­
ni określani jako niezależni.

W głosowaniu nad 5-m inutową przerwą, na 
zastanowienie, 14 radnych (w tym cały klub 
KW „S”) było „za”. 14 pozostałych (w tym ca­
ły klub KO) wstrzymało się.

P o przerwie przewodniczący zapytał: czy 
zgłaszamy nowy-cht kandydatów , czv prze 
słuchujem y jeszcze raz. Rada postanowi 

la przystąpić do ponownego wyboru. Drugi 
protokół komisji skrutacyjnej brzmiał: odda­
no 28 ważnych głosów. 1 glos bez wskazania.
14 za Z. Janczurą. 13 za J. Szczepaniakiem. 
Wybory znowu nie przyniosły rozstrzygnięcia, 
bo żaden z kandydatów  nie otrzym ał 50 pro 
cent plus jeden głosów.

Co robić? Radny Gwizd proponuje, by Z. 
Janczura przedstawił się, gdyż podczas wstęp 
nyeh przesłuchań w sobotę nie wszyscy radni 
byli obecni, a szkoda, bo len kandydat bardzo 
ładnie się tam zaprezentował.

Zdzisław Janczura urodził się w Wilnie, ma 
54 lata, od 1945 roku mieszka w Świebodzi­
nie. Po studiach budowlanych w Politechnice 
Szczecińskiej pracował w Międzyrzeckim Prze 
ds.ębiOrstwie Budowlanym (kierownik grupy 
robót, zastępca dyrektora d.s. technicznych, dy 
rektor naczelny), był dyrektorem  „Polsportu” 
w Z. Górze, skąd musiał odejść, gdyż nie 
chciał przystać na układy. W 1979 r. został 
szefem inwestycji Zakładów Drobiarskich w 
Świebodzinie. Ma udział w rozwoju miasta, w 
budowie osiedli mieszkaniowych, szkól na wsi.

Pytania czy funkcja burm istrza interesuje 
p. Janczurę ze względu na prestiż? Kogo wi­
dzi jako wiceburm istrza? Czy satysfakcjono­
wałaby go funkcja wiceburm istrza?

Opinie: Ma pan braki, bo nie działał pan 
społecznie, lecz jako konkretny fachowiec na 
różnych stanowiskach. ’

Odpowiedź: Nie chodzi mi o prestiż, bo mia 
łem go dość. Chciałbym dużo zrobić dla mia­
sta, a miasto ma poważne braki inwestycy-j- 
ne. Czy widzę się w roli zastępcy? To zależy, 
kto byłby burmistrzem. W tej sytuacji pyta­
nie jest poniżej pasa. W roli w iceburmistrz* 
widziałbym kogoś, kto zna się na rolnictwie i 
jest dobrze widziany w środowisku wiejskim. 
Ale nikogo na oku me mam.

W tym  momencie postanowiono głosować po 
raz trzeci i ostatni. Jeśli wybory nie przynio­
są rezultatu, burm istrza radni będą wybierać 
na następnej sesji.

Przed odczytaniem trzeciego protokółu ko­
misji skrutacyjnej coś zaszeleściło. S ekretarka 
dyskretnie wniosła kw iaty w celofanie. Radni 
odetchnęli. To znak, że burm istrz, jest w ybra­
ny.

Zdzisław Janczura otrzym ał 17 głosów, Je ­
rzy Szczepaniak 11.

Pierwszy wybrany dem okratycznie b u r­
mistrz Świebodzina Zdzisław Janczura po o- 
klaskach i gratulacjach zapewnił, że wszystkie 
siły poświęci na to, żeby miasto było ładne, że 
postara się przywrócić intencje G. Antonowi ■ 
cza, k tóry  dbał o Świebodzin. Będzie trosz­
czył się o wsie, o drogi, kanalizację, wodę, 
gaz. B urm ijtrz zaprosił do .współpracy całe 
społeczeństwo gminy.
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ZAPIS DYSKUSJI Z SEJMIKU ZIELONOGÓRSKICH DZIAŁACZY

M ARIAN RZEŹNIEW SKI (prezes W ojew ódzkiej Federacji Sportu w 
Zielonej Górze): Idea sejm ików  sportow ych jest w  polskich realiach  
czym ś now ym . N ic z a te .i  u,. ..-a _ dyskusji 
przypom inało jako żyw o szlacheckie sejm ikow anie w staropolskim  vvy- 
dniu. Zachęcam do dyskusji konstruktyw nej, bez e lem entów  w spom in­
kow ych. _______

STANISŁAW TARNAWSKI (znany przed 
la ty  sprinter, były wiceprezes WFS): P ięknie 
pan mówi, panie Zbyszku, tylko niech pan 
powie: j a k ?  Musimy postawić na ludzi, k tó­
rzy c h c ą  i w i e d z ą .  Nie narzekajm y na 
brak  pieniędzy. P rzynajm niej na razie one je­
szcze są. I to wcale nie takie małe. D yskutuje 
się tu  wiele o prowadzeniu działalności gos­
podarczej. Można, owszem, handlować sprzę­
tem  sportowym, tylko, że zapotrzebowanie jest 
tu  raczej niewielkie. Mówi się o konieczności 
,,przyśpieszenia” gospodarczego. To hasło do­
tyczy również i sportu.

ANDRZEJ SZCZĘSNY (przewodniczący 
Sekcji Sportu przy Zarządzie Regionu NSZZ 
„Solidarność"): Jeszcze w listopadzie ubiegłego 
roku w naszej sportow ej adm inistracji zatrud 
nialiśm y 140 osób, z tego tylko w księgo­
wości ponad 20. Trzeba przyznać, że w k ró t­
kim  czasie udało się odchudzić adm inistrację
o 40 procent. Przewodniczę komisji p racu ­
jącej nad nowymi s truk tu ram i sportu w re ­
gionie. Myślę, że nie ucierpi zielonogórska 
ku ltu ra  fizyczna jeśli obsługiwać ją będzie 
ok< - o 50 osób. Poruszamy się trochę po

RYSZARD GRZEGORZ MĄDRY (radny 
miejski, wiceprezes WFS): Uczestniczyłem w 
wojewódzkim i ogólnopolskim sejm iku tre ­
nerskim , a także w  forum  zielonogórskich na­
uczycieli wychowania fizycznego. Trenerskie 
wizje przyszłości polskiego sportu były naw et 
dość ciekawe. Gdy doszło jednak do w ybiera­
nia delegatów na kongres k u ltu ry  zdrowotnej
i sportu, wyszły na wierzch układy i ukła- 
dziki. Myślę tu  o ogólnopolskim kongresie 
szkoleniowców. Niestety, zdominowały go roz­
grywki personalne. Przygnębiony wyszedłem 
również ze spotkania zielonogórskich nauczy­
cieli wychowania fizycznego. Mówiło się na 
tym  forum  przede wszystkim o treningu, 
szkolnych klubach sportowych itp. Tak jakby 
spotkali się trenerzy, a nie nauczyciele. To 
jakieś to ta lne nieporozumienie. I jeszcze je­
den problem. W Zielonej Górze pracuje ko­
m isja powołana do opracowania zm ian stru k ­
turalnych  w sporcie. Dyskusje są ostre, mam 
nadzieję, że zrodzi się z nich coś sensownego. 
Nie mogę jednak oprzeć się refleksji, iż ge­
neralne zm iany w struk turze sportu trzeba 
było robić już dawno. Aleksander K w aś­
niewski ham ował te inicjatywy, tw ierdząc, że 
trzeba poczekać do Igrzysk Olimpijskich w 
Seulu. Cztery lata zostały stracone. Teraz 
znów słyszę głosy: poczekajmy do Barcelony...

JERZY WARDĘGA (prezes ZKS Dozaract 
Nowa Sól): Niepokoi m nie niepewność losu 
trenerów  i instruktorów . Do końca roku m a­
my na ich place środki pochodzące z budżetu 
wojewódzkiego. Nie wiem jak to będzie funk­
cjonowało w oparciu o budżety terenowe. Po­
jaw ia się też inne niebezpieczeństwo. Jeśli 
„województwo” nie będzie dzieliło środków 
finansowych, to jak  można tu  mówić o po­
lityce czy strategii w sporcie regionu. Mówi 
się o tym, iż państwo będzie utrzym ywało na 
swoim garnuszku tylko wyczynowców n a j­
wyższej klasy oraz sport młodzieżowy. Jeśli 
chodzi o tę drugą kwestię, to może w arto po­
myśleć o  rozdziale zadań między Szkolnym 
Związkiem Sportowym, a klubami. Niech SZS 
skupi się na ogólnym przygotowaniu młodych 
sportowców, ew entualną specjalizację zosta­
w iając klubom. Poza tym przestrzegałbym  
przed w yw racaniem  wszystkiego do góry no­
gami i zaczynaniem „od stw orzenia św iata”.

DR CZESŁAW MAKUTYNOWICZ (Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna): Nowe czasy wym agają 
nowego modelu działania sportowego. Ja  p ra­
cuję w  sporcie już 40 lat. Zawsze byłem n a­
uczycielem, trenerem , zawodnikiem, działa­
czem... Nigdy zaś nie byłem i nie będę już 
biznesmenem. A dziś, niestety, działacz musi 
mieć głowę do interesu, bo inaczej nie będzie 
za co robić sportu. Sm utne jest to, że w tzw. 
centrali nie ma jasnej wizji przyszłości pol­
skiej k u ltu ry  fizycznej. Dziś praw ie każdy 
Polak, stary  czy młody, lubi paradow ać w

dresie. Taka moda. Ale kto w tym  dresie wy­
bierze się na przebieżkę? Gdy z wnuczką wy­
biegałem ostatnio rozruszać się, wywołałem 
niem ałą sensację. Dorosła część naszego spo­
łeczeństwa wstydzi się upraw iać sport. To 
przerażające. Jak  studentow i zaszczepić bak ­
cyla sportu, jeśli nie ma pieniędzy na zapła­
cenie godzin na basenie. W przyszłym roku 
akadem ickim  studenci będą płacić przypusz­
czalnie 12 tysięcy złotych miesięcznie za ba­
sen. Akademickie kluby borykają się z ol­
brzymimi kłopotami finansowymi. Do dzia­
łalności gospodarczej trzeba mieć fachowców. 
W dodatku powymyślano bardzo kosztowne 
system y rozgrywek. W klasie m akroregional- 
nej siatkarek obowiązywały mecze w sobotę
i niedzielę. Z kolei byle turniej obsadzano sę­
dziami związkowymi, co pociągało za sobą, 
lekko licząc, w ydatek rzędu 200 tysięcy zło­
tych dziennie. Ja  pam iętam , że kiedyś, w 
mniej ważnych imprezach, sędziowali sobie 
naw zajem  zawodnicy innych zespołów i 
aw an tu r nie było z tego powodu.

ZBIGNIEW MAJEWSKI („Szeryf” z Drzon­
kowa): Ludzie, nie liczmy na centralę. Oni 
tam  wiedzą tyle, co my tu, w terenie. Ja  
przyszedłem na dzisiejsze spotkanie prosto z 
dworca. Byłem w W arszawie, rozmawiałem z 
ludźmi. Oni tam  pożegnali Kwaśniewskiego, 
powitali nowych ludzi, którzy pewnie też dłu­
go miejsca ńie zagrzeją w tym  urzędzie. Nie 
liczmy na dyrektyw y. Ten czas już się skoń­
czył. Dziś siła w  gminie. Reformy sportu zie­
lonogórskiego nie przeprowadzą nam  urzędni­
cy. Trzeba się oprzeć na radnych, z nimi pójść 
do nowych władz. Ale wcześniej trzeba mieć 
program...

omacku. Nie wiem na przykład, czy m ini­
sterstw o edukacji narodow ej będzie utrzym y­
wało sport szkolny. W racając do s truk tu ry  
zielonogórskiego sportu. Uważam, żc potrzeb­
ne jest jedno centrum  obsługujące wszystkie 
związki. Z kolei nie ma potrzeby utrzym y­
w ania biur tychże związków, jeśli nie ma w 
okręgu przynajm niej czterech sekcji w danej 
dyscyplinie. Wówczas rolę związku może 
przejąć praktycznie wiodący klub. Wszyscy 
czekają na Kongres. Do tego czasu powin­
niśmy jednak działać; sport nic lubi stagnacji 
Padły tu  słowa o nowym typie działacza — 
biznesmena. Zgoda, tylko, że w istniejących 
realiach, przedsiębiorczy człowiek będzie wo­
lał działać na w łasną rękę. Po co ma się dzie­
lić swoim zyskiem z klubem? Chyba, że jest 
■filantropem, ale o nich coraz trudniej. W lek­
kiej atletyce, już od jakiegoś czasu, w prow a­
dziliśmy częściową odpłatność młodzieży za 
obozy sportowe. Poza tym ja nic zgadzam się 
z opinią, że ludzie nie biegają dzis dla przy­
jemności. W ystarczy w ybrać się na zielono­
górskie Wzgórza Piastowskie. Już dawno nie 
widziałem tam  tyle biegającej młodzieży.

R. G. MĄDRY: Młodych ludzi silą nic za­
ciągniemy dziś na stadiony. Potrzebny jest 
spójny program  usportow ienia całego społe­
czeństwa. Nie ma dziś wzorców. Swoją ce­
giełkę do tego dołożyły środki masowego 
przekazu, prezentując wykrzywiony obraz 
sportu. Afery, transfery , przekupstwo sę­
dziów... Tym epatu je się dziś czytelników i 
telewidzów. Czy można się dziwić, ze coraz 
więcej ludzi omija stadiony? Nie spodzie­
w ajm y się większych pieniędzy na sport. R a­
czej rozsądnie gospodarujm y tym. co jest. 
Zbyt czysto bywam y bowiem rozrzutni. Wie­
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rzę, że we władzach regionalnych sport uzy- 
. sk an a leżn ą  rangę. Nie liczmy też, że uda nam 

się utrzym ać pseudozawodowstwo w prow in­
cjonalnej pitce. 'Z lewymi etatam i i podobną 
fikcją musimy się rozstać na zawsze. L to 
muszą zrozumieć również ludzie związani 

J z zielonogórską Lechią.
RAJMUND TRYBUS (wiceprezes O Z P \ w 

Zielonej Górze): Wiele mówimy tu o pienią­
dzach, ale nie one są najważniejsze w spor­
cie. Telewizja pokazywała niedawno pro­
gram  o W ładysławie Żmudzie, który szkoli 
najmłodszych piłkarzy W Weronie. Tam ro­
dzice. a nie klub, płacą za udział dzieci w 

zajęciach sportowych. Pieniądze zepsuły polską 
pitkę. To prawda. Poziom lig i reprezentacji 
jest odwrotnie proporcjonalny do rosnących 
z roku na rok środków finansowych. Od lat 
nic możemy sobie poradzić w Zielonej Górze 
z problemem bazy. Na przykład nic wykorzy­
stujem y m uraw y stadionu przy ul. W rocław­
skiej. Kogo stać na taki luksus, jeśli nie ma 
gdzie szkolić młodzieży. Nie wierzmy w bajki, 
żc boisko jest za małe. Pofatygowałem  się 
kiedyś i dokładnie je zmierzyłem. Boisko 
jest wymiarowe.

TADEUSZ CHRYSTOWICZ (wiceprezes 
RW LZS w Zielonej Górze): 43 procent mie­
szkańców tego "Województwa żyje na wsi. Co 
ma robić w iejska młodzież z czasem wolnym? 
Mówi się, że pieniądze zepsuły sport. Na pewno 
nie sport w iejsk i.'T am  zawsze ich brakow a­
ło. bo pbdział by! taki, a nie inny...

ZDZISŁAW ROLA (dyrektor dotychczaso­
wego wydziału młodzieży i ku ltu ry  fizycznej 
Urzędu Wojewódzkiego w Zielonej Górze): 
Mnie już denerw ują te dyskusje na tem at 
podziału pieniędzy. Przecież ja  nie robiłem 
tego jednoosobowo...

T. CHRYSTOWICZ: ale ja nie twierdzę, że 
dyrektor źle dzielił. Mnie chodzi tylko o ra n ­
gę w iejskiej ku ltu ry  fizycznej. Co proponuje 
się tej młodzieży? Jeśli codziennie do sklepu 
n ie  dostarczą przyczepy wilia, sprzedawczyni 
lam entuje, bo nie ma czym handlować. O 
sporcie w iejskim  trzeba zacząć mówić w szer­
szym gronie. Nie można nie docenić roli Koś­
cioła, który zaangażował się w ideę podnosze­
nia poziomu k u ltu ry  zdrowotnej społecznoś­
ci wiejskiej.

.1. WARDĘGA: Jako prezesa klubu przera­
ża mnie postępująca kom ercjalizacja sportu. 
Dziś dziesięcioletni tram pkarz żąda doży­
wiania i bezpłatnego sprzętu. WFS trak tu je  
się dziś jako sta rą  nom enklaturę. W „Soli­
darności” sportow ej coś się dzieje, ale b ar­
dzo powoli. A sportem , moim zdaniem, trze­
ba dziś kierować nic kolektywnie, lecz me­
nadżersko.

CZESŁAW PROTASEWICZ (dyrektor KS 
Zastał Zielona Góra): Gdzie są^nasi radni 
wywodzący się ze środowiska sportowego? 
Na nich się oprzyjmy. Wokół nich stwórzmy 
zespół doradczy i tam  walczmy o skraw y k u l­
tu ry  fizycznej. Odrzućmy spory personalne.

MIECZYSŁAW WIĘCKOWICZ („Gazeta 
Nowa”): Nie chciałbym nikogo z uczestników 
dyskusji obrażać, ale uważam, że takie spot­
kania są s tra tą  czasu. W tym gronie powie­
dzieliśmy sobie już dawno wszystko. Jesz­
cze przed spotkaniem, znając skład dyskutan­
tów, mógłbym napisać z niego sprawozdanie... 
Nasza tragedia polega na tym, że nic docze­
kaliśmy się grupy nowych działaczy, ze św ie­
żym spojrzeniem na sport. Jak  słyszałem, w 
całym województwie, do organów sam orzą­
dowych weszło 70 osób zw iązanych m niej lub 
bardziej ze środowiskiem sportowym. Stwórz- 
JMy na tej bazie, dobrze rozum iane sportowe 
lobby.

Z. ROLA: Popieram  tę propozycję. Uważam,
trzeba zrobić to jak najszybciej. W opar­

ciu o tych ludzi możemy załatwić coś kon­
kretnego dla ku ltu ry  fizycznej w wojewódz- 
lwie.

Przygotował do druku:
MIECZYSŁAW WIĘC KOWICZ

PIŁKA JEST PRZESADĄ
S łynny, współczesny pisarz wioski, AI- 

berto M oraria, twierdzi, iż piłka jest 
przesadą. Autor „Rzym ianki” doszedł do 

takiego przekonania obserw ując z bliska fi­
nały m istrzostw świata. Jeśli spojrzy sie na 
zachowanie na przykład kibiców angielskich, 
trudno nie zgodzić się z M orarią. Ja  przypom ­
niałem sobie jego słowa podczas meczu RFN- 
Holandia. R ijkaard, na oczach tysięcy wi­
dzów na stadionie i milionów przed telew i­

zorami, dw ukrotnie, zwyczajnie opluł Yoelłera. 
Nawet nic wiem dokładnie za co... W każdej 
innej życiowej sytuacji, taka  publiczna znie­
waga byłaby napiętnow ana i zapewne zakoń­
czyłaby się w sądzie.

Na piłkarskim  stadionie bezkarnie można 
kopać z prem edytacją drugiego człowieka (co 
to za represja: rzut wolny czy żółta kartka). 
Można też do woli obrażać sędziego, bo tłum  
zapewnia „kibicowi” anonimowość. Futbol już 
dawno przestał być dyscypliną sportu. Stał 
się dziedziną życia. I to wcale niepośrednią.

Teraz słów kilka o tym, co mi przeszkadza 
w odbiorze telewizyjnym Mondiale. Przede 
wszystkim torsji człowiek dostaje słysząc 
pow tarzaną do znużenia reklam ę „Adidas- 
torsion”. No, ale na to silv nie ma: dali pie­
niądze, więc w ym agają. Studio mundiałowe 
ńa Woronicza pracuje pod hasłem: dyletanci 
zapraszają dyletantów. Ciekawe, że na czele 
redakcji sportowej TYP stanęli ostatnio 
dw aj specjaliści od futbolu (Szczepciu i Toń- 
ciu — jak  ich nazyw ają koledzy z branży), 
natom iast prowadzenie studia mundialowcgo 
powierzono niekoniecznie fachowcom. Sym­
patyczny skądinąd red. M arek Szewczyk za­
sili! ekipę z Woronicza prosto z redakcji „Ko­
nia Polskiego”. Za rządów M ikołajczyka wy­

ru Wł sobie naw et takie wpływy, że nie by­
ło tygodnia na szklanym ekranie bez tran s­
misji ze Slużcwca, WKKW lub innej pardu- 
bickiej. Na szczęście ten festiwal konia m a­
my już" za sobą, a pan M arek przesiadł się 
na innego wierzchowca.

Znakom itym pomysłem było powierzenie 
ról w spółgospodyń studia miłym paniom. Pani 
Magda, św ietna niegdyś w' „Teleexpresie”, w 
dyskusjach o taktyce czy technice potwierdza 
znaną prawdę, że na piłce i medycynie w 
tym kraju  zna się każdy. Szczególnie zaimpo­
nowała mi już na starcie M undialu, pytaniem 
(via satelita) do Zbigniewa 'Bonka. Chodzi!o 
o... m ajtki, jakie niektórzy zawodnicy w kła­
dają pod piłkarskie spodenki. Moją faw oryt­
ką num er jeden jest jednak pani Kasia. Od 
czasu jak zgubiła kartkę  maszynopisu, czy­
tając program  na ju tro  (do czego się szybko 
przyznała, zachęcając do zaglądnięcia do po­
rannej prasy) robi w telewizji zaw rotną k a­
rierę. Jest wszechstronna niczym koło gos­
podyń wiejskich. Mniemam, że dobrze go­
tuje...

Kiedy ludzie z Woronicza zrozumieją, że 
zapraszanie do studia pana Kazimierza Gór­
skiego jest pozbawione sensu. Nie dlatego, że 
człowiek się nie zna. Przeciwnie, o piłce pan 
Kazimierz /wie wszystko albo jeszcze więcej. 
Potrafi o niej również ze swadą opowiadać. 
Potwierdzić moje słowa może radca praw ny, 
Kaziu Pąńtak i mój sąsiad, Waldek Huczek. 
Swego czasu wypiliśmy w moim mieszkaniu 
z panem Kaziem Górskim co nieco. I wów­
czas okazało się jak wspaniałym  gawędzia­
rzem jest tw órca największych sukcesów pol­
skiego futbolu. Gdy jednak przypudrują mu 
nos. zaświecą w oczy jupiteram i i podstawią 
n" 4f ofon, pan Kaziu zaczyna wygłaszać swo­
je słynne filozoficzne sentencje w stylu: pił­
ka jest okrągła, można wygrać lub przegrać 
(albo jeszcze zremisować).

Nie tylko piłka jest przesadą. Oto jeden z 
zielonogórskich radnych przygotowuj? się do 
postawienia wniosku o przywrócenie religii 
do szkół. Szukając ewentualnych sojuszników 
zwrócił się także do radnego z SdRP, uzysku­
jąc... poparcie. Koniec świata.

MIECZYSŁAW WIĘCKOWICZ

MUZYKA I KICK-BOXING
Niezwykle ciekawie zapowiada się sobotnia 

impreza w Drzonkowie. Po raz pierwszy w na 
szym regionie odbędzie się międzynarodowy 
mecz w kick-boxingu Polska Zachodnia — 
RFN. W polskim zespole wystąpią medaliści 
mistrzostw kraju: Dariusz -Bąkiewicz, Woj­
ciech-Kierstein. Mikołaj Mąka i Jarosław Mil­
kę. Trener reprezentacji RFN Milo Milano­
wie awizuje najsilniejszy skład na jaki go w 
tej chwili stać, z medalistami mistrzostw świa 
ta i Europy. Przerwy między walkami uroz­
maicone będą występami rockowej grupy 
„Chłopcy z Placu Broni” oraz Wandy Kwiet­
niewskiej. Poza tym, w pokazach wystąpią 
mistrzowie Europy: Mirosław Daszkiewicz (kul 
turystyka) i Włodzimierz Rój (karate kijoku- 
shinkai. Sztukę samoobrony „Ai kido" pre­
zentować będą członkowie akademickiego klu 
bu z Zielonej Góry. Specjalny program przy­
gotowali mistrzowie Polski w rock end roli u, 
Andrzej Oliwa i Karina Bargiel.

Ponadto organizatorzy przewidują: kiermasz 
sprzętu sportowo-turystycznego (z atrakcyjny 
mi bonifikatami i iosowaniem cennych nagród 
wśród posiadaczy cegiełek). Obie imprezy roz­
poczynają się o godz. 15 i 1<), nie kolidują 
więc z transmisjami z Mundialu.

Zapraszamy do Drzonkowa. Takiej imprezy 
jeszcze na Ziemi Lubuskiej nie było.

IGRZYSKA SPORTOWE 
„SOLIDARNOŚCI”

Koszykarski show w wykonaniu słynnej dru­
żyny z Haarlemu,turniej tenisa ziemnego z 
Udziałem Johna Mc Enroe, Ilie Nastase, Woj­
ciecha Fibaka i Bjoerna Borga, konkurs sko- 
ku 'o tyczce (Rodion Gataulin, Earl Bell, Mi­
rosław Chmara, Ryszard Kolasa), turniej te­
nisa stołowego (Jacąues Secretin, Jan Ove 
Waldner, Andrzej Grubba), 'zawody żużlowe 
(Hans Nielsen i dawne giuiazdy — Zenon 
Plećh, Barry Briggs, Ove Fundin), mecz pił­
karski dolska  — reprezentacja Europy... To 
tylko niektóre atrakcje Igrzysk Sportowych 
„Solidarności”, które odbędą się w dniach 12—
22 sierpnia w Gdańsku. Do tematu wrócimy.

APATOR TORUŃ FALUEAZ

■Sr
W następnym. * umerze „Ga:(ety" rozstrzygnie­

my konkurs na typowanie wyniku meczu Unia 
Leszno — Falubaz. Dziś kolejny kupon na spot 
kanie Falubaz — Apator Toruń. Czy _ żielonogó- 
rzanie uporają się z liderem ekstraklasy źużlo 
wej? Typujemj do 2 lipca, przesyłając wypeł­
niony kupon pod adresem: „Gazeta Nowa”, 
Zielona Góra, p!.. Bohaterów Stalingradu 13. 
Można też przynosić kupony do redakcji osobi­
ście.
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S iedem  la t czekał Czesław Sobkuw iak,
żeby „S łow am i do troski” przypom nieć 
o sw oim  poetyckim  istnieniu. Tomik 

ukazał się z ubiegłoroczną datą, jeszcze w „sta­
rych dekoracjach”... w RŚW-sOwskiej Młodzie 
ż-owej A gencji W ydaw niczej, zredagow any po

„starej sym patii" przez byłego Ziclonogórza- 
nina A. Ii. Waśkiewicza. Zwracam na to wszy 
stko uwagą tylko po to, żeby podkreślić jak 
n i e m o ż l i w e  jest już nie samo wydanie to 
miku, ale wyrobienie sobie j a k i e g o k o l ­
w i e k  poglądu o rozwoju, bądź zanikaniu ta 
lentu poetyckiego np. Czesława Sobkowiaka. 
Znany jest „przypadek wydawniczy”, który 
zdarzył się innemu poecie —• Brakonieckiemu. 
Krajowa Agencja Wydawnicza, zarabiająca 
krocie na Kalendarzach, widokówkach- i in ­
nym „rozbieranym ” towarze, wycofała z pla 
nów książkę wspomnianego autora, bowiem
— jak stwierdzono — wpłynęło za mało zamó 
wień księgarskich. A było ich... osiemset. To­
mik Sobkowiaka ukazał się w nakładzie 600 
egzemplarzy L — jak sądzę — próżno go bę 
dzie za chwilę szukać w księgarniach. Tak 
więc, bez zbędnych d y w a g a c j i  już sam 
fakt ukazania się kolejnego tomiku zielono­
górskiego poety należy uznać za SUKCES, 

W ydaje się, że Sobkowiak zatęsknił do po- 
lifoniezności, k tórą błysnął w swoim debiucie 
poetyckim, zatytułowanym  aluzyjnie „Po­
wieść w odcinkach”. „Słowa do troski” nie są 
więc zbiorem wierszy lecz książką poetycką, 
zbudowaną wg własnych, wewnętrznych za­
sad konstrukcyjnych. Tomik podzielony fo r­
malnie na dwa niby-rozdziały, jest też wykład 
nią wewnętrznej dychotomii przesłań poetyc 
kich. O twiera go wiersz p t  „Ezra Pound”, w 
którym  przez użycie nazwiska dość kontro­
wersyjnego poety, autor w yraża tęsknotę dę> 
autentycznych, literackich wiwisekcji. Te tęs 
knoty potw ierdzają porozrzucane po. książce 
wiersze o tytułach: „Stanisław  Brzozowski”, 
„Wiersz o Ham lecie”, „Orfeusz”, czy choćby 
tekst poświęcony pamięci E. Stachury. Wy­
dawałoby się więc, że mamy do czynienia z 
jakąś kokieterią literacką, bliższe praw dy jest 
nazwanie tych sygnałów literackich — supo­
zycjami. Są te wiersze, podobnie jak inne pt. 
„Kobiety płaczą”, „.Dzieci” itp. — wyrazem 
frustracji światem... pozaliterackim. Nieprzy­
padkowo więc „literacką” część tomiku wień 
czy dość obszerna „Mikropówieść poetycka" 
zaczynająca się od słów ,.Odwijaliśmy ta jem 
mcze zwoje egipskich papirusów t Wyjmowa-

liśmy z piasku tabliczki wypalone w k l i fo ­
wym świetle. I Pajęczyna, uchroniła nas od 
nieszczęścia”. I w łaśnie w tym momencie za­
czyna się rozdarcie poetyckie, bowiem juz 
w  końcu całej książki czytamy: „Nie napisze 
my żadnych ksiąg ani jednej księgi / P o ^  
zmiennym ciśnieniem i wśród zmiennych ust" 
(Bez tytułu), „Artystyczne czasy są już dale­
ko stąd” (Artystyczne czasy), „I jest takie 
wielkie smutne światło w nas'' (Jaszcze w 
nas), „Już nie ma nas takich i nie potrzebą _ 
/ Żeby poezją i śpiewem skałom dawać ży- 
.cie” (Orfeusz).

Słowem: to, co ulotne, literackie, wysublimo 
wane — odeszło, albo jest a b s o l u t n i e  
przez nas, ludzi — niezauważalne. A to, co> 
dzisiaj określamy jako „poetyakie" — to egzai 
towane odwzorowywanie jakichś zasłyszanych, 
zapoznanych „odruchów kulturow ych”. Stąd 
chyba tytułowa troska Sobkowiaka i głębiej: 
inwokacja „do troski”. A co z tym  się wiąże
— pointa tytułowego wiersza: „Dlaczego doni 
powinien być pierwszy / W słowach trosk-,".

Pozostaje więc ucieczka w prywatność, w  
siebie,- czyli: zm artw ychw stanie „człowieka 
wewnętrznego”. W tym  ostatnim  haśle upa­
tru ję  najpoważniejszą z prawd, którą trzeba* 
sobie dziś, w tych paskudnych “.asach, przy­
swoić.

Dojrzała książka Sobkowiaka jest... sm ut­
na... gorzka. Poeta jeszcze nie tak  dawno n a­
woływał w wierszach do „błękitnego m ówie­
nia”. Dziś, kiedy poezja niczego nie ocala, kie 
dy staje się narzędziem walki politycznej, kie 
dy naw et w swoich historiozoficznych a lu ­
zjach przestaje być uniw ersalna — trze b i 
wielkiej troski, żeby nie zarżnąć „słowami 
najczystszych właściwości POEZJI.

CZESŁAW MARKIEWICZ

PS. Jako że wszystkie wiersze pomieszczone 
w tom iku pt. „Słowa do troski” powstały co 
najm niej siedem lat temu, obok publikujemy 
najnowsze wiersze Czesława Sobkowiaka.

, C.WŁ-

G w ia z d a  fiolet
Ogród nam św ieci obiad piętro w iersze  
G wiazda się zniża jeszcze nasza gw iazd*  
Chłody ostre tną upały nastają
I czasu m niej żeby dać odpow iedź

R ów nina a w  niej sen krew  i m iłość 
Zajęcia żm udne że bolesne ram iona  
Jak ciałem  uderzyć i w yznaczyć lin ię  
B y słow a nasze nie b y ły  złam ane

Nad doliną, nad m iastem  obłoki chore- 
C ałuny.śn iegu  i zw ierzyna w  trw odze  
K ażdem u życie  jak ostatnia kropla w ody  
K ażdem y rana żeby poznał prawne

KAo się  nie m odli tem u m yśli o chlehie m niej 
Co jest oczyw iste  jak dw a plus dwa

W ięc zw yczajność rozszarpaną na strzępy zobaczym y  
I obojętne w zruszenie ram ion św iadków  naszej klęski

Nam kam ienie polny horyzont dm uchaw ce i osty 
M iejsca najlepsze by m ów ić o żalu  i sam otności

Gdy zgody brak staje  się pom ysłem  na w szystka  
A przestrogi- czcze w  obliczu syczących  w ęży

Jak zaw sze w Polsce gdzie już ty lk o  poec i 
Opłuczą sens naszej w d ow iej szansy
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Problem przeryw ania ciąży już kilka razy 
staw ał się przedmiotem dyskusji i polemiki.
Dwa lata temu powstał naw et projekt usta 
■wy sejmowej, zakazującej przeryw ania ciąży 
Pod karą więzienia dla kobiety i lekarza, 
który ten zabieg w ykonał, ale do jej uchwa 
lenia nie doszło. Opór społeczny był bowiem 
1ak wielki, że postanowiono spraw ę odło­
żyć”. A przy okazji: była to jednak dziwna 
spraw a i jak tw ierdzili „dobrze poinform o­
w ani”. nie chodziło w niej o etykę i m oral­
ność, czy względy ochrony zdrowia, a o naj 
czystszą politykę. Ówczesne władze po (jak 
się im wydawało) ostatecznym spacyfikowa- 
niu ..Solidarności szukały podobno sposobu,

- żeby osłabić również pozycję i' au to ry te t spo 
■eczny Kościoła. O inicjatyw ę zmierzającą
oo uchwalenia wspom nianej ustaw y popro­
szone zostały koła poselskie PAX-u i ChSS-u, 
teko najbardziej zbliżone do Kościoła. I rze 
czywiście, wielu posłów, działaczy, naukow­
ców i dziennikarzy -broniąc wolności wybo­
ru i liberalnej ustaw y aborcyjnej, w taki 
czy inny sposób dem onstrowało swoją nie­
chęć właśnie do Kościoła i zastanawiało się 
<prywatnie albo póioficjalnie), co też tajtie- 
go Kościół obiecał komunistom, że skłonni 
t;) do ..cywilizacyjnego ustępstw a”...

Kiika tygodni tem u znowu gruchnęła 
■wieść: pochodząca z 1956 roku ustaw a o tło 
Puszczalności przeryw ania ciąży jest zagro­
żona, ponieważ 35 senatorów  wystąpiło z 
Projektem nowego ak tu  prawnego, któr-ego 
jdea sprowadza się do „chronienia dziecka 
Poczętego”. Wieść okazała się prawdziwa, 
tbociaż nikt — z w yjątkiem  autorów  projek 
ta  —  nie ma zielonego pojęcia, czy chodzi o

■ Stssolutny zakaz przeryw ania ciąży czy o ja 
Hąs modyfikację poprzedniej ustawy. Odby­
to się spotkanie przedstaw icieli Senatu, Ali- 
*j> Grześkowiak i W aleriana Piotrowskiego, 
ł  „zainteresowanym i stronam i” (przedstawi 
Cl«Jki organizacji społecznych i kobiecych), 
doszło do kilku m anifestacji i dem onstracji 
>‘tm in istek”, które natychm iast spotkały się 

podobną w  form ie odpowiedzią „ortodok 
® •w”, m arszałek -Senatu, A ndrzej Stelmacho 
^sk i, miał podobno złożyć swój własny, kom 
^om isow y, projekt ustawy, pojawia się co- g t  

s więcej postulatów, żeby w  tej „donio- F ot, K ru-K r*

słej i delikatnej” spraw ie wypowiedziało się 
społeczeństwo (np. referendum ), ale w  dal­
szym ciągu wszystko to pozostaje w  sferze 
„inicjatywy’ , mglistych „planów”, pewnej ta 
jemnicy. r

Niepokojący jest natom iast ton wypowie­
dzi księży, publicystów katolickich oraz tych 
posłów i senatorów, którzy tw ierdzą, że do­
piero rząd solidarnościowy ma odwagę po­
wrócić do zasad życia chrześcijańskiego, 
w prow adzając zresztą wolę większości — bo 
skoro społeczeństwo jest w 90 proc. katolic 
kie, całe prawo winno opierać się na w a r­
tościach i zasadach etyki chrześcijańskiej.

Nie wiem, jaki będzie finał te j inicjatyw y 
teraz, kiedy wiele obszarów wolności obywa 
teiskiej i osobistej .gwałtownie się . rozsfcerza, 
ale gdyby hierarchia kościelna dopuściła do 
uchwalenia ustaw y antyaborcyjnej, mógłby

to być znak, że Kościół chyba coraz mniej 
wierzy swoim wiernym; również w ich wol 
ną wolę, sumienie i duchową przynależność 
tio wspólnoty...

Rozumiem stanowisko 35 senatorów-inicja 
torów, są to pewnie ludzie wrażliwi, pełni 
w iary i woli czynienia dobra, ale konsekwen 
cją wprowadzenia radykalnej ustaw y może 
być — moim zdaniem — tylko to jedno: na 
tychm iast wzrosną- opłaty „za usługę”, bo łe 
karze (i nie daj Boże, inni „specjaliści”) do­
liczą sobie „procent za ryzyko” ; że ktoś wy 
śledzi, doniesie, zadenuncjuje. Senatorowie 
oczywiście będą mieli czyste sumienia — a 
„drugi obieg” usług aborcyjnych stanie się 
groźny i funkcjonować będzie poza wszelką 
kontrolą: praw ną, medyczną, finansową itd.

I z tyn\ powinien liczyć się Kościół, nasz 
Senat, solidarnościowy rząd i wszyscy zain 
terosowani m oralnym  i biologicznym zdro­
wiem narodu.

ADAM BIELSKI

Poufne z... Warszawy
Czystość
sumienia

Nik t tego nie wie dokładnie, ale przy­
puszcza się, że około pół milion^ Po­
lek przerywa ciążę każdego roku. Jest 

1(. liczba rzeczywiście duża, świadcząca o 
traktow aniu aborcji jako swoistej an tykon­
cepcji, przy czym zabiegi przeryw ania cią­
ży dokonywane są bezpłatnie w szpitalach, 
albo — znacznie częściej ■— w prywatnych 
gabinetach lekarskich i w tedy ćena za te 
usługi waha się od 100 do 300 tys. zl., w za 
leżności od oferowanych warunków, m edy­
kam entów i stopnia fachowości lekarza. W 
grę więc wchodzą nie tylko aspekty m oral­
ne czy medyczne całej sprawy, ale również 
finansowe, tzn. każdego roku ciężkie m iliar 
t;y tra fia ją  do kieszeni obrotnych ginekolo­
gów.
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Andrzej Mleczko
M03fl PROfoZYĆM NA WlSlAO 
NftSTfiftóĄCA, fo GR2ET WST̂ PNea 
KU KA  MINUT P B R W B R tt! , P0T6 M 
KOMWENCOOhifMMV S T Ó W E K  , A P o

Jô Nięciu orgazmu KKóTki mftfó.
OAK16 T v «  fK0f02VC3E?

POZIOMO: 1) wynagrodzenie za pracę, 8) wynik mnożenia. ■') styer.- 
ność, 10) szeroka, ruchliwa ulica, 14) tymczasowe schronienie. 18) prze­
groda w sercu. 19) naczynie do pojenia zwierząt. 20) 4-kolowy pojazd na 
resorach. 25) wóz pogrzebowy. 28) pożytek, korzyść. 29) niedopieczone 
miejsce w cieście. 30) służy do zakręcania rzęs, 34) młoda, nielotna kacz 
ka. 38) mały pies pokojowy. 34*) na końcu zdania, 40) znany zabytek Kra 
kowa.

PIONOWO: 1) każdy z luków linii krzywej. 2) stopień wojskowy, 3) 
zmyślenie. 4) pęk piór, 5) tertisowe boisko. 6) jęzor, 7) lipcowa solefli­
za n tka. 11) rządzona byia przez carów, 12) tkanina z Torunia. 13) zarze­
wie pożaru, 15) widziadło senne, 16) czółenko tkackie, 17) droga o tw ar­
dej nawierzchni, 21) stawiany na mogile. 22) m inerał odmiana dw utlen­
ku tytanu. 23) nakrycie głowy. 24) wnęka, 25) krzew. 26) grała Maruslę, 
27) bitwa. 31) Daniel Olbrychski. 32) oszacowanie, '33) do pisania na ta- 
blicr. 35) słaba kawa, 36) do krycia'dachów , 37) skorupiak.

NOKOtt

Rozwiązanie krzyżówki należy nadsyłać pod adresem redakcji do dnia 
U.VII.19iW r. Na kopercie należy nakleić nazwę i num er krzyżówki. 
Wśród prawidłowych rozwiązań rozlosujemy nagrodę w wysokości so 
tys. złotych.

Rozwiązanie krzyżówki nr 2)
P o z io m o : Wenera, wrotki, absynt, operat, przetak, trawa, warga, pracz 

ka. płaksa, kluski, mańka, tabaka*-.
Pionowó: trep, ster, wiatr, nosze, renta, ostęp, elana, a j ia s / ,  zM wał, 

Turek, klapa, rolka, cisza, kpina, Adam, suka. '
Nagrodę wylosowała Elżbieta Kowalska z Wrocławia. Nagroda d<> 

odebrania w redakcji.

BARAN — 21.03—28. Pl.
Iłardzo ■ interesujący tydzień. W życiu zawo­

dowym zachowaj spokój i mimo nie najlepszych 
nastrojów i równie nieciekawych perspektyw 
— działaj jak dotychczas — z rozwagą. A!e 
trzymaj rękę na pulsie wydarzeń i nie dopuść 
by zaczęły Cię pochłaniać sprawy drugorzędne. 
W życiu osobistym nowa, bardzo frapująca zna 
jomość, a pod koniec tygodnia bardzo udane 
spotkanie towarzyskie. W domu złagodzenie kori 
fliktów i napięć.
BYK — 21.01—21.05.

W pracy szykuje się zasadniczy zwrot i mi­
mo. żc początkowo nie będzie to wyglądało 
zbyt ciekawie, finał okaże się doskonały. Od­
kryte zostaną Twoje uzdolnienia, docenione i 
wykorzystane z obopólną korzyścią. Dla wszy­
stkich samotnych dobre perspektywy, a dla 
wielu życie osobiste nabierze sensu i Ma.sku 
pod wpływem osoby pragnącej dzielić z Tobą 
dobre i złe — nie tylko dni!
BLIŹNIĘTA — 22.05.—21.06.

Ogromna ilość pracy zawodowej, konieczność 
wdrażania nowych projektów, a pod koniec ty 
godnia — niespodziewane zwiększenie obowiąz 
ków (zastępstwo?). Podołasz, ale konieczny spo 
kój i wielki takt przy .postępowaniu — żarów 
no z przełożonymi jak i współpracownikami. 
W życiu osobistym podróż, która Cię czeka mo 
że zaowocować w dylemat: pociągająca, wspa­
niała. burzliwa historia miłosna czy zachowa­
nie solidnego, wiernego, rodzinnego układu. 
Przemyśl wszystko bardzo dokładnie.
RAK — 22.On.—22.07.

Atmosfera w pracy nadal ulega poprawie, 
krystalizuje się sprawa przyszłych zadań. Przy 
mierzalne się do sprawy, która jeszcze nie doj 
rżała do ostatecznych rozstrzygnięć powinno 
być bardzo ostrożne. Koniecznie zachowaj spo 
kój oraz umiar w ferowaniu opinii — nie wszy­
scy są Ci życzliwi. Dobre perspektywy finan­
sowe, ale zwróć uwagę na konieczność zalnwe 
stawania w kogoś bardzo . bilskiego i z trzeź­
wym podejściem do rzeczywistości.

L E W  —  23.07.— 22.OK.
Tydzień w dobrym samopoczuciu i przy znacz 

nym przypływie energii. W pracy ambitne za 
dania, brawurowe ich wykonanie, słowa uzna 
nia i coraz lepsze perspektywy ua przyszłość. 
W mi-tości idziesz tylko za głosem serca, ale nie 
należy zapominać o starych układach i mocno 
zaciśniętych więzach — zarówno uczuć jak i 
przyjaźni! Bardzo dobre finanse. Planowana dłu 
ga podróż uda się pod warunkiem, że będziesz 
bardzo uważny.
P A N N A  —  23.08.— 22.09.

W pracy nowe, interesujące propozycje. Wszy 
scy, którzy W'Chodzą w życie zawodowe, powili 
ni to zrobić właśnie teraz, dobra passa i szan­
sa na udany start. Osoby wyjeżdżające w dal­
szą podróż winny szczególnie uważać na zdro­
wie, a 'roztargnieni na bagaż i portfele. Fi­
nanse niezłe, ale' i wydatki okażą się większe 
ni i  planowane. Nie zapomnij o poczynieniu jak 
najdalej idących oszczędności. W życiu osobi­
stym niewykluczone niemiłe niespodzianki — 
rozstania, rozterki uczuć, a nawet niespodziewa 

. ni i niezbyt sympatyczni goście.
W A G A  —  23.09.— 23.10.

Wszystkie nieporozumienia, napięcia, niedo­
mówienia oraz niepewność, które miały miej­
sce w pracy — ulegną powolnej ale zdecydowa 
nej poprawie. Wykonanie znacznie zwiększonych 
obowiązków nie sprawi Ci większego kłopotu, 
zadecyduje o tym Twoja perfekcja i doskonała 
znajomość zakresu swoich czynności. Osoby zaj 
mujące stanowisko kierownicze mają duże szan 
se na wygranie swoich racji, wprowadzenie pla 
nów i od dawna przygotowanego programu. 
Natomiast w życiu osobistym mogą wystąpić 
pewne trudności z zachowaniem wewnętrzne­
go ładu, spokoju, tolerancji, a przede wszyst­
kim pełnego zaufania.
SKORPION — 23.l0.-22.il.

Tydzień obfitujący w dodatkowe zadania, a 
nawet konieczność wykonania pracy za kogoś 
drugiego. Nie odmawiaj, Twój życzliwy stosu­
nek szybko zostanie zauważony i doceniony. 
Wszyscy, którzy wybierają się w podróż służ­
bowa mają szanse wykazania się swoją wie­

dzą. talentem organizacyjnym i dużą dozą dy­
plomacji podczas załatwiania skomplikowanych 
spraw. W życiu rodzinnym bardzo sympatycz­
na niespodzianka, która wpłynie na’ umocnie­
nie lekko nadwyrężonych więzi rodzinnych. 
STRZELEC — 23.11.—21.12,

W życiu zawodowym coraz większe sukcesy,' 
ale tyiko dzięki Twoim zdolnościom, pracowi­
tości i umiejętności koncentrowania się na spra 
wach najważniejszych. Niejeden Strzelec znaj­
dzie S ie  w kręgu powszechnego zainteresowania 
— zyskując aplauz, uznanie, nagrody i brawa. 
Nie zmieniaj siqv wewnętrzna dyscyplina, pra­
cowitość i odpowiedzialność to Twoje mocne 
strony.

KOZIOROŻEC — 22.12.— 20.01.
Udany, pogodny tydzień, szczególnie dla sa­

motnych i korzystających z urlopowych woja 
ży. W pracy zawodowej zwiększone obowiązki, 
trochę napięć, nerwowości i niedomówień, ale 
wszystko ma charakter przejściowy i ułoży się 
dobrze. W domu klimat harmonii i zaufania, a 
pod koniec tygodnia radosna niespodzianka, 
.wyjątkowo sympatyczne spotkanie w gronie 
przyjaciół wprowadzi Cię we wspaniały nastrój. 
Dla samotnych może to być początkiem czegoś 
bardzo ważnego 1 końcem samotności.
WODNIK — 21.01.— 20.02.

Tydzień nie zostanie zaliczony do spokojnych. 
W pracy, poza zobowiązaniami i zajęciami ruty 
nowymi, sporo prac dodatkowych i drobne, ałf - 
częste i mocne nękające awarie. Pamiętaj o k» . 
nieczności zachowania spokoju, a kultura obej 
ścia i promienny uśmiech bardzo w tym pomogą. 
Najważniejsze, by nie wpadać w panikę i w.sr.y 
stko co złe przetrwać ik spokojem.
RYBY —  21.02.— 20.03.

Tydzień sympatyczny, miły nastrój, udany 
wypoczynek, nadzwyczaj przyjemny wyjazd 
(nawet ten krótki) i atmosfera ogólnego spoko 
ju. W pracy zawodowej dobra passa, szczegół 
nie udany tydzień dla wszystkich rozpoczyna­
jących pracę lub start na własne konto. Ud# 
się wszystko, szczególnie gdy z uporem ale po­
godą ducha, optymizmem i spokojem będziesz 
szedł do przodu. Trochę kłopotu z finansami, 
budżetem zachwieje niespodziewany, duży w? 
datek. Dobre zdrowie i sataopoczucie.

ANB*
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P O D A T E K  O B R O T O W Y  P R Z Y  IM P O R C IE

Jeszcze niedawno wysokość i sposób uisz­
czania podatku obrotowego zależny byl od 
tego czy podatnik zaliczał się do stery uspole 
cznionej czy też byl prywatnym podmiotem 
gospodarczym. Biznesmeni prywatni czyli re 
prezentujący jednostki gospodarki nieuspole 
cznionej. których problemy prawie przez pól 
wieku były klasowo obce zdrowej” części 
społeczeństwa, z zazdrością śledzili akty nor 
matywne regulujące sprawy z zakresu podat 
ku obrotowego przedsiębiorstw państwowych
i innych jednostek uspołecznionych. Przed­
siębiorcom prywatnym działa się po prostu 
krzywda, szczególnie w dziedzinie handlu, 
zarówno krajowego jak i w obrocie między 
narodowym.

Od pewnego czasu przepisy podatkowe, z go 
dnie z zapowiedziami, zaczęły . ewoluować 
w kierunku zrównania sytuacji podmiotów 
uspołecznionych i nie będących jednostkami 
uspołecznionymi. Jeśli chodzi o podatek obro 
towy, sytuacja ostatecznie wyjaśniła się do­
piero po pierwszym maja bieżącego roku. Je 
-dnakże w zakresie importu nadał pozostały 
niezrozumiałe różnice. Tak jak wcześniej róż 
na była sytuacja jednostek gospodarczych 
uspołecznionych i nie będących takimi, obec 
nie występuje wyraźny podział pomiędzy 
przedsiębiorstwami wyposażonymi w osobo­
wość prawną i osobami fizycznymi.

Osoby fizyczne, bez względu na to czy za 
liczane są do grupy podmiotów gospodar­
czych, czy też prowadzą działalność bez do­
pełnienia wymaganych przepisami formalnoś 
ci (tzw. import prywatny), są zobowiązane do 
uiszczania podatku obrotowego zwanego od 
pewnego czasu ..podatkiem granicznym”. Dla 
tej grupy podatników wprowadzono, w usta 
wie o podatku obrotowym, nowe pojęcie obro 
tu. Otóż za obrót uznano także, oprócz tra­
dycyjnego rozumienia tego słowa, wartość cel 
ną towarów powiększoną o clo, w przypad­
ku kiedy osobie fizycznej (nieważne czy pro­
wadzącej działalność gospodarczą) nadesłano 
towary z zagranicy albo sama je sprowadzi­
ła.

Sytuacja podmiotów gospodarczych wypo­
sażonych w osobowość prawną jest zgoła od­
mienna. Jednostki te w żadnym wypadku 
importu nie uiszczają granicznego podatku 
obrotowego. Obowiązują tu zupełnie inne 
przepisy, opublikowane w innych aktach pra 
wnych, przy czym w odniesieniu do jgu akt 
prawny ma rangę zarządzenia ministra fi­

nansów , a w przypadku nie jgu jest to roz­
porządzenie tego samego ministra.

Obecnie zasadnicza różnica nie tkwi w wy­
sokości podatku obrotowego w imporcie, te 
są niewielkie. Problem w tym kiedy płaci 
się ten podatek, co w działalności handlo­
wej, gdzie pieniądze znajdują się w ciągłym 
obrocie, ma duże znaczenie.

Otóż osoba fizyczna płaci podatek (wpraw 
dzie naliczany tylko od ceny towaru powię 
kszonej o clo) przy dokonywaniu odprawy 
celnej, a więc zanim jeszcze zdąży zarobić 
na ten podatek. Wyobraźmy sobie jak zna­
czna jest to kwota np. przy 100 odbiornikach 
telewizyjnych.

Osoba prawna płaci podatek obrotowy (wpra 
wdzie już od wyższej podstawy, bo od ce­
ny sprzedaży), ale dopiero po sprzedaniu to­
warów'.

., Doprawdy nie wiem czemu ma służyć tego 
rodzaju zróżnicowanie, a już zupełnie nie ro 
zumiem dlaczego osoby fizyczne prowadzące 
działalność gospodarczą w zinstytucjonalizo­
wanej formie zostały zaliczone do grona 
pseudoturystów,

W tej sytuacji ponawiam apel, pisałem już
tym wcześniej, o wprowadzenie jednolite­

go podatku obrotowego rxl wartości dodanej.

ANDRZEJ RYCHLIK

K A N A P K I Z O G Ó R K IE M  (SVYtK£YM)

E ako smarkata dziewczyna byłam z rodzi- 
J  cami w teatrze na sztuce chyba GB Sha-
* wa, z której utkwiła mi niezwykle mocno 

w pamięci sprawa kanapek z ogorkiem. Nie pa 
miętam, co się działo ani o co chodziło, pamię­
tani natomiast, że jakaś pani ciągle miała o te 
kanapki pretensje Zapamiętałam tą sekwencję 
tak dobrze dlatego, że ..coś takiego' jak właś­
nie kanapka z ogórkiem w jadłospisie mojej ro­
dziny nie istniało przypuszczam że było nie do 
pomyślenia — ogórek byl na mizerię i do ki­
szenia. I dopiero gdy odwiedziłam ojczyznę Au­
tora Sztuki zrozumiałam, iak wspaniałą smako­
wo a przy tym inspirującą dla pań domu jest 
właśnie „kanapka z ogórkiem”. Wszystkim, któ­
rzy mają zdrową wątrobę proponuję spróbować.

Bazą do przygotowania takich kanapek jest 
..■iemne pieczywo, świeże masło śmietankowe łą 
czone w najróżniejsze smakowe kombinacje (z 
czosnkiem, koperkiem, zieloną pietruszką, szczy 
piórkiem, cebulą, mielonym pieprzem, słodką pa 
pryką, przyprawą Curry itp.) albo świeże masło 
śmietankowe i różnosmałcowe serki typu Fro- 
mage — jak: czosnkowy grzybowy pietruszko- 

. wy, pieprzowy czy paprykowy — i rzecz naj­
ważniejsza — świeży ogórek umyty i obrany ze 
skórki. Dalsze postępowanie jest bardzo proste, 
kromki ciemnego Chleba smarujemy albo sma­
kowym masłem, albo masłem śmietankowym a 
na to . cienką warstwą serek fromage a na 
wierzch układamy plasterki ogórka. I tutaj 
wręcz nieograniczone pole do popisu dla wyo­
braźni kulinarnej pani domu — można plaster­
ki ogórka układać jak płalki kwiatów, środek 
zaznaczyć kropelką keczupu lub małą rzodkiew

ką, do lego zielenina można po przekątnej i 
w nU/liezonei ilości koiifiyjraeji Kanapki p r/\ 
b:eran»y rzodkiewką, usiekanym koperkiem lisi 
kami zielonej pieti uszki młodziutkimi listkami 
seler i naciowego keczupem czy kropką majo­
nezu. Najsmakowieiej wyglądają kanapki przy 
gotowane ' paryskiej bułki ukrojonej w duży 
skos (kromka wąska i długa) posmarowa­
ne masłem czosnkowym •> -ia wierzchu ułożone 
e:en:uikie plasterki ogórka uformowane niby 
ryba — ostatnie dwa rozcięte tworzyły niby- 
ógon, na pierwszym plasterku ziarenko pieprzu 
tworzyło oko krople keczupu -- rybi pyszczek 
a koperkowe piórka dolne i górne płetwy. Po wo 
dzenie kanapek było nieprawdopodobne, a ja dłu 
go ale mogłam ochłonąć z podziwu dla angielek 
jak one potrafią nieomal z niczego zrobić przy 
jęcie z zachowaniem wszystkich reguł: smacz­
nie. kolorowo, apetycznie i co najważniejsze 
nietucząco!

B IS Z K O P T  — K T Ó R Y  Z A W S Z E  S IĘ  U D A !

Osiem żółtek ucieramy z jedną szklanką cu 
kru na puszystą masę — ubijamy pianę z 
sześciu białek, dodajemy utarte żółtka i 

lekko mieszając, dosypujemy jedną szklankę tną 
ką krupczatki. Ciasto od razu przekładamy do 
tortownicy lub prodiża (wysmarowanego tłusz­
czem i obficie posypanego tartą bułką) i pie­
czemy w średnio gorącym piekarniku (170 st. C) 
przez 35—45 min. Wyjmując z piekarnika, od 
razu odwracamy — wówczas mamy gwarancję 
że biszkopt nam nie opadnie, będzie puszysty
i lekki. Biszkopt po przestygnięciu można prze 
łożyć kremem, konfiturą dobrymi domowym1 
powidłami, bitą śmietaną — można też położy 
na wierzch owoce i zalać galaretką — ale naj­
smaczniejszy jest przecięty na dwie części : 
przełożony musem jabłkowym wymieszanym / 
garścią rodzynek łyżką smażonej skóry poma­
rańczowej i małym kieliszkiem rumu lub pon- 
czu na rumie — z wierzchem posypanym cu­
krem — pudrem.

E W A  A-SZ K IE  W I CZ

u l. P o d g ó rn a  43 C, 65 -213  Z ie lo n a  G ó ra  
T E L . 666 -00 . F A X  666 -22 . T L X  043 22 20

Zatrudni od 1 sierpnia zatrudni
dziennikarzy m u r a r z ,  y

profesjonalnych t t j n B n € M B ' LW 9 J

(publicystów, reporterów) z l i r o  / a r z i ;

do redagowania dziennika do pracy na budowach
Oferty do 2 lipca w Polsce

w redakcji „Gazety Nowej” Po pół roku rzetelne j pracy
pl. Bohaterów Stalingradu 13 możliwość pracy

Atrakcyjne płace! za granicą

O głoszenia drobne
INTERDENTAL — najnowocześniejsza protetyka 
porcelanowa, stomatologiczna — Zielona Góra. ul. 
Lechitów li (wtorki i czwartki godz. 16.30—18.30), 
rejestracja codziennie godz. 10—13.

P r z e d s i ę b i o r s t w o  UsługoworHandlowe ..JAROS-POL" 
zaprasza klientów, producentów i  dostawców sprzę­
tu gospodarstwa domowego, wyposażenia mieszkań, 
oświetleniowych lamp oraz elektronicznego i  radio­
wo-telewizyjnego dó sklepów przy ul. W esterplatte 
10 i Warskiego 27 telefon 220-15.. Pasiadamy w sprze­
daży a trakcyjne płytyki ceramiczne, tapety i wy­
kładziny podłogowe z im portu oraz rowery dzie­
cięce, sportowe i części rowerowe.

25-letni (180 cm) kaw aler pozna dziewczynę z Zie 
lonej Góry lub okolic w celu spędzenia wspólnre 
urlopu pod namiotem  od kóńca lipca do końca 
sierpnia. Oferty kierować na UPT w Zielonej Gó 
rzę nr 3, ul.. W rocławska, skr. poczt. 4.

Sprzedam ręczną kosiarkę do traw ników (rok prod. 
11)88). Zielona Góra, tel. 630-09, po 20-tej.

ANTENY satelitarne firm AMSTRAD i ALBA. 50 
kanałów, stereo, pilot. Dekodery F1L,M-NET. Na­
prawa konwerterów antenowych. Instalacje i ser­
wis TV SAT. Najniższe ceny! SATEC, Zielona Gó­
ra, ul. Chmielna 20, tel. 701-17.
s p r z e d a m  kredens dębowy (antyk) w bardzo do­
brym stanie. Ryszard Łask;awiec, Sława, ul. W a ­
ryńskiego 91E/37, tel. 63-61.
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28 czerwca — Benigny, Ireneusza,
Leona,

29 czerwca — Beaty, Pawła, Pio-
tra.

30 czerwca — Emilii, Lucyny, Raj
munda,

1 lipca — Haliny, Mariana, Teo-
cłora,

2 lipra — Jagody, Marti, Urbana,
3 lipca — Anatola, Jacka, Ml rosła

wa,
4 lipca — Elżbiety, Alfreda, Emilia

na.

Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzo 
nowie (czynne 9.30—15.30). Broń 
X I X / X X  wieku. I I  wojna świato­
wa. Ciężki sprzęt bojowy. Galeria 
autorska W. Czechowskiej-Antoszew 
skiej. Malarstwo Bronisławy Wili- 
mowsk-iej. Ludowe Wojsko Polskie.

Muzeum w Nowej Soli (czynne 10 
—16). Konserwacja obrazu Abraha­
ma Beyeyrena „Dary morza”. Por­
tret dworski X V I I I  w. Kultura mie 
szezańska X I X  w. Militaria. Herby 
miast nadodrzauskieh w dawnej pie 
częci. Przyroda doliny Odry. Rzeź­
ba gotycka drewniana X IV — X V  w. 
Malarstwo Giintera Kleina.

Muzeum w Świebodzinie (czynne 9 
—15). Dawne rzemiosło świebodziń- 
skie. Przyroda Ziemi Lubuskiej.

Muzeum Marcina Rożka w Wolszty­
nie (czynne 9—15). Życie i twórczość 
Marcina Rożka.

Izba Pamięci dr Roberta Kocha w 
Wolsztynie (czynna po uzgodnieniu 
w muzeum M. Rożka)

Muzeum Okręgowe w Zielonej Gó
rze (czynne 11—17). Galerie autors­
kie — Jana Berdyszaka, Józefa Cy 
ganka, Aleksandry Domańskiej-Bort 
nowskiej, Leszka Krzy szewskiego, 
Marii Powal isz-Bardońskiej. Malar­
stwo i tkanina przestrzenna Lucy­
ny Krakowskiej. Malarstwo Kamili 
Marchelek. Formy przestrzenne Ja 
na Chwałczyka. Sztuka starożytne­
go Rzymu. Winiarstwo — sztuka, 
rzemiosło, tradycje. Malarstwo Gra­
żyny Graszki. Malarstwo grupy 
„Kwadrat” z Witebska.

Muzeum Archeologiczne Środkowe­
go Nadodrza w Z. Górze z siedzibą 
w Świdnicy (czynne 9—15). Środko 
we Nadodrze u schyłku starożytnoś 
ci. Obrona polskiej granicy zachod­
niej. Środkowe Nadodrze w pierw­
szym tysiącleciu przed naszą erą. 
Malarstwo Tomasza Śliwińskiego 
„Pejzaż archeologiczny”.

Muzeum Etnograficzne w Z. Górze 
(z siedzibą v, Ochli) czynne 10—16. 
Wycinanki i pisanki Władysława 
Tomczaka. Wystawa „Od włókna do 
tkaniny”.

Wojewódzka i Miejska Biblioteka 
Publiczna w Zielonej Górze (czynna 
10—17). Muzeum Książki Środkowe­
go Nadodrza. Galeria polskiej ilu­
stracji książkowej.

Żagański Pałac Kultury (czynny 10 
—17). Poplenerowa wystawa malar­
stwa uczniów Liceum Plastycznego 
w Zielonej Górze. Harcerska wios­
na kulturalna. Muzyka i taniec prze 
jawern kultury ludzkiej. Zabytki kia 
sy „0” na widokówkach ze zbiorów 
Jana Drozdowskiego.
Muzeum Martyrologii Alianckich 
Jeńców Wojennych w Żaganiu (czyn 
ne 10—16)

„Agfa” — Dom Kultury, ul. Kazi­
mierza Wielkiego —• Zdjęcia Mar 
cina Murawskiego 

„Art” (czynna 10—17): Malarstwo 
Klary Li piński ej-Rawicz

Salon DWA (czynny l i—17) Łagów 
’89 — wystawa poplenerowa 

Galeria WSP — Wystawa pokonkur 
sowa rysunku satyrycznego pt. 
„Telewizja”

Żarska Galeria Ekslibrisu (czynna 
9—16)

Pomoc drogowa:
Gubią, Nowa Sól, Sulechów 981 
Kożuchów 493
Świebodzin 981 i 23587
Zielona Góra 70552, 67765, 3065, 981

APTEKI

Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie c.o. 993
Pogotowie wd.-kan. .994
Pogotowie energetyczne 9.91
Pogotowie gazownicze* 22181
Pogotowie weterynaryjne 917
Informacja PKS 22301
Informacja PKP 3838
LOT 70797 i 952

ZIELONA GORA
2S.B6. — pl. Bohaterów Stalingradu
29.06.—1.07. — ul. Świerczewskiego

LUBSKO
28.06.—1.07. — ul. Krakowskie Przed 

mieście
NOWA SOL

28.06. — ul. Wyzwolenia 
29.08.—1.07. — ul. Nowotki

SULECHÓW
2S—29.06. — Al. Wielkopolskie
30.06.—1.07. — ul. Świerczewskiego 

ŚWIEBODZIN
28.06.—.07. — ul. 1 Maja

WOLSZTYN 
28—29.06. — ul. 5 Stycznia
30.06.—1.07. — ul. Świerczewskiego

ŻAGAŃ'
28—29.G6. — ul. Śląska
30.06.—1.07. — ul. Pomorska

ŻARY
23.06. — ul. Buczka
29.06.—1.07. — ul. Osadników Woj­

skowych

ZDANIE TYGODNIA
Żadne kłamstwo nie doczeka się starości.

(Sofokles)
„Wzgórze” KROSNO ODRZAŃSKIE „Żeglarz" SŁAWA

„Piast” BABIMOST
28.06.—3.07. Nieoczekiwana zmiana 

miejsc (USA, 15 1.), Nico (USA, 
18 1.).

„Zwycięstwo” CYBINKA
28.06. Wall Street (USA, 15 1.). Po 

wrót na ziemię (USA, 12 1.).
29.06.—4.07. Zaginiona księżniczka 

(czeeh., b/o), Nico (USA, 18 1.).

„Ceramik” GOZDNICA
28.06.—1.07. Samotny wilk McQuanda 

(USA, 15 !.), Śmiercionośna śli­
cznotka (USA, 18 I.), Zamienio 
na królowa (NRD, b/o).

, I ik ra” GUBIN
28.03,—1.07. Niedźwiadek {franc.,

12 1.), Obcy, decydujące star­
cie (USA,. 15 1.), Krótkie spię­
cie (USA, 12 1.), Żyj i pozwól 
umrzeć (USA,- 15 1.).

„Światowid” KARGOWA
28.06.—3.07. Kamienny wyrok (kan.,

13 .1.), Krótkie spięcie (USA, 
12 1.), Wodne dzieci (ang., b/o).

„Uciecha” KOŻUCHÓW
28.06.—2.07. Commando (USA, 15 1.), 

Sztuka kochania (poi., 15 i.), 
Czarownice z Eastwick (USA, 
18 1.).

28.06. Ludzie koty (USA, 18 1.), Zło 
te dziecko (USA, 12 1.).

29.06.—4.07. Oszołomienie (poi., 18 1.), 
Wielka przygoda psa Benjego 
(USA, b/o), Imperium słońca 
(USA, 15 1.).

„Newa" LUBRZA
28.06. W imię przyjaźni (franc.. 13 !.), 

Żabi król (NRD, b/o), Rybka 
zwana Wandą, czyli jak odzys 
kać łup (ang., 15 1.).

29.06.—4.07. Magiczny warkocz (chiń 
ski, 15 ].), Akt zemsty (USA, 
18 !.), O księżniczce Jutrzence
i latającym szewcu (czech., b/o).

„Patria” LUBSKO
23.06.—1.07. Predator (USA, 15 1.), 

Kosmiczne jaja (USA. 12 1.). 
Przeklęty, zły los (NRD, b/o).

„Świteź” ŁAGÓW
2.07.—4.07. Moonraker (USA, 15 1.).

„Dozamet” NOWA SÓL
28.06.—3.07. Supcrglina (USA, 18 I.), 

Peggy Sue wyszła za maż (USA, 
15 1.).

„Odra” NOWA SÓL
23.06.—3.07. Zdradzeni (USA, 15 1.), 

Cobra (USA, 15 1.), Fałszywy 
książę (czech., b/o).

„Ludowe" NOWE MIASTECZKO
28.06.—2.07. Mucha (USA, 18 I), 

Śmiertelnie mroźna zima (USA,
15 1.).

28.06.—3.07. Głupcy z kosmosu (ang.,
12 1.), Most na rzece Kwai 
(ang., 15 1.).

„Orzeł” SULECHÓW
28.06. Deja Vu (poi., 15 1.), W pogo 

ni za rysiem (czech., b/o).
29.06.—4.07. Żyć i umrzeć w Los 

Angeles (USA, 18 1.), Czarodziej 
z Harlemu (poi., b/o).

2.9.06.—1.07. Karate Kid (USA, 15 !.).

„Sernko” SZCZANIEC
28.06. Ucieczka w noc (USA, 18 1.), 

Licealiści (rum., 12 1.), Telepa 
sja (USA. 15 1.).

29.06.—4.07. Światło odbite (poi., 
15 1.), Nocne gry (USA, 18 1.), 
Bliskie spotkania z wesołym 
diabłem (poi., b/o).

„Kosmos” ŚWIEBODZIN
28.06. Niekończąca się opowieść 

(RFN, b/o). Karate Kid (USA, 
15 1.).

2').05.—4.07. Rain Man (USA, 15 1.), 
Harry i Hendersonowie (USA, 
b/o).

„Przyjaźń" ŚWIEBODZIN
28.06. Uciekający pociąg (USA, 

18 1.).
29.06.—4.07. Pluton (USA, 18 1.).

„Tatry" WOLSZTYN
28.06.—3.07. Czterej pancerni i pies

— zestaw VI (poi., b/o), Wy­
znawcy zła (USA, 18 1.), Krót­
kie spięcie II (USA, 12 1.).

„Obra" ZBĄSZYN
28.06.—3.07. Tunel (ang., 18 1.), Czar 

ny wąwóz (poi., 15 1.), Ucieczka 
w noc (USA, 18 1.).

„Wenus” ZIELONA GÓRA i
28.06.—30.06. Przygody rabina Ja co 

biego (tranc. 15 1.), 0.30, 11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 19.30.

1.07. godz. 12.00 Ucieczka" (zestaw 
bajek), godz. 13.30, 17.30 Inter- 
kosmos (USA, 1. 12), godz. 15.30,
19.30 I skrzypce przestały grać 
(poi. 15 1.).

2.07.-3.07. godz. 9.30, 13.30, 17.30 
Interkosmos (USA, 1. 12), 11.30,
15.30, 19.30 i skrzypce przestały 
grać (poi.. 15 1.). . .:

4.07. godz. 9.30, 13.30, 17.30, 19.30
I skrzypce przestały grać (poi., 
15 1.), godz. U.30, 15.30 Gliniarz 
z Beverly Hills II (USA, 15 1.).

5.07.-6,07. godz. 9.30. 13.30, 17.30 
Elektroniczny morderca (USA, 
15 1.). godz. 1.1.30. 15.30. 19.30 
Gliniarz z Reverly Hills II 
(USA, 15 1.).

„Meteor” ŻAGAŃ
28.00.—1.07. Old Sheterhand (RFN, 

b/o), Chce mi się wyć (poi., 
18 !.), Gliniarz z Beverly Hills 
(USA, 15 1.), F /x  (USA, 18 1.).

„Pionier” ŻARY
strzelby (USA, 
się robi w Chi- 
1.), Wielka dra­

ka w Chińskiej dzielnicy (USA, 
12 i.).

28.06.—1.07. Młode 
15 1.), Jak  to 
cago (USA, 18

m i
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CZWARTEK 28.06.

PKOGHAM I
1 8.45 Domator
3 9.00 Wiadomości poranne
7 9.10 Kino Teleferii: „Dziewczyna
1 i chłopak' (1) — film TP

9.55 „Czwarta pięćdziesiąt w Pad 
dington” — węg. film krym.

16.50 Rolniczy film oświatowy
17.30 Biznes
17.55 Film dokumentalny
18.25 Magazyn katolicki
18.45 „10 minut”

1 39.00 Dobranoc
19.10 Kupić, nie kupić — mag. kon 

sumenta

[
20.05 „Czwarta pięćdziesiąt w Pad 

dington” — węg. film krym.
21.50 Interpelacje
22.40 Sport
22.50 Pegaz

P K O G H A M  I I

10.55 Korep. dla mat.: J. ang. (S9)
17.25 Program dnia
17.30 „W labiryncie” (powt.)
18.00 Program lokalny
18.30 Program na życzenie
19.30 „Wolny jak Zorba” — rep.
20.00 Wielki sport
21.00 Express reporterów/
21.50 Perły z lamusa: „Północ Pól 

nocy Zachód" — film prod. 
USA

PIĄTEK 29.06.

P ltO G K A M  I

8.25 Express gospodarczy
8.45 Domator
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie: Telelato
9 .4 0  K i n o  T e l e f e r i i :  „ U p i ó r ”  (1)

— film  prod. NRD
10.10 „Boso do łóżka” (4) — film 

p r o d .  N R D
15.30 NURT: Polska emigracja
17.30 Raport
17.50 Skarbiec
18.30 Rzeczpospolita samorządna
18.50 „10 m inu t”
19.00 Dobranoc
10.10 Teraz — tyg. gospodarczy
20.05 Kino muzyczne Kydryńskie­

go: „Magnolia” — film prod. 
USA

22.05 Sport
22.15 Weekend w „Jedynce”
22.25 Sztuka i my
23.00 Spór o jutro — Otwarte stu

PltOGKAM IX
10.35 Korep. dla mat.: J. ang. (60)

— lekcja ostatnia
17.05 Program dnia
17.10 Wzrockowa lista przebojów
17.40 Express gospodarczy (powt.)
18.00 Program lokalny
18.30 „Dobra Nadzieja” (13-ost.) — 

film prod. franc.
19.20 Antena „Dwójki”
19.30 Młodzi Japończycy koncertu­

ją w Pułtusku
20.00 Piątek... z Mrożkiem — mag. 

z Krakowa (wyd. specjalne)
21.00 Antyczny świat prof. Kraw­

czuka
21.45 Sztuka nad Renem — rep.
22.05 „X Califfa” — dramat wł.

SOBOTA 30.05

PROGRAM I

7.05 TTR. Zajęcia wakacyjne —- 
Technologia uprawy pszenicy

7.50 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — progr. rekrea­

cyjny
8.40 Ziarno — program Redakcji 

Katolickiej dla dzieci i rodzi­
ców

9.00 Kino Teleferii: „Ostatni elek­
tryczny rycerz” — pilotowy 
ode. serialu USA „Partnerzy”

9.50 Chłopcy ahoj! — turniej mor­
ski

iO.SO Wiadomości poranne
10.40 Militaria, obronność, nowoezes

n o ść---- publicystyka wojsko
w a

11.05 Laboratorium — Szukanie al­
ternatywy

11.35 Żyć — magazyn ekologiczny
12.05 Siódemka w Jedynce — fran­

cuski progr. sat. przedstawia
14.10 Z Polski rodem — magazyn 

polonijny
14.40 Telewizyjny film dokumcntal 

ny: „Czas Gdyni”
15.30 Informacje — p.-ogr. rozrywk.
10.00 Butik
1 ti.30 Teleex press
10.45 Studio Italia 'S0: MS w pjl'C 

nożnej — 1/4 finału
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
20.00 Kabaret bigi Lipińskiej
20.45 Studio Italia 90: MS w pilc-e 

nożnej — 1/4 finału
22.55 Siedem dni: Świat
23.25 Życie jest fraszką
23.45—1.15 „Słaby punkt” — film 

sensacyjny prod. USA

P ltO G K A M  II

11.55 W świecie ciszy — program 
dla niesłyszących

12.30 Studio im. Andrzeja Muaka: 
Piotr Mikucki

13.30 S p e k t r u m  — m a g a z y n
13.45 „ K r ó le s tw o  a l i g a t o r a ”  — f ilm  

przyrodniczy prod. USA
14.40 Lepiej myślisz, lepiej żyjesz

— reportaż
14.55 Meandry architektury: Zaba­

wy z wodą
15.15 Nocą na końcu świata — rep.
15.25 Pożegnanie
15.30 Krakowski Kazimierz — rep.
16.00 Szczęśliwe wydarzenie czyli 

drugie narodziny Mrożka
16.25 Borzęcin — reportaż
17.00 Wielka gra — teleturniej
18.00 Program lokalny
18.30 Odeon na antenie Dwójki
19.15 Poezja nowej fali: Stanisław 

Barańczak
19.30 Przed konkursem Chopinows­

kim (6): Werdykty są nieod­
wołalne

20.30 Diariusz festiwalowy
20.45 „Portret” — próba ■ porówna­

nia
21.00 „Piwnica” dla Mrożka
21.45 „Ostatnie dni Pattona” (2) —- 

film fab. prod. USA

N IE D Z IE L A  7.07. ___________

PROGRAM I

7.00 Witamy o siódmej
7.30 Kraj za miastem — reportaż
7.55 Po gospodarsku — magazyn 

spraw wiejskich
8.10 Od niedzieli do niedzieli — pro 

gram redakcji rolnej
9.00 Kino Teleferii: „Na tropie an­

tylopy Bongo” — film USA
10.35 „Na podbój oceanów” — ode. 5 

(ostatni) pt. „Podróż na koniec 
świata” — film prod. USA

11.25 Notowania, czyli co się 
ca rolnikowi

11.50 Telewizyjny cert życzeń
12.35 „Tryptyk Łomżyński” — rep.
13.00 Morze — magazyn public.
13.20 „Mszar" — film przyrodniczy
13.55 Zderzenie — pn gr. public.
14.25 Pieprz i wanilia
15.10 Antena
15.35 „Powrót Arsena Łupin” — ode. 

4 pt. „Złoty trójkąt” — film 
prod. francuskiej

16.45 Studio Italia '90: MS w piłce 
nożnej — 1/4 finału

19.00 Wieczorynka
20.05 XXVII Krajowy Festiwal Pol 

skiej Piosenki Opole '90: Od 
Opola do Opola

20.45 Studio Italia "90: MS w piłce 
nożnej — 1/4 finału

PK O G H A M  H

10.30 Kalejdoskop — mag. wojsk.
31.00 Przegląd tygodnia (dla niesły­

szących)
11.30 Jutro poniedziałek
12.00 Polska Kronika Filmowa
12.10 „Płonące pola” (5) — serial 

prod. angielsko-australijskiej
13.00 100 pytań do...
13.40 Maciej Niesiołowski: Z batu­

tą i z humorem
14.00 Ballada o drodze
14.30 Studio Kontakt z Paryża
16.00 Mrożek — podsumowanie festi 

walu w Krakowie
16.35 Podróże w czasie i przestrze­

ni: „Lot kondora” — ode. 3 
(ostatni) pt. „Z biegiem Ama­
zonki” — film dok. prod. ang.

17.30 Bliżej świata — przegląd tv 
satelitarnej

19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Publicystyka kulturalna
20.00 „Kupiony maż” — film fab. 

NRD
21.45 „Płonące pola" (5) — serial 

prod, angielsko-australijskiej
22.35 Za chwilę dalszy ciąg ptogra 

mu — wydanie specjalne (z 
Nowego Jorku) programu sa­
tyrycznego W. Manna i K. Ma 
terny

23.40—2 1 4 5  Akademia wiersza: Je­
rzy Liebert „Jurgowska karcz 
ma”

o p la -  W T O R E K  3.07.

P O N IE D Z IA Ł E K  2,(17.

P R O G R A M  I

17.30 Rzeczpospolita sam orządna
18.00 „Dynastia” (1) — serial prod. 

USA
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: Smurfy
20.05 Teatr TV: Spektakl na bis — 

Raymond Chandler — „Zeg­
naj laleczko” (cz. 1 i 2)

22.20 Kontrapuntk
22,50 W iadom ości w ieczorne
23.05—23.50 „Dynastia” (1) — powt. 

ł
PROGRAM II

15.30 „Capital City” (1) — serial 
prod. angielskiej

16.30 Publicystyka
16.45 Ojczyzna-polszczyzna: Polsz­

czyzna we Wrocławiu
17.00 Kino rodzinne
18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd PKF
19.00 „Bagdad Cafe” — s e r i a l  korne 

diowy prod. USA
19.30 Koncert roku
20.00 Auto-moto-fan-klub
20.30 Osądźmy sami
21.15 Rozmowy o cierpieniu
21.45 „Capital City” (ł) — serial 

prod. USA (powt.)

PROGRAM I

9.10 Teleferie: „Tajemnicza wyspa”
— ode. 2 pt. „Tajemnica” — 
film prod. czechosłowackiej

10.10 „Recepta na miłość” — kome­
dia prod. czechosłowackiej

17.10 Program dnia
17.30 Spojrzenia — magazyn poświę 

eony ZSRR
18.00 „Dynastia” (2) — serial prod. 

USA
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: Smurfy
19.45 Studio Italia '90: MŚ w piłce 

nożnej — półfinały
22.00 T e r a z  — ty g o d n ik  g o s p o d a r c z y
22.30 Wiadomości wieczorne
22.55 „Dynastia" (2) — powt.

P R O G R A M  II

8.00—11.00 Telewizja śniadaniowa
8.15 „Ulica Sezamkowa” — progr. 

dla dzieci
9.00 „Santa Barbara” (1) — serial 

prod. USA
9.45 Magazyn telewizji śniadanio­

wej
10.45 CNN — łleadline News (wer­

sja oryginalna)
15.00 Powitanie
15.10 Dookoła świata
15.40 Modlitwa
1(1.00 P r o g r a m  lo k a ln y
17.00 „Historia Hollywood” — serial 

dok. prod. USA
18.00 Program lokalny
18.30 Program na życzenie
19.30 Program publicystyki kultu­

ralnej
20.00 Non slop kolor — magazyn
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic
21.45 Non stop kolor: „Światło dnia”

— film fab. prod. USA
SKODA 4.07.

P R O G R A M  l
7.40 Express gospodarczy
9.00 Wiadomości poranne.
9.10 T e le f e r ie :  A l ta n k a
9.40 Kino Teleferii: „Zagubiona me 

lodia” (2) — film prod. czech.
10.05 „Kochany tatuś" — film fab. 

prod. bułgarskiej
11.10 Po sześćdziesiątce — magazyn
17.00 Program dnia
17.30 Publicystyka międzynarodowa
18.00 „Dynastia" (3) — serial USA
18.45 Rolnicze rozmaitości
19.00 Wieczorynka: Smurfy
19.45 Studio Italia '90: MS w piłce 

nożnej — półfinały
21.55 Polska z oddali — felieton Ja 

na Nowaka Jeziorańskiego
22.05 „Świadkowie” — film dok. 

Marcela Łozińskiego
22.50 Wiadomości wieczorne
23.15 „Dynastia" (3) — powt.

P R O G R A M  II

8.00—11.00 Telewizja śniadaniowa
8.15 „Ulica Sezamkowa” — pro­

gram dla dzieci
9.00 „Santa Barbara” (2) — serial 

prod. USA
5.45 Magazyn telewizji śniadanio­

wej
10.45 CNN — Ileadline News (wer­

sja oryginalna)
15.40 Express gospodarczy (powt.)
17.00 „Szpital na peryferiach” (1) — 

film prod. czechosłowackiej
18.00 Program lokalny
13.30 Magazyn 102
19.00 „Kiedy odszedł Ilenry” (1) — 

serial prod. angielskiej
19.30 Galeria
20.15 Telewizja nocą
21.00 Ze wszystkich stron: Rumunia 

po wyborach (1) — reportaż
21.45 „W labiryncie” — serial TP
22.15 Studio sport: Mityng lekko­

atletyczny z Berlina

GazetaN owa
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KURIER ZIELONO6ORSKI
~ U N A S

<> Kom itet Obywatelski woj. zie­
lonogórskiego przeniósł się z gma 
chu UW do siedziby Zarządu Re­
gionu ,,S '\ Dalej od rządu, bliżej 
Wałęsy?
<> Odbyła się XII tura Regionalne­
go Zjazdu NSZZ „Solidarność”, 
zdominowana przez sprawy pro­
gramowe.
<> Zielonogórska SdRP okrzepła 
w form alnej strukturze. Przewod­
niczącym RW został poseł, prof. 
Tadeusz Biliński, sekretarzem  Ko­
m itetu Wykonawczego Zenon 
Miech.
O  Liberałowie w  ofensywie. Po­
nownie gościliśmy w Zielonej Gó­
rze lidera, Janusza Korwina-M ik- 
ke. Prawdopodobnie od września 
godziny popołudniowe odmierzać 
się będzie według „Czasu Zachod­
niego”. Próbny num er przyszłej po 
poludniówki, firm owanej przez 
Unię Polityki Realnej, przeczyta­
liśmy z rozczarowaniem. K łania 
się Sztaudynger: „Nie brak  im 
chęci, ale możliwości”.
O  Chcesz zrobić karierę? Czytaj 
„Gazetę Nową”. Nasz sympatyk 
Maciej Jankowski w ybrany został 
burm istrzem  Kożuchowa. G ratulu 
jemy. G ratulujem y też braciom 
Perlakom  — przewodniczącemu Ii a 
dy i burm istrzowi Bytomia Od­
rzańskiego. G runt to rodzinka (do^ 
bra)
<> Kto wygra konkurs na K ura­
tora Oświaty i Wychowania? Wró 
ble ćw ierkają o kandydatach ze 
Zbąszynka, Sulechowa i Zielonej 
Góry.
O  W ostatnim  czasie zainstalowa­
ło się w Zielonogórskiem ok. 30 
firm , reprezentujących kapitał za­
graniczny z Berlina Zachodniego, 
RFN. Danii, Holandii, Austrii i 
Wielkiej Brytani. Chcą zarabiać 
przede wszystkim na turystyce, za 
bytkach, rolnictw ie i przetw ór­
stwie owocowo-warzywnym

O  Po trzyletniej przerwie inau­
guruje swoją działalność Salon Wv 
staw Artystycznych w Tarach. Dn 
2!1 lipca oglądać można tam wysta 
wę pokonkursowa XIII Wojewódz 
kiego Konkursu Tkaniny Artysty­
cznej Żary ’90 Na wystawie ekspo 
nowane są prace plastyków a ma to 
rów z terenu całego województwa 
zielonogórskiego. Organizatorem kon 
kursu i wystawy jest Żarski Dom 
Kultury Tkaniny oglądać można 
od wtorku do piątku od 12.0f> do 
17.00, w sobotę i w niedzielę od 
12.00 do 1(5.00. Salon Wvstaw Artys 
tycznych mieści sie orzy ulicy 
Chrobrego 17 — przypominamy o 
tym. wszystkim, którzy przez trzy 
lata v,'i■ > / zapomni*-''' Anionie.
O  Dzień Ojca (23 czerwca) prze­
minął, zgodnie z tradycją, niepo­
strzeżenie. Drogie Dzieci i Matki, 
jak tu mówić o rów noupraw nie­
niu?

łł
W Wyższej Szkole Pedagogicznej 

w Zielonej Górze odbyło się mię­
dzynarodowe sympozjum nau ko w- 
na temat kształcenia pracowników 
upowszechniania kultury w świdle 
zmian społeczno-politycznych w 
Polsce. Uczestnikami byli m.in. nau­
kowcy z Węgier i Związku Radzie 
cki>« ■ KR

Naa — dii woiewsdy P l w l s f e a i
J e r z y  O g & h o w s k i
— SejnH&a

Sejmik samorządowy
ojmik samorządowy woj. zie­
lonogórskiego rozpoczął się — 

o dziwo — przy 100 proc. f rek weń 
cji. Jednak do końca ponad sied- 
miogodzinnej sesji dotrwało o pu­
stych żołądkach tylko 58 z 68 dele 
gatów. Biorąc pod uwagę wstępne, 
dwugodzinne „galopy klubowe” 
była to zaiste końska dawka, na 
granicy wytrzymałości nowo kreo 
wanego ciała.

Obrady zdominowały sprawy pro 
ceduralne i personalne. Przewod­
niczącym sejmiku wybrany został 
JERZY OPĘCHOWSKI (1. 62, inż. 
rolnik z Zielonej Góry, desygnowa 
ny — po wygraniu rywalizacji z 
dwoma kontrkandydatami — przez 
Obywatelski Klub Delegatów). Funk 
cje jego zastępców powierzono ALI 
CJI NOW AKOWSKIEJ z Lubska i 
JOZEFOWI MICHALSKIEMU ze 
Świebodzina. Czy przyjdzie im 
współdziałać już z nowym woje­
wodą? Obecny, ZBYSZKO PI WOŃ’ 
SKI nie uzyskał bowiem wotum za 
ufania (9 głosów za, 38 przeciw, 9 
wstrzymujących się). W tej sytuacji

upoważniono prezydium do wystą 
pienia z wnioskiem do premiera o 
dokonanie zmiany na owym stano 
wisku.

N ie  — dla wojewody, ale i n ie  
— dla rządu. Sejmik zaopiniował ne 
gatywnie projekt utworzenia w 
Zielonogórskiem sześciu rejonów 
(Zielona Góra, Nowa Sól, Krosno, 
Żary, Świebodzin, Wolsztyn), postu 
lując zwiększenie ich liczby do sied 
miu (Żagań). Nie udało się nato­
miast zyskać poparcia dla swych 
rejonowych ambicji delegatom z 
Lubska i Gubina. Jest to wspania 
ła odpowiedź na demagogiczne 
stwierdzenie: „nowa nomenklatura 
robi, co chce”. Tak, ale kieruje się 
przy tym racjonalnymi względami. 
Dawna, prawdziwa nomenklatura, 
postępowała zgoła inaczej.

Odnotujmy także pierwszy wnio 
sok, zgłoszony tuż po wyborze Je­
rzego Opęchowskiego: „otwórzcie 
okna, brak tu świeżego powietrza” 
W sali kolumnowej UW zabrzmiał 
on dość dwuznacznie. I słusznie.

EJM
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Musi odejść?

Tak trzymać i
Tego jeszcze kroniki miasta 

nie notowały. W niespełna trzy 
godziny po wyborze, tuż po za 
kończeniu sesji Rady Miejskiej, 
pokrzepiwszy się — zamiast 
obiadem — filiżanka kawy, no 
wy prezydent Zielonej Góry 
KOMAN DOGANOWSKI zamel 
do wał sie w radiowym studiu 
na pierwszym spotkania z mie 
szkańcami.

Telefony nie milkły. Były oczy 
wiście kurtuazyjne życzenia, 
były ogólne uwagi i refleksje, 
dotyczące rozwoju miasta, ale 
były też bardzo konkretne spra 
wy „do załatwienia”: handel 
uliczny, garaże, dyskoteka dla 
młodzieży, nie świecące latar­
nie, krzew akacji zasłaniający 
kierowcom widok. Wszystkie 
zostały skrzętnie zapisane w 
prezydenckim notesie.

Czy mieliśmy do czynienia z 
jednorazowym ukłonem w stro 
nę zielonogórzan, spektakular­
nym gestem powyborczym? Z 
ust włodarza miasta usłyszeliś 
my wyraźnie, że nie. Że w ten 
sposób zapoczątkowana zostaje 
w Zielonej Górze nowa. dobra 
tradycja. Podobna w tonie de­
klaracja złożona również zosta 
ła podczas obrad Rady i na ła 
mach „Gazety Nowej”.

Tak trzymać, panie prezyden 
cie. Zgadzam się z panem w 
pełni, że jest to w gruncie rze 
czy najważniejsze zadanie, sta­
jące obecnie przed nowymi wła 
dzami. I to nie tylko w Zielo­
nej Górze.

Powiedzmy sobie szczerze: do 
konanie w samorządnych gmi­
nach w krótkim okresie czasu 
radykalnych, widocznych o-4*- 
pierwszy rzut oka amtan, gra­
niczyłoby z cudem. Z dnia na 
dzień nie poprawi się na przy 
kład stanu ulic. nie rozwiąże 
problemów mieszkaniowych, nie 
zapewni dobrej jakościowo wo 
dv czy odpowiedniej ilości ciep 
ła. Jest natomiast możliwe — 
i absolutnie konieczne — za­
tarcie ostro zarysowanej grani 
cy między rządzącymi i rządzo 
ny mi. Mieszkańcy muszą d okład 
nie twiedzieć. co się właściwie 
w tym mieście dzieje i dlacze­
go dzieje się tak. a nie inaczej. 
Musza mieć możliwość wyraża 
nia swvch opinii przed podję­
ciem wszelkich istotnych dla 
rozwoju Zielonej Góry decyzji 
oraz krytykowania błędnych po 
sunięć.

Władze miejskie (Rada, pre­
zydent, zarząd, wreszcie urząd) 
pracować powinny „przy otwar 
tej kurtynie”. Nawet swoim na 
leży patrzeć na ręce. Program 
wyborczy Komitetu Obywatel­
skiego ,S” pozostaje stale aktu 
a lny.

Warto wykorzystywać w tym 
celu zarówno rozgłośnię radio­
wą jak i zawsze gościnne dla 
spraw obywatelskich łamy „Ga 
zety Nowej”. KU

U N A S
Przy ulicy Drzewnej w Zielonej 

Górze otwarto tzw. placówkę cha­
rytatywną — sklep, w którym lu 
dzie ubodzy zaopatrzyć się będą 
mogli w  odzież. Powstał on dzię­
ki iniciatjrwie MKM ..Solidarność".


